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Przyjacielskie spotkanie na Krymi 
Leonida Breżniewa z Edwardem Gierkiem 4 


MOSKWA (PAP). 3 sierpnia na Krymie sekretarz 
generalny KC KPZR, przewodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Leonid Breżniew spotkał się z I se- 
kretarzem KC PZPR Edwardem Gierkiem, który prze- 
bywa na odpoczynku w Związku Radzieckim. 


Dokonano wymiany infor- 
macji o problemach, nad któ- 
rych rozwiązaniem pracują 
okecnie obie bratnie partie. 

Leonid Breżniew i Edward 
Gierex wyrazili zadowolenie 
z ożywionych stosunków ist- 
organiza- 
cjami partyjnymi KPZR i 
PZPR, z pomyślnego rozwoju 
współpracy gospodarczej, nau- 
kowo-technicznej i kultural- 
nej między Związkiem Ra- 


dzieckim i Polską. Podkres- 
lono doniosłe znaczenie lotu 
międzynarodowej załogi, skła- 
dającej się z kosmonautów 
radzieckiego i polskiego. Lot 
ten jest wyrazem owocnego 
współdziałania bratnich na- 
rodów w tak doniosłej spra- 
wie, jaką jest opanowanie 
przestrzeni kosmicznej. 

Po rozpatrzeniu wyników 
realizacji porozumień osiąg- 
niętych podczas spotkań na 


M Miedzynarodowy Kongres. Krysta'ografii 


roznaczął obrady w Warszawie 
List Henryka Jabłońskiego do uczestników 


(P) 3 bm. w Sali Kongreso- 
wej PKIN w Warszawie roz- 
poczęły się obrady XI Mie- 
dzynarodowego Kongresu Krys- 
talografii. Podczas obrad, które 
potrwają do 12 bież. miesiąca, 
uczeni z kilkudziesięciu kra- 
jów omówią osiągnięcia w ba- 
daniach właściwości kryształów 
różnorodnych pierwiastków i 
zwiazków — m.in.  nowoczes- 
nych msteriałów konstrukcyj- 
nych i półprzewodnikowych 
oraz substancji czynnych biolo- 
gicznie. 


Na wstępie obrad przewodni- 
czący komitetu organizacyjnego 
prof. Julian Auleytner od- 
czytał list  przewodniczacero 
Rady Państwa Henryka Jabłoń- 
sklego, który objął honorowy 
protektorat nad kongresem. 
List wyraża nadzieję. że atmo- 
sfera spotkania w Warszawie 
sprzyjać będzie owocnej wy- 
mianie rezultatów badań. Kry- 
stalocrafia — podkreślał prze- 
wodniczący Rady Państwa 
stała się iędzydyscypiinarną 
dziedzina nauki o włełkim zna- 
czeniu dla współczesnego świa- 
ta Coraz ściślej współdziała z 
naukami o materii ożywionej, 
stając sie instrumentem wzbo- 
gacania biologii, medycyny, 0- 
chrony środowiska naturalnego 
człowieka. 


Przewodnictwo sesji objął, 
stojący na czele komitetu ho- 
norowego kongresu, członek 
Prezydium PAN — prof. Wło- 
dzimierz Trzebiatowski. Pod- 
kreślił on wkład uczonvch pol- 
skich w rozwój współczesnej 
krystalografii. W latach I woj- 
ny światowej naukowcy z Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego wy- 


Dwa 
b'ezuny 


(P) Te'ewizja przedstawiła w 
śrazę cbrzz pony odnotowa- 
nia. 6453 na je?nej z mołvch 
uliczek S-skiej Keny w War- 
szzwie nijany kierowca rozwi- 
nat wściosłą szyhkość, nderzv? 
w dwa drzewa i rczbił wóz. 
Akurat nawirzeła się toeka 
i przestęncz» usłużny taksów- 
korz chci-ł zabrzć z miejsca 
wynzTku kierowcę, który ten 
wznaTez smoaworowoł. Ale rzerz 
sia ria Päri Nem] 
enerzicznie jedna z miejsco- 
wrych mieszne. 

Fesortzr TV ?lbo hvł przy- 
pakowy ra micjo, niho nrzy- 
fett z wezwaną milicją, w 
kożdvm V=dć razie zawrezento- 
wał refy wóz. noxolerzane 
dr-271 i rnzmoawe z bntatera- 
mi zat -j~ Pozytywna ho"ater- 
ka hta roni z Ssstkiej Ferr 
norszycm"m bko"cterem — kie- 
który eng tem betkotoł, 


RER, 


CE kiea | 


‘Beli rroa Totaryłoni toz świadka- 


wia poitin, którze jik rzadko 
c"=ba v7 cstrych stawach potę- 
ril snwr="en wynrdku. 

Ma-my więc dwie skrzine po- 
stawy. Na jednym  hiegunie 
analat sia [ierawca, który p9 
"jls=em" weint za kierowni- 
za f te-a drieki szszesliwemu 
usławncyj oFotiezm=foi nie sno- 
watam trzeedll, bo samo- 
nabit n*""ilhnlunw riẹ od drzew 
emilie vzezestka, en snotkał- 
yy ra drąze, każdego nrze- 
nt-A-f=, pamarrvste. wózek z 
Amjaa-fo'». Nie jest ta, niestety. 
Kguatnetr=linvnn fontszjowenie, 
wint. Pori rinila m nosa prre- 
ciaż wckniek zbradniczej nie- 
nd=ywie"eiclnośri nijaków za 
kierownix. O dziwn, na tym 
smvm tbiepunie znalazł sie też 
nawodowy kierntvca-taksńów- 
Kor, któr" raczeł nowinien bré 
mintara w  wiezrnani" 
maksymalnej dyscypliny na 
jarni, bo į jemu zaerafaja w 
"cofzietnej pracy pijani kie- 
rnvcy. 

Na Arurim biegunie jest mie- 
s7korkn Sasnkief Kenv. która 
wykazał sie obywatelska no- 
atarra słos»nje nważąjąc. że nie 
możne tolerować  nrzestenstw, 
gazy-żałarych Życi* innych lu- 
dzi Cdvhy wincej nsóh naste- 
tak, jak ta pani, na 
newnan mniełi hvłoby nilackich 
wycz"nźsy, również za kierow- 


„nieą. (W) 


kazali istnienie matematycz- 
nych podstaw systematyzacji 
230 grup przestrzennych krysz- 
tałów; do dziś stosowana jest 
powszechnie metoda otrzymy- 
wania — niezbędnych w. licz- 
nych kletunkach badań nauko- 
wych — monokryształów, opra- 
cowana przez zmarłego w la- 
tach 50-tych uczonego polskie- 
Ho, związanego z Politechniką 
Warszawską — Jana Czochral- 
skiego. 

Prezes PAN — prof. Witold 
Nowacki wskazał, iż badania 
z zakresu krystalografii są o- 
becnie intensywnie rozwijane 
w naszym kraju w instytutach 
akademii. na uniwersytetach. 
iw Instytucie Badań Jądrowych. 
Wybór Warszawy na miejsce 
obrad naukowców z ponad 50 
krajów jest potwierdzeniem, że 
dorobex polskich badań krys- 
talograficznych cieszy się uz- 
naniem międzynarodowej spo- 
łeszności uczonych. 


Wykład inauguracyjny nt. 


wkładu, jaki wniósł w tę dzie- - 


dzinę nauki uczony rosyjski 
Jeswcerat Fiodorow, współtwórca 
teorii 230 grup przestrzennych 
kryształów, wygłosił senior kry- 
stalografii radzieckiej, prof. 
Nikołaj Biełow. (PAP) 


3,5 tys. mieszkań rotacyjnych 
dla młodych małżeństw 


we Wrocławiu 


(P) We Wrocławiu dobiepa 


"końca budowa pierwszego bloku 


ze 150 mieszkaniami rotacyjny* 
mi dla młodych małżeństw. 
Przyszli lokatorzy otrzymają 
klucze do końca br. Budowane 
są też kolejne bloki o tym sa- 
mym przeznaczeniu. 

Plany przewidują. że w 1979 
r. młode małżeństwa we Wro- 
cławiu į} województwie otrzy- 
mają 450 mieszkań rotacyjnych. 
Natomiast do 1982 r. ogółem 
przekazanych zostanie młodym 
małżeństwom w woj. wrocław- 
skim 3500 mieszkań rotacyjnych. 


Krymie w 1977 r., a także 
w Moskwie w kwietniu br. 
Leonid Breżniew i Edward 
Gierek podkreślili.  koniecz- 
ność przyspieszenia opraco- 
wania i realizacji długoter- 
minowego programu specjali- 
zacji i kooperacji produkcji 
miedzy ZSRR i PRL. Po- 
twierdzono również zdecydo- 
waną wolę intensywnego 
przyczyniania się do realiza- 
cji długoterminowych, kie- 
runkowych programów wielo- 
stronnej współpracy gospo- 
darczej. 

W toku wymiany poglądów 
na aktualne problemy sytua- 
cji międzynarodowej uczest- 
nicy spotkania potępili po- 
dejmowane przez administra- 
'cję USA próby wykorzysty- 
wania handlu jako narzędzia 
presji i szantażu wobec kra- 
jów socjalistycznych. 

Tego rodzaju metody, na- 
turalnie, niczego nie dadzą 
ich inicjatorom, mogą jednak 
spowodować odczuwalny usz- 
czerbek we współpracy mię- 
dzynarodowej. 

Leonid Breżniew i Edward 
Gierek potwierdzili, przywią- 
zanie swych krajów do po- 
lityki odprężenia, która na- 
dal dominuje w stosunkach 
międzynarodowych, chociaż 
napotyka niemałe komplika- 
cje.  Niezbędną przesłanką 
przezwyciężenia tych kompli- 
kacji i dalszego rozwoju pro- 
cesu odprężenia jest ścisłe 
przestrzeganie ducha i litery 
Aktu Końcowego konferencji 
w Helsinkach, pod którym 
przed trzema laty najwyżsi 
przedstawiciele 35 państw 
złożyli swe podpisy. 

Zdecydowanie ` potępiono 
wielkomocarstwową, hegemo- 
nistyczną politykę kierownic- 
twa Chin wobec Socjalistycz- 


nej Republiki Wietnamu. 
Związek Radziecxi i Polska 
Ludowa wyrażają swą nie- 


zmienną solidarność z boha- 
terskim narodem wietnam- 
skłm, który przeszedłszy doś- 
wiadczenia ciężkiej walki z 
imperialistycznymi agresora- 
mi, obronił swą niezawisłość, 
doprowadził do zjednoczenia 
ojczyzny i buduje teraz socja- 
listyczne społeczeństwo. 

Leonid Breżniew i Edward 
Gierek wyrazili poparcie dla 
narodów Afryki, Azji i innych 
kontynentów walczących prze- 
ciwko imperialistycznej poli- 
tyce ucisku i'ingerencji w 
sprawy wewnętrzne niepodie- 
głych państw. 

Rozmowa Leonida- Breżnie- 
wa i Edwarda Gierka prze- 
biegała w atmosferze serdecz- 
ności i przyjaźni, cechowała 
ja jedność poglądów na oma- 
wiane problemy. 

W rozmowie wzięli udział: 
zastępca członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC KPZR, 
Konstantin Czernienko i do- 
radca sekretarza generalnego 
KC KPZR, Anatolij Błatow. 


(P) Członek Biura Politycz- 
nego KC PZPR, przewodni- 
czący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński, przebywał 3 bm. 
w woj. płockim, zapoznając 
się z głównymi problemami 
społecznego i gospodarczego 
rozwoju tego regionu, prze- 
biegiem prac żniwnych. Zwie- 
dził on także zakłady prze- 
mysłowe i ośrodki pracujące 
dła potrzeb rolnictwa. 

Swoją wizytę w woj. płockim 
Henryk Jabłoński rozpoczął od 
spotkania z kierownictwem par- 
tyjnym i administracyjnym 
Kutna, miasta odznaczonego Or- 
derem Sztandaru Pracy I klasy. 


Następnie przewodniczący 
Rady Państwa w towarzystwie 
I sekretarza KW PZPR Kazi- 
mierzą: Janiaka oraz wojewody 
Karola Gawłowskiego zwiedził 
zakłady metalurgiczne — jedną 
z najnowocześniejszych w Euro- 
pie, `w pełni zautomatyzowaną 
odlewnie żeliwa szarego i sfe- 
roidalnego, ma ona dostarczyć 
w tym roku 38 tysięcy ton wy- 
robów. przeznaczonych głównie 
dla przemysłu maszyn rolni- 
czych i ciągnikowego oraz na 
eksport. Odbiorcami są m.in. 
zakłady „Ursus? i Płocka Fa- 
bryka Maszyn Rolniczych. 


ę Przebieg iniw * Wizyta w zakładach 
pracujących dla potrzeb rolnictwa 


enryk Jabłoński w woj. płockim 


H. Jabłoński zapoznał się z 
działalnością zakładowego ośrod- 
ka techniki obliczeniowej, pra- 
cującego nie tylko dla potrzeb 
odlewni ale także zjednoczenia, 
zwiedził wydziały produkcyjne, 
charakteryzujące się wysokim 
stopniem mechanizacji i auto- 
matyzacji. i 

W rozmowie z pracownikami 
przewodniczący Rady Państwa 
interesował się warunkami pra- 
cy załogi, utrzymującej wyso- 
kie tempo produkcji. 

H. Jabłoński zwiedził też cen- 
tralną bazę części zamiennych 
„Agroma”, zaopatrującą całe 
polskie rolnictwo. 

W magazynach tej nowoczes- 
nej, sterowanej za pomocą 
komputerów placówki, proces 
załadunku i rozładunku odby- 
wa się automatycznie; znajduje 
się tutaj ponad 10 tys. pozycji 
asortymentowych, a dziennie 
dokonuje się operacji o wartości 
do 10 milionów złotych. Obec- 
nie w bazie trwają przygoto- 
wania do prawidłowego zaopa- 
trzenia rołnictwa w części za- 
mienne do maszyn używanych 
przy jesiennych pracach polo- 
wych. 

W godzinach popołudniowych 
Henryk Jabłoński. przyjmowa- 
ny serdecznie przez załogę, 


(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 


(P) Po południu wznowiono koszenie.. 


Rolnicy patrzą w niebo 
Przelotne deszcze utrudniają prace polowa 


Reporterski rajd „Życia” 


(P) W czwartek rolnicy patrzyli w niebo. Będzie padać czy 
nie będzie? Rano w gminie Michałowice wyjechały jednak na 


pola maszyny, pracowały snopowiązałki i kombajny. 


Dopie- 


ro koło dziewiątej zaczęło padać, udało się do tego czasu sko- 
sić zboże na kilku hektarach pól. | 


W Zakładzie Usług Mecha- 
nizacyjnych w  Regułach na 
czas deszczu zjechała do bazy 


„PÓLKOLOR” 


We wrześniu br. — pierwsze „Jowisze” 


Informacja własna i 


(P) W Plasecznie jedna z największych inwestycji krajowych 
— „POLKOLOÓR”* — wchodzi w kolejną fazę realizacji. Od kilku 
dni trwa ustawianie i montaż maszyn w pierwszych halach, 
sukcesywnie przekazywanych przez budowlanych. 


Najważniejszym zadaniem 
jest uruchomienie ciągu pro- 
dukcyjnego — od huty szkła 
do 'montowni  kineskopów. 
Stąd też podjęto decyzję o 
skróceniu montażu i urucho- 
mieniu pierwszych urządzeń 
za pół roku. 

Już niedługo specjaliści przy- 
szłej załogi piaseczyńskiego 
„POLKOLORU* przystąpią do 
prac montażowych. wspomaga- 
jac tym samym ekipy budow- 
lane. Jest to tym bardziej ko- 
nieczne, że w okresie letnim 
wielu pracowników  generalne- 
go wykonawcy odeszło do prac 
żniwnych. a czas realizacji jest 
niezmiernie krótki. Pierwsze 
szkło powinno popłynąć z wa- 
nien hutniczych w marcu przy- 
szlego roku, zaś montaż kines- 
kopów ma się. rozpocząć w 
czerwcu 1979 r. 

Podstawowy ciąg produkcyj- 
ny to jednak tylko część o- 
gromnej inwestycji. W szybkim 
tempie trzeba doprowadzić do 
hal przewody energetyczne i za- 
jąć sie następnymi obiektami 
— wydziałami luminoforów. u- 
zdatniania wody. szeregiem ma- 
gazynów itd. 

Zwiększony ostatnio przydział 
środków finansowych w wyso- 
kości 1,1 mid zł wymaga od 
przedsiębiorstw budowlanych, 
szczególnie „Dźwigaru”  zlecy- 
dowanego zwiększenia zakresu 
robót - 


Przykładowo — w lipcu wy- 
konano prace za ok. 80 min zł. 
na następne miesiace wypada 
prawie 120 min zł przerobu. 


Niestety wykonawcy nadal bo- 
ryvkają sie z dostawami mate- 
riałowymi. Ciągły brak żwiru, 
piasku, cementu dezorganizuje 
prace. Dodatkowym  utrudnie- 
niem jest zbyt szczupła baza 
transportowa. Do tej pory nie 
zdołano np. zamontować urzą- 
dzeń wentylacyjnych w hali 
głównej choć urządzenia te, już 


(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 


jedna  snopowiążałka. Inne 
pracujące dalej od zakładu 
pozostały na polach. Chwilę 
przerwy mechanicy wykorzy- 
stują na przegląd maszyny. 


Jak nas informuje kierownik 
ZUM, Waldemar Michalczyk, w 
rejonie działania zakładu żni- 
wa trwają już od 26 lipca. 


Do czwartku trzy snopowią- 
załki i dwa kombajny skosiły 
żyto z przeszło 120 hąktarów. Ma- 
szyny spisują się bardzo do- 
brze. Poza drobnymi uszkodze- 
niami naprawionymi przeż 
miejscowych mechaników. 
większych awarii w tutejszym 
ZUM-ie nie zanotowano. 

Plony na podstawie pierw- 
szych szacunkowych jeszcze 
obliczeń są jak na te gleby 
wysokie, sięgają ponad 25 kwin- 
tali z hektara. Zaczęto już też 
młócić. Młocarni jeszcze nie u- 


(P) Ekipy budowlane wznoszą obiekty przyszłej wytwórni odbiorników kolorowych i jednocześ- 


nie przeprowadzają prace przy układaniu instalacji energetycznych. 


Fot Ryszard Przedworski 


Projekt dokumentu końcowego 
Dyskusja polityczna — pierwsze wnioski 


HAWANA (PAP). Sprawozdawcy PAP, Ryszard Rymaszewski 
i Adolf Reut piszą z Hawany: Dyskusja polityczna zbliża się do 
momeniu kulminacyjnego. Delegatom ze wszystkich krajów 
przedstawiono do konsultacji projekt dokumentu końcowego 
XI festiwalu. Ma on stanowić syntezę najważniejszych proble- 
mów podjętych podczas dyskusji w festiwalowych ośrodkach 
politycznych, w toku prac międzynarodowego trybunału soli- 
darności, w ośrodku studenckim i dziecięcym. 


Dramatyczne były zeznania 
świadków przed trybunałem so- 
lidarnościowym „Młodzież ov- 
skarża imperializm”. Zeznania 
złożył tam m. in. obywatel boli- 
wijski — wystapil z zasłoniętą 
twarzą, aby poza zespołem se- 
dziowskim nikt nie mógł go zi- 
dentyfikować — który przedsta- 
wił dokumenty świadczące © 
planach reżimu gen. Hugo Bah- 
zera — powolnej eksterminacji 
ludności niektórych rejonów te- 
go kraju andyjskiego. Wynika 
z nich, że od 1975 r. prowadzi 
się tam masowe sterylizacje lu- 
dności autochionicznej. Akcie te 
podjęto w związki! z zamiarem 
odstąpienia żyznych ziem przy- 
szłym białym imigrantom z Ro- 
dezji i Afryki Południowej. 


Wielkie wrażenia wywarły ze- 
znanią świadków z Wietnamu. 
Lu Van Kha, przedstawił na 
forum trybunału informacje o 
obecnych trudnościach swojego 
kraju będących konsekwencją 
hegemonistycznej i ekspansjoni- 
stycznej polityki przywódców 
maoistowskich. Zarzucił im, że 
doprowadzili do agresji kambo- 
dżańskiej wobec Wietnamu i 
stwarzaia sztuczne problemv lu- 
dności „Hoa” mieszkańców 
Wietnamu pochodzenia chińskie- 
go. 


Ly My — studentka „Hoa” 
wchodząca w skład delegacji 
wietnamskiei potępiła kampa- 
nię prowadzoną przez przywód- 
ców chińskich podkreślając, że 
wietnamscy mieszkańcy pocho- 
dzenia chińskiego mają zagwa- 
rantowane wszystkie prawa ja- 
kie przysługują obywatelom 
Wietnamu. ! 


BADŹ 


Fot. Zbigniew Furman 


ruchomiono, wykorzystują do 
tego celu wysłyżoną Vistulę. 

Dobrze została zorganizowana 
praca maszyn. Pracą kombaj- 
nów i snopowiązałek dyrygują 
we wsiach wybrani z miejsco 
wych gospodarzy pełnomocnicy. 
Mając najlepsze rozeznanie w 
potrzebach gospodarzy, kierują 
maszyny tam gdzie mogą być 
najlepiej wykorzystane. 

Z Reguł jedziemy dalej. Na 
drogach, mimo mżącego cesz- 
czu spotkać można fury zwo- 
żące snopy z pól. Kilka kilo- 
metrów dalej deszczu już nie 
ma. Na polach widać kilka ko- 
siarzy z kosami. W Sokołowie 
spotykamy też zaorującegc 
Ściernisko Bogusława Kostana. 
Skosił już przy pomocy kółko- 
wej snopowiązałki całe żyto. 
zą kilka dni będzie kosił psze- 
nice. Plony żyta były niezłe — 
około 25 kwintali. 

Deszcz kropi nadal. Jedziemy 
do Państwowego Gospodarstwa 
Rolnego w Łazach. Kombajny 
stoją przed warsztatami. Me- 
chanicy wykorzystują przerwę 


(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 


Centralna baza 
przeładunku towarów 
powstaje w Wolanowie 


Informacja własna 


(R) W województwie radom- 
skim buduje się nowe towa- 
rowe bazy przeładunkowe. Głó- 
wna taka baza do odbioru wa- 
hadłowych połączeń kolejowych 
dla węgla i płodów rolnych 
powstaje na trasie kolejowej 
Radom — Łódź w miejscowości 
Wolanów. Na placu 650 metrów 
długości i 35 szerokości zain- 
stałlowano już oświetlenie, bo- 
wiem baza czynna będzie przez 
całą dobę. Przystąpiono też do 
budowy toru pod  suwnicę. 
Obecnie ekipy rejonu dróg pu- 
blicznych w Radomiu zwożą 
tłuczeń, niwelują teren, na któ- 
rym niebawem położona zosta- 
nie warstwa asfaltu. 

Wielkość bazy pozwoli na 
jednorazowy rozładunek tzw 
pociągów marszrutowych z wę- 
glem, ze składami 40 wagonów 
4-osiowych. 

Przekazanie obiektu nastąpi 
jeszcze przed nastaniem szczy- 
tu przewozów  jesienno-zimo- 
wych, co w tym regionie kraju 
pozwoli na usprawnienie zała- 
dunku i wyładunku towarów — 
węgla i płodów rolnych. (bd) 


LLL M M 


Thach Wal, Wietnamczyk 
pochodzenia kambodżańsxiego 
przedstawił trybunałowi zdjęcia 
i dokumenty. dotyczące masakr 
dokonywanych przez wojska 
Kambodży wobec ludności wiet- 
namskiej. 


(DOKOŃCZENIE NA STR. 4) 


Radzieccy kosmonauci 
rekordzistam: w czasie 
pobytu na orbicie 


PARYŻ (PAP). Komentator 
naukowy AFP, Alain Raymond, 
pisze, że od 3 sierpnia do Zw. 
Radziecziego należy nowy re- 
kord kosmiczny, a mianowicie 
w dziedzinie „osobo-dni" snę- 
dzonych w kosmosie na ra- 
dzieckich. statkach krsm.cznych 
przez 45 radzieckich kosmonau- 
tów od 12 kwietnia 1961 r., tj. 
od dnia pierwszego lotu Jurija 
Gagarina. 

Dotychczasowy rekord — 937 
dni — należał co Amerykanów, 
którzy uzyskali go dzięki lotom 
na statku „Apollo” oraz dzięki 
trzem kolejnym  3-osobowym 
załogom na pokładzie laborato- 
rium crbitałnego „Skylab” w 
okresie maj 19:3 — luty 1974. 
44 astronautów amerykańskich 
spędziło łacznie w kosmosie 
22.503 godziny. 

Ten nowy światowy rekord, 
w zakresie „osobo-dni”, ZSRk. 
uzyskał dzięki obecności na po- 
kładzie stacji crbitalnej „Sa- 
łut-6” Wiadimira Kowalonka i 
Ale'sandra Iwanczenkowa. Za- 
łoga „„Tojuza-29' znajduje się 
50 dni w kosmosie i nic nie 
wskazuje na t3, żeby wsnr.tce 
mieli powrócić na Ziemię. Fa- 
czej odwrotnie, ponieważ ostat- 
nio otrzymali żywność, paliwo 
i pocztę za pośrednictwem auto- 
matyczneso statzu transporto- 
wego .,]Pro”ress-2”. 

Komentator zwraca również 
uwagę, że w przeciwieństwie 
do St. Zjednoczonych, Zw. Fa- 
dziecki nie zaprzestał lotów w 
przestrzeń kosmiczną. Od 2 
czerwca 1876 r. wystrzelono 10 
„Sojuzów” z załogami na po- 
kładzie większość z nich w kie- 
runku stacji orbitalnych Sa- 
lut-5” i „Salut-6”. (P) 


Edwerd Ra*'rch 
przy'2ł amkacacora 
Turcji | 


(P) Zastępca Przewodniczące- 
go Rady Państwa Edward Ba- 
biuch przyjął 3 bm. na audien- 
cji w Belwederze ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocnego 
Republiki Turcji Ilhana Yasara, 
który złożył listy uwierzytel- 
niające. 

W czasie audiencji obecni by- 
li: członek Rady Państwa Hen- 
ryk Szafrański i kierownik Mi- 
nisterstwa Spraw  Zagranicz- 
nych Józef Czyrek. 

Po wręczeniu listów amb. 
Yasar został przyjęty przez 
zastępcę przewodniczącego Ra- 
dy Państwa na audiencji pry- 
watnej. 

Na dziedzińcu: belwe?erskim 
Kompania Reprezentacyjna WP 


oddała ambasadorowi honory 
wojskowe.  Odezrano hymny 
narodowe. 

je 


W związku z objęciem mi- 
sji w polsce amb. Yasar złożył 
wieniec na Grobie Nieznanego 
Żołnierza. (PAP) 


© 
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Dziś 


Na skraju niżu 
Informacja własna 


(P) Polska znalazła się na 
skraju układu niskiego ciśnie- 
nia znad Wysp Brytyjskich i 
Morza Północnego, można więc 
przypuszczać, że pogoda w 
najbliższych dniach nie będzie 
tak słoneczna jak dotychczas. 

W czwartek temperatura wy- 
nosiła od 19 st. w Kraxowie, 
Zakopanem i Eielsku Białej do 
28 st. w Słubicach, Toruniu i 
Włodawie. W Warszawie noto- 
wano 23 st. Temberatura wody 
w Bałtyku: Kołobrzeg 12 st., 
Ustka 17 st., Świnoujście, Hel i 
Gdynia 20 st., w Tolkmicku na 
Zalewie Wiślanym 23 st. 

Meteorologowie przewidują 
stopniowy wzrost zachmurzenia, 
miejscami burze į -przelotne 
onady. Temperatura od 24 st. 
na południu do 28 st, na pozo- 
stałym obszarze kraju. Wiatry 
słabe południowo-zachodnie. 

(CAD) 


Prognoza pogody 


(P) Jak informuje IMiGW — 
dziś w stolicy będzie zachkmu- 
rzenie małe, w ciągu dnia moż- 
liwa burza i opady przelotne. 
Temp. maks. 25 st. Wiatry sła- 
be. (PAP) 


KALENDARIUM 


© Piątek jest 216 dnjem 1978 
roku. Dp końca roku pozostało 
149 dni, w tym 124 dni robo- 
czych. 

© Słońce wzeszło o godz. 5, 
zajdzie o godz. 20.23. Wschód 
Księżyca godz. 5.30, zachód 
godz. 20.12. Piątek będzie krót- 
szy od najdłuższego dnia w ro- 
ku o 1 godzinę i 25 minut. 

© Imi:niny obchodzą: Domi- 
nik i Protazy. i 

(CAD) 
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Każdy kłos na wagę złota 
Młodzież na polach całego kraju 


(A) Każdy kłos ma rzeczy- 
wiście wage złota, a każda mi- 
nuta wagę wielu kłosów. Każda 
pomoc jest w tej chwili dla 
rolnictwa bezcenna, a przydat- 
ność tytułowej akcji młodzieży 
ZSMP ogromna. W całym kra- 
ju, we wszystkich wojewódz- 
twach i zminach przygotowane 
są już oczywiście od dawna pla- 
ny pomocy rolnikom indywidu- 
alnrm. gospodarstwom uspołecz- 
nionym, 2 w czasie ostatnich 
trzech-czterech dn; młodzież 
masowo ruszyła ma pola. 

W woj. larmobrzeskim powo- 
lano ponad 200 brygad Żniwnych, 
a pracować w nich będzie ok. 
2,5 tysiąca członków  ZSMP. 
Ostatnią niedzielę młodzież wo- 
jewództwa okrzyknęła dniem po- 
wszechnego czynu żniwnego — 
400 osób zbierało zboże na ob- 
szarze ok. 150 Rektarów. Zielo- 
Rogórska młodzież powołała 78 
młodzieżowych brygad remonto- 
wych sprzętu rolniczego, a dzie- 
wczęta z ZSMP prowadzą 168 
sezonowych świellie i przed- 
szkoli. W woj. radomskim, gdzie 
tegoroczną ogólnokrajową ak- 
cje zainaugurowano, 160 mlo- 
dych ludzi pomagało jut przy 
pracach na polu w 17 gospo- 
darstwach indrwidualnych. 

Ostatniego zas dnia czerwca 
swoją kampanie pomocy rol- 
nikom zainaugurowała młodzież 
ziemi skie. niewickiej. 80 czlon- 
ków ZSMP z gminy Lipce Rey- 
moniowskie i młodzież z zakła- 
dów pracy ze Skierniewic zbie- 
rali żyło w gospodarstwach rol- 
ników indywidualnych. W SKR 
i POM województwa  konin- 
skiego młodzi zorganizowali 
98 brygad  techniczno-awaryj- 
nych i 104 brygady polowe, a 
także przedszkola dla 606 dzie- 


ei. Na liscie osób, które naj- 
pilniej oczekują pomecy jest 
420 rolników — starszych, sa- 
motnych, inwalidów, kombatan- 
łów. 

W gospodarstwach wojewodz- 
twa pilskiego poza ezłónkamł 
ZSMP pracować będzie 5 tys. 
harcerzy, którzy tam przeby- 
wająę na obozach i ok. 700 ju- 
naków OHP. Także każdy z 
15 tys. wypoczywających na 
ziemi pilskiej uczestników ©- 
bozów młlodzieżewych przepra- 
cuje 15 godzin spolecznie, głó- 
wnie w okresie żniw. 

Ponad 300 ZSMP-oweców z 
woj. toruńskiege przepracowało 
już na polach ponad 1000 ro- 
boczogodzin, a dużą pomocą dla 
rolników jest także 186 drie- 
cińców ji 11 świetlic. Na zie- 
mi słupskiej żniwa ciągle jesz- 
€ze się nie rozpoczęły, ale cze- 
ka już 56 młodzieżowych brygad 
specjalistycznych, a wiadomo, 
że w pierwszym rzędzie młodzi 
przyjdą z pomoca 163 rolnikom 
indywidualnym. którzy sami nie 
podołaliby nawałowi prae. 


Wysliczankę województw, gmin, 


asi, gdzie z pomocą rolnikom 
pospiceszyła młodzież z zakła- 
dów prace, wypoczywającz na 
obozach, wczasach, członkowie 
kół ZSMP możną bv ciągnąć 
przez pnrę jeszcze strón ma- 
Szynopisu, bo akcja „Każdy 
kłos...” jest akcja całej mlo- 
dzieży polskiej, bez względu na 
przynależność organizacyjną. 
Rażda zaś informacja, już w 
momencie pisania jest wlasci- 
wie nieaktualna, bo każdego 
dnia przybywa młodzieżowych 
brygad specjalistyczńych, dzie- 
tińców i po prostu młodych rąk 
do pracy. (M) 


We wrześniu — pierwsze „/owisze” 


(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


dawno są gotowe. Po prostu nie 
ma czym ich przewieźć. 

Rozpoczęcie produkcji pierw- 
szego polskiego telewizora kolo- 
rowego zależy wiec od wielu 
partnerów. Zaańeażowane tu są 
także Warszawskie Zaklady Te- 
lewizyjne i zakłady podzespo- 
łów z Białegostoku, nie mówiae 
o wielu innych  wytwórcach 
elementów elektronicznych. 

W WZT na poczatku przy- 
szlego miesiąca ruszy tzw. li- 
nia pilotująca, na której zmon- 
tuje się z podzespołów importo- 
wanych pierwszą partię 50 sztuk 
OTVC — Jowisz 5604. 

Z rocznym opóźnieniem prze- 
biega realizacja ważnego objek- 
tu, jakim jest montownią od- 
biorników xolorowych ne Tar- 
aówku. Tutaj niestety. brak 
środków i możliwości wykonaw- 
czych nie rokuje szanse na 
zmniejszenie zaległości. 

Z dużym powodzeniem nato- 
miast przeprowadzone operację 
przeniesienia produkcji w za- 
kładzie białostockim do nowych 
pomieszczeń. Jest to pierwsza 
fazą rozbudowy tego zakładu, 
który bedzie dostarczał wiele 
podzespołów j elementów do 
„Jowisza. W chwili obecnej 
uruchomiono już w nowym o- 
biexcie wytwarzanie części do 
złowie odbiorników CZATINO+ 
-białych, asortymentu, którego 
braki wyrażnie odczuwają sta- 
cje serwisowe "Unitry”, 

Na czwartkowej naradzie 
wszystkich stron zainieresowa- 
nych POLCOLOREM  podkreś- 
lano, że następne miesiące te- 
go roku będą miały decydujące 
znączenie dla pomyślnego zrea- 
hzowania telewizyjnej inwesty- 
cii. Ale nie tylko w sensie bu- 
dowiahym. Istotne prace będą 
przeprowgizane w komórkach 
badawczych, gdzie oceniać Sie 
bedzie m.in. przydatność krajo- 
wych materiałów dla odbior- 
nika. Chodzj oczywiście o to, 
aby zredukować dó maksimum 
ilość surowców importowanych. 
Te prace dotyczą także aktual- 
nie produkowanych aparatów. 


Nalezy jednak dodać, że pro- 
cesy adaptacji poszczególnych 
elementów i podzespołów prze- 
biegają jeszcze zbyt wolno, e- 
fekty jakie uzyskuje sie z tego 
tytułu sa wciąż zbyt małe. Zbyl 
wolno także powstaje aparatu- 
ra kontrolno-=pomłiarowa, która 
stanowi przecież gwarancje ja- 
koścj urządzeń produkowanych 
przez „UNITRĘ-POLROLOR". 

Jak wimika z Ocenv ubieg- 
łego półrocza, sprawom jakości 
sprzętu telewizyjnego poświęca 
sie zbyt mało uwagi, kwestia ta 
ma i w przyszłości mieć będzie 
coraz większy wpływ na po 
ziom sprzedaży, zarówno ryn- 
kowej jak ; eksportowej. 

Trzeba pamiętać, że odbior- 
nik kolorowy to trudna i kosz- 
fowna produkcja, więc tylko 
systematyczne kontrolowanie 
całego procesu jego powstawa* 
nia pozwoli uniknąć strat. 

W dyskusji o sianie aktual- 
nym inwestycji POLROLOR. a 
także wykonaniu zadań przez 
całe zjednoczenie brali udział 
m. in. minister pracy, płacy i 


Tragiczne skutki 
nieostrożności z Ogniem 


Informacja własna 


(A) Od niedopałka papierosa 
powstał pożar budynku miesz- 
kalnego w miejscowości Słap- 
tów w woj. tarnobrzeskim, 
Spłonał budynek i ciagnik Aë 
sus”. Śmierć w płomieniach 
poniósł właściciel gospodār- 
stwa, 47-letni Bogusław B. 

Także od niedopałka papiero* 
sa wybuchł pożar w budynku 
mieszkalnym przy ul. Pomor- 
skiej 78 w Bydgoszczy. Śmierć 
w płomieniach poniósł 80-letni 
Piotr K. 

We wsl Przyjma (woj. ko- 
nińskie) podczas pożaru żyta w 
stygach śmierć poniosła kobie- 
ta o nieustalonych persona- 
liach. (CAD) 


spraw socjalnych Tadeusz Ru- 
dolt i członek Sekretariatu KW 
PZPR, przewodniczący WKKP 
Lucjan Kiewicz. kmk 


Henryk Jabłoński 
w woj. płockim 


(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
przybył do Zakładu Doświad- 
czalnego Hodowli i Aklimaty- 
zacji Roślin w Strzelcach koło 
Kutna. Zapoznał się z historią 
tej placówki, jej gospodarczy- 
mi osiągnięciami, a przede 
wszystkim, z tematyka podej- 
mowanych prac badawczych. 

W ciągu 30 lat istnienia za- 
kład wyhodował 8 odmian zbóż. 
Obecnie trwają prace nad wy- 
hodowaniem nowych odmian 
pszenicy, jęczmienia, owsa, bo- 
biku, łubinu i rzepaku. 

H. Jabłońskiemu zaprezento- 
wano m.in, nową odmianę wy- 
soko wydajnej pszenicy mrozo- 
odpornej, o krótkiej i sztywnej 
słomie. Jej wydajność w wa- 
runkach uprawy doświadcza]- 
nej sięga 90 qha. W ciągu 
dwóch najbliższych lat ta nową 
odmiana pszenicy ma być prze- 
kazana rólnictwu. (PAP) 


Hołd pamięci 
Konstantego Rokossowskiego 


A (P) 3 bm. — w 10 rocznicę 
śmierci Konstantego Rokxossow- 
skiego społeczeństwo Legnicy 
oddało hołd pamięci marszałka 
armii dwóch narodów — Związ- 
ku Radzieckiego i Polski, pierw- 
szego po wyzwoleniu dowódcy 
Północnej Grupy Wojsk Armii 
Radzieckiej i honorowego oby- 
watela miasta. 

Na reprezentacyjnym w Leg- 
nicy Placu Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej — delegacje FJN, 
organizacji politycznych i spo- 
łecznych Połnocnej Grupy 
Wojsk Armii Radzieckiej, Ludo- 
wego Wojska Polskiego; TPP-R 
oraz młodzieży, złożyjy kwiaty 
przed pomnikiem Konstaniego 


Rokossowskiego. 

Monument ten, na którym 
widnieje napis: ..Afarszałkowi 
Związku Radzieckiego i mar- 
szałkowi Polski — spole- 
czeństwo Legnicy”, projektu 
artysty rzeźbiarza Zbigniewa 


Frączkiewicza, został odsłonię- 
ty w lutym br. — w 60 rocz- 
nice powstania Armii Radziec- 
kiej. (PAP) 


Rozmowa PAP z ministrem handlu 
wewnętrznego i usług + Adamem Kowalikiem 


(P) Od pewnego czasu od- 
czuwamy trudności w zaopa- 
trzeniu rynku w niextóre po- 
szukiwane przez  społeczeń- 
stwo towary. Jednocześnie je- 
steśmy świadkami  pedejmo- 
wania konkretnych przedsię- 
wzięć zmierzających do zła- 
godzeniąa tych kłopotów, do 
ograniczenia istniejących nie- 
doborów. Jak więc można o- 
cenić obecną sytuację na ryn- 
ku i perspektywy w tej dzie- 
dzinie? — na pytania te od- 
powiada na prośbę Polskiej 
Agencji Prasowej — minister 
handlu wewnętrznegó i usług 
Adam Kowalik. 

— Nasza sytuacja rynkowa 
jest złożona. Ż jednej strony 
dostawy wszystkich podstawo- 
wych towarów przemysło= 
wych i spożywczych — syste- 
matycznie, z roku na rok zwię- 
kszają się. Są to obiektywne, 
sprawdzalne fakty. Odnosi się 
to także do najbardziej. ne- 
wtralgicznego odcinka. jakim 
jest zaopatrzenie w mieso į je- 
go przetwory. Z drugiej jed- 
nak strony dochody pieniężne 
ludności przekraczają założe- 
nia planu. Rodzi to siłą rzeczy 
dodatkowy popyt, dodatkowy 
nacisk na rynek. Powstają o- 
kresowe trudności w nadążaniu 
gospodarki za {lakim  „skoko- 
wym” wzrostem popytu. 

Kłopoty pogłębia fakt, że 
zadania w dziedzinie produkcji 
rynkowej nie zawsze i nie przez 
wszystkie gałęzie przemysłu są 
rytmicznie realizowane, zwłasz- 
cza pod względem asortymentu. 

— Ce mówia na ten lemat 
dane za ubiegłe miesiące br.? 


— Po I półroczu (bo za taxi 
okres dysponujemy pełnymi 
informacjami) istnieja jeszcze 


spore opóźnienia w dostawach, 
powstałe głównie w I kwarta- 
jle wskutek ograniczeń energe- 
tycznych. trudności surowco- 
wych i tym nodobnvch czesto 
nie zawinionych przez dostaw- 
ców przyczyn.  Załegłośs: te 
— licząc wg wartości towarów — 
wrnoszą ok. 12 mid zł. Nie 


"jest to skala wielka, jeśli przy- 


równać tę liczbę do ok. 615 mld 
zł wartości wyrobów, które by- 
ły w sprzedaży w I półroczu, 
niemniej są to dla rynku zja- 
wiska odczuwalne, bowiem z 
reguły chodzi tu o towary naj- 
bardziej poszukiwane. 

— Ce ptzede wszystkim skła- 
da się na te niedobory i jakie 
podejmuje się kroki dla ich lik- 
widacji? 

— Zacznę od rrnku towarów 
przemysłowych. Na pierwszym 
miejscu postawiłbym niedosta- 
teczną podaż produktów che- 
micznych, jak środki i proszki 
do prania, farby i lakiery, kos- 
metyki, wyroby z tworzyw 
sztucznych, obuwie gumowe. 
Zakłócenia w zaopatrzeniu sů- 
rowcowym,. które dały się we 
znaki chemii, w pewnym stop- 
niu wpłynęły również ujemnie 
na rozmiary i asortyment pro- 
dukcji przemysłu lexkiego. po- 
uwszechnie stosującego surówte 
chemiczne. Zalega on w dosta- 
wach artykułów dziewiarskich 
(w tym — dla dzieci), niektó- 
rych rodzajów tkanin bawełnia- 
nych, odzieży, obuwia. 

Nie całkiem zaspokajanie po- 
pyt na określone wyroby z 
przemysłu maszynówego, który 
legitymuje się zresztą najwięk- 
szą dynamiką produkcji dla 
rynku. Mamy tu do czynienia 
z klasycznym przykładem szyb- 
ciej rosnących potrzeb niż moż- 
liwości sprostania im. Mam na 
myśli np. pralki automatyczne 
czy sprzęt elektroniczny wyso- 
kiej klasy. 

Brakuje też drobnych artyku- 
łów  gospodaratwa domowego, 
niektórych akcesoriów, części 
zamiennych. » 

Zdajemy sobie sprawe, że nie- 
dobory na rynku wynikły nie 
tylko z różnego rodzaju trud- 
ności w produkcji, ale także z 
naszej — handlu — nie zawsze 
dostatecznej znajomości potrzeb 
społecznych. 

Zespół tych problemów pozo- 
staje więc w centrum zainte- 
resowanią wszystkich odpo- 
wiedzialnych za rynek, 

Dopracowalismy się cbecnie 
po raz pierwszy chyba tak do- 
kładnego, bieżącego rozeznania 
relacji podaż — popyt. Doty- 
czy o zwłaszcza  najważniej- 
szych dla społeczeństwa towa- 
rów. Otóż przy udziale handlo- 


350 lat Akademii Bialskiej 
— Szkoły księdza Brzóski i Kraszewskiego 


Informacja własna 


(A) Aby z Warszawy dojechać 
na Litwę — trzeba było przed 
trzema wiekami zahaczać o nie- 
wielka osadę, zwana Biała. Jed- 
nak poza mapgnackimi druhami 
i rodzina Radziwiłłów, która 
tam właśnie miała druga po 
Nieświeżu reprezentacyjna sie- 
dzibe — mało kto w owych 
czasach nazwe tę słyszał, Do- 
piero fundacja księdza Krzysz- 
tofa Ciborowicza-Wilskiego oraz 
książęca pomoc przy założeniu 
Akademii Bialskiej w 1627 roku 
— sprawia, że w latach następ- 
nych wiele sie o Białej mówi. 
a tamtejsza filia Akademii Ja- 
giellońskiej w Krakowie 
ściągać zaczyna żaków i profe- 
sorów, rychło przekształcając 
sie w ważny ośrodek oświaty i 
kultury na wschodnich rubie- 
żach Rzeczypospolitej. z 

Tu pobierali nauki synowie 
świetnych szlacheckich rodów, 
tu w następnych stuleciach wy- 
chowywały sie pokolenia wielu 
Polaków patriotów. wybitnych 
uczonych. polityków. ludzi 
światłych i postępowych. Da 
wychowanków należał m.in. 
przywódca powstania stycznio- 
wego ks. Stanisław Brzóska ł 


Józef Ignacy Kraszewski. któ- 
rego imię nosi obecne Liceum 
Ogólnokształcące w Białej Pod- 
laskiej. 


Rocznica 350-lecia założenia 
Akademii Bialskiej, przypadają- 
ca w tym roku — będzie szcze- 
gólnie uroczyście obchodzona 
staraniem Liceum, Towarzystwa 
Przyjaciół Ziemi Bialskiej, Ku- 
ratorium. Urzędu Miasta, Muze- 
um i Podlaskiego Towarzystwa 
Społeczno-Kulturalnego. 


Między 16 a 18 września br. 
w Białej Podlaskiej odbędzie się 
zjazd wychowanków szkół bilal- 
skich (a nie brak wśród nich 
nazwisk znaczących i we współ- 
czesnej polskiej kulturze). uro- 
czysta sesja Miejskiej Rady Na- 
rodowej, poświęcona historii, 
terażniejszości oraz przyszłości 
szkoły i miasta, dekoracja by- 
łych i obecnrch nauczycieli 
szkoły. otwarcie wystawy na te- 
mat „Historia. filii akademic- 
kich Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego” i inne imprezy. Ich ce- 
łem jest ukazanie tradrcjii cé- 
wiatowych, udziału tutejszych 
szkół w rozwoju i osiaznięciach 
ziemi bialskiej. (B.B.) 


wców, producentów. pracowni- 
ków instytutów badawczych i 
przedstawicieli organizacji spo- 
łecznych, opracowane zostaly 
szczegółowe listy najbardziej 
poszukiwanych na rynku wyro- 
bów, zawierające łącznie ponad 
700 podstawowych grup asorty- 
mentowych. 

Produkcja tych 
jent nieustannie, stale kontrolo- 
wana: część przez rząd, część 
przez resort handlu wewnętrz- 
nego i inne zainteresowane re- 
sorty, a reszta — przez zjed- 
noczenia i wielkie organizacje 
gospodarcze. Nad całością czu- 
wa i inspiruje konxvetne dzia- 
łania Komitet ds. Rynku Wew- 
nętrznego przy Radzie Minis- 
trow. 

Osiagnelisny zatem większą 
niż kieiykoiwiek dotychczas 
„wykrywalność”? niedoborów i 
przyczyn opóźnień w dostawach. 
Pozwoli to, jak sądzę, szutecze 
niej i odpowiednio wcześnie 
przeciwdziałać niexorzystnym 
zjawiskam rynkowych braków. 
Poprawa będzie wiec nastepo- 
wała, wymaga to jednak pew- 
nego czasu. 

Mogę z cała odpowiedzialnoś- 
cią powiedzieć, że w tej chwili 
czyni się wszystko co można u- 
czynić, aby złagodzić napięcia, 
aby „wyjść na czysto” z plano» 
wanymi aosiawami rynkowy- 
mi, to znaczy odrobić zaległoś- 
ci i doprowadzić do zgodności 
zarówno z tegorocznym planem, 
jak I z umowami podpizanymi 
na targach krajowych i giel- 
dach. . 

— A jakie sę główne prob- 
lemy rynku spożywczego? 

— Tutaj sytuacja jest bardzo 
niejednolita: z jednej -strony 
podaż zaspokaja popyt na ta- 
kie artykuły jak mąka, cukier, 
herbata, mleko. jaja, koncen- 
traty i szereg innych — a z 
drugiej mamy nadal napięcia 
i trudności na rynku mięsnym, 
zwłaszcza wobec braku wido- 
cznej poprawy w zaopatrzeniu 
w gsubstytuty mięsa — takie 
jak np. tryby. 

Szczególnie duża jest skala 
niezaspokojonego popytu na 
najwyższe gatunki mięsa i węa- 
lin. Oznacza to m.in. że spo- 
łeczeństwo jest zamożniejsze, że 
i na tym odcinku wzrastają je- 
go wymagania. Powszechnie 
jednak wiadomo, iż są oxreślo- 
ne trudności z ich zaspokoje- 
niem. W bieżącym roku prze- 
znacza sie na zaopatrzenie ryn- 
ku w ramach rozdzielnika cen- 
tralnego około 1.930 tys. ton 
mięsa i jego przetworów. Jest 
to o ek. 70 tys. ton więcej niż 
w roku ubiegłym. Oceniamy 
jednak, że do ustabilizowania 
rynku mięsnego brakuje oko- 
ło 300—400 tvs. ton. > 

Potrzebom. tym dzisiaj nie 
jesteśmy w stanie sprostać. .Po- 


dejmujemy więc pewne działa- ` 


nia na rzecz racjonalizacji za- 
kupów, ich ułatwienia, a także 
podniesienia bardzo niskiej je- 
szcze kultury sprzedaży, prze- 
ciwdziałania spekulacji i nad- 
użyciom. Zorganizowana została 
wyspecjalizowana sieć sklepów 
rmniesno-garmażeryjnych prowa- 
dzących ` sprzedaz _ niektórych 
wysokogatuńnkowych asortymen- 
tów miesa i wyrobów mięsnych, 
Powinny io być artykuly w for- 
mie porcjowańej i paczkowanej. 

Jednocześnie ujednolicone zo- 
stały ceny na te wyroby. Są 
one odpowiednio wyższe od cen 
obowiązujących w powszechnej 
sieci detalicznej. 

Ważnym, egzekwowanym 
przez nas warunkiem  rzeczy- 
wistego powodzenia tego syste- 
mu sprzedaży będzie oczywiś- 


cie rytmiczne, ciągłe  zaopa- 
trzenie, a także zdecydowanie 
lepsze przygotowanie przez 
przemysł oferowanego asorty- 
mentu przetworów i półpro- 
duktów mięsnych. | 

Obecnie, złównie w wiek- 


szych miastach, działa ponad 300 
sklepów miesno-ganmażćtryjnyci. 
Placówki te sprzedaly w ub, 
roku (a było ich ok. 100) 10,6 
tys. fon miesa i przetworów 
mięsnych. Jeśli ta forma, znana 
i stosowana w krajach rozwi- 
niotych przyjmie eię — to za- 
mierzamy liczbe tych skiłepów 
zwiększyć do okolo 450. 

Chcę jednax podkreślić, że 
mieso i wyroby miesne. w tym 
także zmaczna cześć wyrobów 
wysokozałunkowych, ea w dal- 
szym ciagu sprzedawane w bez- 
wzejednie dominującej sieci po- 
wszecnnej, wedlug dotychczaso- 
wych zasad i cen. 

— Ce ponadto robi się w sa- 
mym handlu dir poprawy za- 
onatrzenia į poziomu ebsługi 
społeczeństwa? 

— Konsument ocenia aytuację 
rymkową nie tylko od strony 
poziomu zaopatrzenia w towa- 
ry. ale także na podstawie spra- 
wności działania organizacji 
handlowych. Sprawność ta 
to zarówno aktywność handlu 
w stosunku do dostawców. a 
wiec właściwy wybór artyku- 
łów, kontrola ich jakości itd. 
tak i kultura obsługi klientów. 
W tym tkwią podstawy wspól- 
nej odpowiedzialności przemy- 
słu i handlu za rynek. 

Prawda jest, że poprawa prł- 
cy przedsiebierstw handlowych 
i eh podstawowego oaniwa — 
sklepu, wciąż jeszcze nie zado- 
wala. Dla usprawnienia funk- 
cjonowania pizedsiebiorstw hane 
dlowych i procesu ceprzedaży 
podejmujemc  różnokierunkowe 
działania. Opracowaliśmy kon- 
cepcje rozwoju. a także moder- 
nizacji i  najefektywniejszego 
wykorzystania istniejących ekle- 
nów. zakładów  gastronomicz- 
nych i magazynów. Noto bu- 
dowana sieć handlowa składać 
sie będzie w znacznej mierze z 
wielkich obiektów, zwłaszcza hal 
targowych (pierwszy taxi obiekt 
jest już w trakcie budowy w 
Warszawie przy uł. Czluchow- 
skiej). domów towarowych, su- 
persamów oraz osiedlowych i 
międzrosiedlonych ośrodkow 
handluwrch z uniwersalnym a- 
oru mentem towarów. Na te- 


artykułów 


Sytuacja rynkowa: stan i perspektywy | 


renacn wiejskich przewidujemy 
tworzenie gminnych ośrodków 


handlowo-usługowych. 


Lepiej wykorzystujemy też ist- 
niejące małe sklepy. Część ich 
przekazujemy w ajencje. Chce- 


my pobudzić 


inicjatywe ludzi, 


a równocześnie stworzyć moż- 


liwości 


pracy całych rodzin, w 


dogodnym dla poszczególnych o- 
sób wymiarze godzin. Mamy już 


przeszio 3 dys. sklepów 


ajen- 


cyinych, a to dopiero początek. 
Ich działalność jest pozytywnie 
oceniana przez klientów. W nie- 


których województwach, 
Bielsko-Biała, Łódź, 
Poznań. Katowice 


jak 
Warszawa, 
proces 


tworzenia placówek ajencyjnych 


sprawnie, w 


jak np. 


przebiega 
jednańt, 


innych 
na południo* 


wym wschodzie kraju — słabiej. 


Liczymy na większa w 


tym 


wz2głedzie aktywność wladz lē- 


renowych, 
rzyści 
Si Mi 

sprzedaż a'encyjną. 


Przyspieszamy też 
sieci 
mi formami Sprzedaży. 
idzie o artykuły 


inowezo i 
wizyjny 


sprzęt 


zynu, a 
zaizładów 


Sądzę. że wcielenie w 


wnienie obsłuąj 
na stopniowe 


rynku. 


Rozmawiał: 
TADEUSZ SAPOCIŃSKI 
(PAPY 


rozwój 
handlowej z nowoczesny- 
Jeśli 
codziennego i 
częstego zakupu — to potwsze- 
chna. a o artykuły przemysłowe 
— dominującą forma bedzie sa- 
mo obsługa. Meble. sprzet zme- 
chanizowany - gospodarstwa do- 
radiowo-tcle- 
sprzedawać się bedzie 
z» dostawa do domów z maga- 
nawet bezpośrednio 2 
orodukcrjnvch. Chce- 
my skrócić i uprościć droge to- 
waru ed producenta do klienta. 
życie 
tych założeń wpłvnie na usbra- 
społeczeństwa. 
współtworzenie 
sowcj, wyższej jakości naszego 


na wyjaśnianie ko- 
płynących dla gospodar- 
dla osób podejmujących 


6 3 bm. w Komitecie Central- 
nym PZPR odbyła sie pod prze- 
wodnictwem zastępcy członka 
Biura Politycznego, sekretarza 
44C PZPR, Jerzego Łukaszewicza 
narada sekretarzy RW PZPR 
W trakcie narady omówiono pro- 
błemy pracy ideowo-wychowaw- 
czej i politycznej partii na rzecz 
konsekwentnej realizacji progra- 
mu VII Zjazdu 1 postanowień 
IL Krajowej Konferencji PZPR 
oraz aktualnych zadań społecz- 
no-gospodarczego rozwoju kraju. 
Dokonano również oceny pracy 
ideowo-wychowawczej z młodzieżą 
na obozach i koloniach. W na- 
redzie udział wzięli kierownicy 
wydziałów NC PZPR: Zdzisław 
Andruszkiewicz, Jarema Macisze- 
wski, Jerzy Muszyński, Wacław 
Piątkowski oraz minister kultury 
i sztuki Zygmunt Najdowski. 

© W spółdzielni produkcyjnej 
„Lepszy nyi” w Pawonkowie i 
w spółdzieiczym kombinacie rol- 
no-Spożywczym w Szczekocinach 
odbyły się spotkania  aklywu 
spółdzielczego, na których omtó- 
wiono perspektywy rozwojowe 
spółdzielczości produkcyjnej woj. 
częstochowskiego i sprawę rea- 
lizacji inwestycji w  przetwór- 
stwie rolno-spożywczym. W spol- 
kaniach uczestniczył sekretarz 
KC PZPR Józef Pińkowski. 


spotkania w 
dzielczym gospodarstwie kółek 
rolniczych w Namyku, specjali- 
zującym się w produkcji ogrod- 
niczej i hodowlanej były proble- 
myý organizacyjne gospodarstwa. 
a w paùsiwowych gospodarstwach 
10lnych w gminie Olesno — dzia- 
ialność służby rolnej, przebieg 
żniw oraz praca zaplecza tech- 
nicznego iulnictwa. 


© Na niedawno ' zakończonym 
Vli Miedzynarodowyin Biennale 
Plakatu w Warszawie londyński 
artysta-plastyk David King o- 
trzymał jedną z nagród ufundo- 
wanych przez Rade Ochrony 
Pomników Walki i Męczciistwa 
za plakat antvfaszystowskiej ligi 
ri. „miudy więcej”.* 4 
w tUscie nadesłanym do prze 
wodniczącego Rady — min. Ja- 
nuszu Wiec'urka lateat podr:C- 
sla pot:zebę utrwalania pamieci 
a zbrodniacr faszyzmu hitler>w- 
skiego. Stwierdzając, że wielu 
młodych ludzi w Anglii nie zda- 
je scie sprawy z trzęczywistegu 


Tematem spół- 


znaczenia neobitleryzmu, infor- 
muje o wyjaśniającej i wycho- 
wasyczej działalności antyfaszys- 
ligi wśród  młodzłeży 
brytyjskiej. D. Wing przypomina 
MAW SLIDE niedawny, największy 
po wojnie antyrasistowski zjazd 
w Anglii, w którym uczestniczyło 
ponad 80 tys. osób. 


© 3 bm. w Warszawie zakoń- 
czyły się trzydniowe obrady 3% 
posiedzenia staiej komisji prze- 
mysiu spożywczego RWPG. O- 
mawiano przedsięwzięcia wyni- 
kające z postanowień XXXIIL 
Sesji RWPG. a zwłaszcza z przy- 
jętego na sesji długoterminowego 
programu współpracy krajów 
członkowskich RWPG w dzle- 
dzinie rolnictwa i przemysłu tol- 
no-spożywczego. W czasie posie- 
dzenia omówiono m.in. problemy 
dotyczące współpracy naukowo- 
technicznej i ekonomicznej w 
dziedzinie opracowywania i wdra- 
żania nowej techniki i techno- 
logii przerobu nasion roślin olei 
stych. zwiększania zdolności pro- 
dukcyjnych sztucznych osłonek 
do wyrobów wędliniarskich, dos- 
konalenia metod przeniysłowego 
rybactwa śródlądowego, rozwoju 
produkcji i dostaw warzyw i 
owoców w stanie przetworzonym 
ornz doskonalenia produkcji o- 
pxkowań do artykułów SpoŻYW- 
czych. W obradach warszawskie- 
go posiedzenia komisji wzięli 
udział przedstawiciele krajów 
członkowskich RWPG: Bulgarii, 
Czechosłowacji. Kuby, Mongolii, 
NRD, Polski. Rumunii, Węgsier, 
Wietnamu i ZSRR oraz delega- 
cja Jugosławii. 


G Rozstrzygnięty 
kurs stowarzyszenia 


towskiej 


został kon- 
autorów 


ZAiKS” oraz wydawnictwa pra- 
wniczego nu piace z dziedziny 
prawa  aulorskicgo. W grupie 


prac doktorskich I nagrodę zdo- 
była Elżbieta Traplec za pracę 
pt. „„Dzieło zależne jako przed- 
miot prawa autorskiego”, II 
Janusz Barla za pracę pt. ..Dzie- 
ło muzyczne i jego twórca w 
świetle przepisów prawa autor- 
skiego”. W grupie prac dypło- 
,„,mowych IUI nagrodę otrzymał 
Maciej Włostowski za pracę oi. 
..Prawau sąsiednic". WwW grupie 
prac magisterskich I nagrode u- 
zyskała Janina Bodziuch za pra- 
ce „Dozwolony użytek publiczny 
i prywatny w świetle ustawy «© 
prawie autorskim”, II Jerai 
Gwiżdż za% prace pt. „Rzeźba 4 
utwór architektoniczny w prawie 
autorskim”, HI — Andrzej Jagó- 
ra za prace „Dramat sceniczny a 
spektakl teatralny rola reży- 
sera w realizacji spektaklu tea- 
tralnego"'. 


— 


rzelotne deszcze utrudniają prace. polowe 


(P) Bogusław Kostan z Sokołowa (woj. warszawskie) wykorzystując przerwę w koszeniu zaoruje 


ściernisko. 


(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
w pracach polowych na prze- 
gląd maszyn i usunięcie awarii. 

Koszenie żyta zaczęło się tu 
w środę, wiigotność ziarna wy- 
starczająco zmalała. Skoszono 
blisko 15 hektarów. Żyto od- 
miany Dańkowskie Nowe dałe 
tu, na polach zaliczanych ra- 


czej do średnich, 32 kwintale 
to już bardzo dobry rezultat. 
Dzisiaj kombajny znów wvie- 
chały w pcle, ale deszcz przer- 
wał koszenie. 

Jeden z „Bizonów” popsuł się 
od razu pierwszego dnia pracy. 
Jak się okazało, awaria była 
wynikiem niesolidnie wykona- 


$.kces producenta urządzeń elektroniki morskiej 


MORS — dostawcą olimpijskim 


Informacja własna . 


(P) Morska Obsługa Radiowe 
Statków to firma, którą zna 
niemal każdy armator korzysta- 
jacy z usług polskich portów. 
Dzięki niej wiele polskich 
statków oirzyniało krajowe u- 
rzadzenia elektroniki morskiej, 
a samo przedsiębiorstwo rozwi- 
nęło się w ostatnich latach w 
pierwszego w kraju producenta 
poszukiwanych urządzeń jak: 
radiotelefony, echosondy Siecio- 
we, rozgłośnie manewrowe, re- 
flektory radarowe, pulpity dy- 
spozytorskie czy manipulatory. 

Niedawno firma odniosła 
jeszcze jeden sukces. W ostrej 
konkurencji zdobyła honorowy 
tytuł oficjalnego dostawcy elek- 
troniki jachtowej 22 Igrzysk 
Olimpijskich w Moskwie. 
MORS, jako jedyne przedsię- 
biorstwo techniczne w kraju 
zdobyło upragniony znak a 
sprzet podobny do tego. jaki 
przeznaczono na moskiewską o- 
limpiadę. znajdzie siłę wkrótce 
na sędziowskich i trenerskich 
motorówkach a także na to- 
rach wiośslarskich. 

Oczywiście nikomu nie trzeba 
tłumaczyć, że fakt ten, w po- 
łączeniu z wynikami naszych 
żeglarzy, jest wyjątkowym atu- 
tem reklamowym. Dzięki nie- 
mu przedsiębiorstwo ma real- 
na szansę znacznie zwiększyć 
swą sprzedaż. tym razem elek- 
tronicznych logów jachtowych, 
twiatromierzy z wiatrowskazęm 
i echosond. Ze zdobyciem ho- 
norowego tytulu dostawcy olim- 
pijskiego MORS wiąże duże na- 
dzieje, nie zapominajac jednak 
o sprawach życia codziennego. 

Obecnie przedsiębiorstwo eks. 
portuje swoje wyroby do NRD, 
Rumunii, Szwajcarii, Francji i 
Włoch. Ostatnio Francuzi i Ho- 
łenrdrzy zainteresowali się roz- 
słośniami manewrowrmi prze- 
zraczonvmi do dowodzenia na 
mniejszych jednostkach — bar- 


kach i kutrach, W br. MORS 
dostarczy tylko na rynek bul- 
garski i radziecki około 200 
kompletów logów i wiatromie- 
rzy. 

Jak z tego wynika zamówie- 
nia na niezły sprzęt elektro- 
niczny MORS-u stale rosna, i 
można liczyć, że w przedolim- 
pijskiim roku tendencja ta na- 
dał się będzie utrzymywać. ` 

Prócz bezpośredniej produk- 
cji przedsiębiorstwo zajmuje 
się także usługami a także wy- 
konuje remonty urządzeń. 
Obecnie MORS jest autorvzo- 
wanym przedstawicielem tech- 
nicznym ponad 30 znanych firm 
zagranicznych i w ich imieniu 


prowadzi «w Polsce serwis in- 
formacyjny, składy konsygna- 
cyjne, bierze udzia? w remon- 


tach prawje wszystkich jedno- 
stek zagranicznych. wykorywa- 
ych w polskich stoczniach re- 
montowych. instaluje się sprzęt 
i elektroniczne urzadzenia œa- 
kretowe we wszystkich krajo- 
wych stoczniach prođukcyj- 
nrch. 

MORS przyjmuje rocznie oko- 
ło 6 trsięcy zleceń na usługi, 
które świadczy w warsztatach, 
w stoczniach i w portach, a 
ostatnio, usiłujac jeszcze lepiej 
zaspokajać potrzeby armato- 
rów, także na łowiskach i w 
obcych stoczniach. gdzie pow- 
stają statki dla Polski. 

Niemal każdego roku MORS 
uruchamia seryjna produkcje 
kolejnego nowego urządzenia, 
Wykonuje też zamówienia na 
mapy srnoptyczńe, informatory 
z pulpitami czy sugnalizatory 
świateł ulicznych (ostatnio sto 
sztuk przeznaczono dla  Trój- 
miasta). To ostatnie zajęcie ma 
już jednak charakter wyraźnie 
uboczny. a produkcja urzadzeń 
morskiej elektroniki ma nadal 
zasadnicze znaczenie dla rozwo- 
ju tego przedsiębiorstwa. (pat) 
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nej przez mechaników z POM 
Kozerki naprawy. Usuwanie 
awarii przez ckipę z Kozerek 
trwa dosyć długo. 

Jak informuje nas dyrektor 
PGR, Tadeusz Komorowski. 
żniwa przy dobrej pogodzie i 
sprawnej, bezawaryjnej pracy 
naszyn potrwają tu koło dzie- 
sięciu dni. Na 150 hektarach 
uprawia się tu żyto, prawie 
drugie zajmuje tu jęczmień i 
owies. Co dżień kosić się be- 
dzie około trzydzieści hektarów 
zbóż. K!opoty zapowiadają się 
z samochodami ciężarowymi, 
potrzebnymi do odbioru zboża 
z kombajnów. Brakuie do nich 
opon i grozi nam sytuacja — 
mówi dyrektor — że będziemy 
je musieli postawić na  kol- 
kach. Staramy się o te opony 
już dosyć długo, ale jak do- 
tvchczas bez efektów. W skład- 
nicy Agromy w Zabkach nie 
chcą nawet przyjąć zamówie- 
nia. i 
Udało nam się uniknąć więk- 
szego spiętrzenia prac — mówi 
dyr. Komorowski. — Zebraliś- 
my już trawy drugiego pokosu 
ze 112 hektarów. Plon nieco 
niższy niż w pierwszym poko- 
sie. Teraz zebraliśmy 110 kwin- 
tali zielonej paszy. a poprzed- 
nio 170 kwintali z hektara. Ca- 
ły zbiór traw przeznaczyliśmy 
na kiszonki. Będzie z tego pa- 
sza dla blisko 600 sztuk liczą- 
cego stada bydła. 

Niebo zaczęło sie roznogadzać 
i za godzinę, dwie, gdy tylko 
zboże podeschnie znowu roz- 
pocznie się koszenie. Wszyst- 
kim jednak pilno by zebrać 
zboża jak najszybciej. (mp) 


Studia chemiczne 
dla nauczycieli 


(A) Ostatni już raz Wydział 
Chemii Uniwersytetu Warszaw- 
sziego przyjmować będzie kan- 
dydatów na studłum wieczoro- 
we dla nauczycieli szkół pod- 
stawowych i zawodowych. Stu- 
dia trwają cztery lata, a o przy- 
jęcie na I rok starać się moga 
pracujacy w zawodzie nauczy- 
ciele. Wymagany jest 22-letni 
staż i | skierowanie odpowied- 
niego kuratorium. 

Zajecia odbywać sie beda w 
poniedziałki i czwartki ba po- 
łudniu (od godz 1530) i w so- 
boty rano (ot godz. 8.30). Zgio- 
szenia do dziekanatu Wydziału 
Chemii (Warszawa, ul. Pasteu- 
ra 1) składać można do 20 wrze- 
śnia br. (m) 


ROF. Henryk Rafalski jest 
kierownikiem Zakładu Hi- 


P 


gieny Akademii Medycznej 
w Łodzi oraz przewodni- 
czącym ‘Sejmowej Komisji 


Zdrowia i Kultury Fizycznej. 

— Pan Profesor już od wielu 
lat zajmuje się badaniami z 
dziedziny fizjologii żywienia. 
Zawsze jednak mówi się o Pa- 
nu jako o naukowcu i działaczu 
społecznym, który wie wszystko 
o stanie zdrowia i o lecznictwie 
na wsi. Skąd to zainteresowa- 
nie? 


— Pochodzę ze wsi Bukowiec 
w obecnęj gminie Opoczno w 
woj. piotrkowskim. Mieszkałem 
tam do wyzwolenia z krótką 
przerwą w latach, gdy chodzi- 
łem do szkoły powszechnej w 
Łodzi, ale i wówczas zawsze 
przyjeżdżałem na wakacje do 
babki do Bukowca. W czasie o- 
kupacji uczęszczałem na kom- 
plety tajnego nauczania, któ- 
rych bezpośrednią organizator- 
ką była nauczycielka we wsi, 
2 inspiratorem Czesław Wy- 
cech, wówczas właśnie go po- 
znałem. Po wyzwoleniu przez 
dwa lata uczyłem się w liceum 
im. Żeromskiego w Opocznie, 
tam też w 1946 r. otrzymałem 
maturę. Tak więc prawie całe 
dzieciństwo i młodość spędzi- 
łem na wsi, ' gdzie pracowałem 
tak jak wszystkie chłopskie 
dzieci, zaczynając oczywiście 
od pasania krów. 


— Dlaczego zainteresował się 
Pan Profesor medycyną? 

— W Bukowcu istniało koło 
„Wiei”. Już jako siedemnasto- 
letni chłopiec byłem łącznikiem 
między gminami. Gdy w 1944 r. 
zbliżała się do Opoczna Armia 
Radziecka, zostałem przez wła- 
dze powiatowe Stronnictwa Lu- 
dowego wytypowany na sekre- 


tarza ' zarządu powiatowego 
„Wici”. Prezesem był Józef 
Wojtarek — też z Bukowca, 


przedwojenny działacz Związku 
Młodzieży Wiejskiej. Zaraz po 
wyzwoleniu, w styczniu zaczę- 
liśmy organizować koła „Wici”. 
„Wici” przed wojną nie była, 
organizacją masową. Jej człon- 


ków stale wyczytywali księża 
z ambony, tępiły ich dwory i 
władze, prześladowała policja. 


Odpowiadając na Pani pyta- 
nie, zacząłem od mojej przy- 
należności do „Wici”, gdyż ta 
organizacja wyrobiła we mnie 
zainteresowania społeczne, przy 
czym służba społeczna kojarzy= 
ła mi się przede wszystkim z 
pracą lekarzą. Czytałem bardzo 
dużo, wszystko, co mogłem zdo- 
być: Słowackiego, Krasiiskie- 
go, Mickiewicza, Norwida, lau- 
reatów Nobla, Axela Munthe. 
Zafascynowany byłem jednak 
głównie Żeromskim. „Ludzie 
bezdomni”, „Przedwiośnie 
te książki wywarły na mnie 
wielki wpływ. 

Skąd brałem czas na czyta- 
nie? Bardzo dużo czytałem, pa- 
sąc krowy. Gdy padał deszcz, 
ukrywałem się pod płachtą i 
czytałem, nawet prace socjolo- 
gów ti filozoiów: Krzywickiego, 
Abramowskiego. 

Na decyzję zostania lekarzem 
wpłynęły też przykre fakty z 
życia mojej rodziny. Ckorowa- 
no tam na gruźlicę. Eałem się, 
że się zaraziłem. Poszedłem do 
leizarza, który zaczął od tego, 
żę spytał, czy mam pieniądze 
na zapłacenie za wizytę. Dopie- 
ro gdy potwierdziłem, zbadał 
mnie. Stwierdził, że nie mam 
gruźlicy. Postanowiłem wów- 
czas, że zostanę lekarzem, ale 
nie takim. Nie zależało mi na 
pieniądzach. 

Byłem już wówczas pod uro- 
kiem prof. Marcina Kacprzaka, | 
którego poznałem w związku z 
moją pracą w „Wiciach”. Uda- 
ło mi się dostać na medycynę 
w Łodzi. Już na III roku stu- 
diów zdecydowałem się praco- 
wać w Zakładzie Higieny i w 
Instytucie Medycyny Pracy. U- 
twierdziłem się wówczas w mo- 
ich zaintercsowaniach masowy- 
mi zjawiskami społecznymi. 
Pierwszym kierownikiem kate- 
dry higieny był prof. Kacprzak. 
Do dziś pamiętam jego powie- 
dzenia: „Zdrowie nie jest Wszy- 
sikim w życiu człowieka, ale 
przy jego braku wszystko staje 
się niczym”, „Każdy człowiek 
stara się uwolnić od cierpienia 
za, a) szą: kolwiek cenę”. Powie- 
dział. mi też kiedyś: „Chciał- 
bym, żeby z ciebie coś "wyrosło 
i żebyś był nie tylko dobrym 
lekarzem, ale i porządnym 
człowiekiem. A osiągniesz to, 
gdy nie będziesz robił wielkich 
świństw, bo drobne są nieunik- 
nione”. Podobnie jak wielu jego 
studentów bylem z Kacprza- 
kiem w kontakcie do końca je- 
go życia. Kiedy na krótko przed 
śmiercią rozdawał namiątki o- 
sobiste swoim uczniom, podaro- 
wał mi oraz przedstawiający 
Don Kichota. 

— MNejlepszy dowód, że Pro- 
fssor Cobsze Pana znsł, Wra- 
caja ryż do Pana pracy w Za- 
kłade WMieienv, czym Han się 
wtely ztjmował? 


— Moje prace odnosiły się do 
wsi i tym zagadnieniom w 
pewnym sensie zawsze pozo- 
stałem wierny.  Interesowało 
mnie zdrowie rolników, choć 
wyspecjalizowałem się w ekspe- 
rymentalnym żywieniu. 

— Czy dlatego trafił Pan do 
Instytutu Medycyny Wsi w 
Lublinie? 

— Byłem związany z dr. Je- 
rzym Sztachelskim, od 1947 r. 
wiceministrem zdrowia, a po- 
tem ministrem. Poznałem go, 
podobnie jak i jego żonę, le- 
karza pediatrę, u prof. Kac- 
przaka. Cóż to byli za ludzie, 
jacy skromni! 

Sztachelski znał moje prace 
na temat zdrowia ludności rol- 
niczej, wiedział, że pogłębiłem 
wykształcenie w czasie dwu- 
letniego stypendium w Anglii 
w latach 1957—1958. Tak więc 
w 1964 r. powołano mnie na 
dyrektora Instytutu Medycyny 
Wsi w Lublinie. Doprowadzi- 
łem do adaptacji budynku dla 
Instytutu i przygotowałem 
wszystko do budowy nowego 
gmachu. Teraz przydaje mi się 
bardzo doświadczenie z tamtych 
łat, gdyż przystępujemy w Ło- 
dzi do budowy nowej Akademii 
Medycznej. m 


W czasie pobytu w Lublinie 
opracowałem koncepcję wiejs- 
kich rejonów zapobiegawczo- 
leczniczych, opierając się na 
pracy prof. Kacprzaka z 1937 r. 
pt. „Stan opieki zdrowotnej 
ludności wiejskiej” i dyskusjach 
z prof. Jerzym Noferem — dy- 
rektorem Instytutu Medycyny 
Pracy w Łodzi. Głównym zało- 
żeniem było ubezpieczenie wsi 
oraz przyznanie mieszkańcom 
prawa do, bezpłatnej opieki 
zdrowotnej i społecznej. W tym 
celu planowałem utworzenie 

gęstej sieci wiejskich ośrodków 

zdrowia i aptek z zapewnieniem 
mieszkań dla personelu facho- 
wego. Ośrodków tych zaprojek- 
towałem 3300, przy czym miały 
się one opierać o szpitale po- 
wiatowe, które  śŚwiadtzyłyby 
także spez.jalistyczną pomoc me- 
„dyczną. Ministerstwo Zdrowia, 
w którym wówczas funkcję wi- 
ceministrą pełnił dr Bohdan 
Bednarski, uważany za wspa- 
niałegoa organizatora służby 
zdrowia i człowieka wielkiej 
pracy, zaakceptowało moją kon- 
cepcję rozwoju opieki zdrowot- 
nej na wsi. Zaczęto ją wówczas 
realizować. Do dziś powstało 
3200 ośrodków zdrowia. Nieste- 
ty. sieć szpitali powiatowych, o- 
becnie zwanych  ŻOZ-owskimi, 
nie została uzupełniona. Nie wy- 
konano także planu budowy ap- 
tek. Pod tym względem opóź- 
nienie sięga 5 lat. 

W 1970 r. „Polityka” wydru- 
kowała mój artykuł pt. Chłop- 
skie zdrowie”, który niejako 
przygotował do wprowadzenia 
bezpłatnej opieki zdrowotnej dla 
ludności rolniczej. Pisałem 
wówczas, że będzie to pierwszy 
krok do powszechnego ubezpie- 
czenia, także emerytalnego i 
rentowego dla rolników. Cieszę 
się, że miałem jakiś udział w 
przygotowaniu tak ważnych dę- 
cyzji. 

Zawsze stałem na stanowisku, 
że na wsi konieczna jest zawo- 
dowa służba socjalna: lekarze, 
pielęgniarki, instruktor higieny 
i zawodowy opiekun społeczny. 
Pod tym względem różniłem się 
w poglądach z byłym ministrem 
zdrowia — Franciszkiem Litwi- 
nem, ` zwolennikiem wiejskich 
spółdzielni zdrowia. Moim zda- 
niem, pełną opiekę zdrowotną i 
socjalną może i powinno zapew- 
nić tylko państwo. Tak więc 
moje marzenia zostały zrealizo- 
wane. 


— Cry mam przes to roru- 
mieć, iż uważa Pan Profesor 
stan opieki zdrowotnej nad lud- 
nością wiejską za zadowalający? 

— Trzeba ocenić, jak wiele 
dotychczas zrobiono i dopiero z 
tej perspektywy domagać się 
dalszej poprawy. W latach 1936 
—1938 na każde tysiąc niemow= 
ląt  umierało w woj. łódzkim 
152, obecnie — 24, co wprawdzie 
jeszcze nas nie zadowala, ale 
jest to ogromny skok. W tym 
samym województwie w 1938 b 
na 10 tys. mieszkańców było 1,6 
lekarza, teraz przed nowym po- 
działem administracyjnym dzie- 
sięć razy więcej. Wiejski oro- 
dek zdrowia przypadał na 77 
tys. mieszkańców, teraz na 4—5 
tysięcy. Liczba łóżek szpitalnych 
wzrosła w tym samym okresie 
sześciokrotnie. Życie wydłużyło 
się o 20—34 lat. 

Warunki życia i opieka zdro- 
wotna na wsi coraz mniej się 
różnią od miejskich. Natomiast 
stan sanitarny i kultura ogól- 
na, a zwłaszcza zdrowotna, stoi 
jeszcze ciągle na niższym pozio- 
mie niż w mieście, trudniej jest 
także o pomoc lekarza specjali- 
sty i dostanie się do szpitala. 

— A jakie przemiany obser- 
wuje się w rozwoju dzieci? 


— Dzieci i młodzież upodob- 
niają się do swych rówieśników 
w mieście. Są wyższe, smuklej- 
sze. Młodzież wiejską jest jed- 
nak jeszcze często przeciążona 
pracą fizyczną. Odbija się to u- 
jemnie zarówno na rozwoju fi- 
zycznym jak i umysłowym. Dzie- 
ci na wsi rozwijają się wolniej 
niż w mieście, przy czym doty- 
czy to około 20—30 proc. spośród 
nich. Uzależnione to jest nie od 
miejsca zamieszkania, lecz od 
warunków domowych, od zamoż- 
ności i wykształcenia rodziców, 
od poziomu szkoły podstawowej, 
do której uczęszczają itp. Opóź- 
nienie jest większe, jeśli chodzi 
o rozwój umysłowy niż fizycz- 
ny i trudniejsze do wyrówna- 
nia. Dlatego też jestem zwolen- 
nikiem „państwowych korepe- 
tycji” dla młodzieży ze wsi u- 
biegającej się o przyjęcie na 
wyższe studia. 

Nie wolno także zapominać. 
że 16 proc. rodzin na wsi u- 
trzymuje jeden żywciel, z re- 
guły matka. Mechanizacja pra- 
cy na wsi dotyczy głównie za- 
jęć wykcnywanych przez męż- 
czyzn. Praca kobiety wymaga 
nadal dużego wysiłku fizyczne- 
go. Wraz ze specjalizacją gos- 
podarstw i intensyfikacją pracy 
obciążenie kobiety w rolnict- 
wie rośne. Dlatego też częściej 
chorują į potrzebują pomocy le- 
karskiej. Jednocześnie mniej 
mają czasu dla dzieci. Tymcza- 
sem żłobki na wsi należą nadal 
do rzadkości, . co najwyżej orga- 
nizuje się dziecińce w czasie 
żniw. Tak więc dopóki kobieta 
wiejska nie będzie odciążona od 
nadmiernego wysiłku fizyczne- 
go, dopóki nie poprawi się o- 
pieka nad dziećmi, trudno spo- 
dziewać się dalszej poprawy sta- 
nu zdrowa dzieci. 

Trzeba także wziąć pod uwa- 
gę niedostatki w żywieniu lud- 
ności wiejskiej.  Wynikają one 
m.in. z braku tradycji i nawy- 
ków racjonalnego jedzenia oraz 
słabszego zaopatrzenia sklepów 
wiejskich w szereg niezbędnych 


artykułów spożywczych. Z ba-. 


dań wynika, że nie ma już pro- 
blemu niedoborów  energetycz- 


nych, za małe jest natomiast 
spożycie _ pełnowartościowego 
białka - 


— Jak Pan Profesor ocenia 
opiekę lekarską na wsi? 

— Do skompletowania sieci o- 
środków zdrowia trzeba jeszcze 
wybudować około stu nowych i 
wymienić 400 do 300 starych 


| budynków. oczywiście wraz z 
mieszkaniami dla personelu. Nie 
uzupełniliśmy dotychczas liczby 
fachowych pracowników medycz 
nych na wsi. Powinien być je- 
den lekarz ogólny na 2,5 tys. 
mieszkańców, I pielęgniarka na 
1,5 tys., 1 stomatolog na 3 tys., 
a pracownik socjalny na 800 do 
1000 rodzin. Nie udało się tak- 

że przybliżyć pomocy specjaliz- 
tycznej do ludnośc; wiejskiej. 
W gminnym ośrodku zdrowia 
powinien być jeden lekarz 
internista, a drugi pedia- 
tra, poza tym ginekolog, 
a w następnej kolejności chi- 
rurg ze znajomością rehabi- 
litacji leczniczej. Na pierwszym 
miejscu postawiłbym jednak ko- 
nieczność rozwoju opieki spo- 
łecznej na wsi. Jest to paląca 
potrzeba, gdyż około 15 proc. 
rolników to ludzie w wieku e- 

merytalnym, a 4 proc. — łnwa- 
lidzi z powodu wypadków i róż- 
nych chorób. 

— Czy zdaniem Pana Profeso- 
ra jest Szansa zwiększenia do- 
pływu lekarzy na wieś? 


— Tak. Pod warunkiem. że im 
się zapewni mieszkanie, możli- 
wość kupna samochodu prywat- 
nego lub korzystania ze służbo- 
wego, dodatek osiedleńczy, który 
podlegałby zwrotowi, jeśli lekarz 
opuści wieś R upływem pię- 
ciu lat od objęcia pracy w oś- 
rodku. Ten ostatni warunek jest 
potrzebny, gdyż wiełu lekarzy 
ucieka ze wsi po przepracowa- 
nių trzech lat. Uprzywilejowa- 
nie lekarzy wiejskich jest ko- 
nieczne. Wystarczy powiedzieć, 
że w 1975 r. osiedliło się na 
wsi siedmiu, a w 1976 r. tyiko 
dziewięciu lekarzy. 


Jestem pizeciwny kierowaniu 
na wieś lexaiży bezpośrednio po 
studiach, gdyż tu lekarz ogólny 
musi mieć jeszcze wyższe kwa- 
lifikacje niż w mieście. 

— Czy ma Pan własny obras 
przyszłości wsi polskiej? 


— Wieś będzie nadał zamiesz- 
kana głównie przez rolników. 
Musi dojść do koncentracji zie- 
mi i do specjałizacji gospodarstw. 
Sądzę, że w dalszej perspekty- 
wie wieś będzie uspoleczniona. 
Dla zahamowania odpływu mło- 
dych do miastą, podstawowe 
znaczenie ma mechanizacja pra- 
cy w rolnictwie i tym samym 
uwolnienie rolnika od najuciąż- 
liwszych czynności, przy jedno- 
czesnym podwyższeniu jego kwa- 
lifikacji zawodowych. Powinno 
tó przyczynić się do zwiększenia 
czasu wolnego. Sposób, w jaki 
będzie on wykorzystany zade- 
cyduje o jakości życia. Tu jest 
największe pole do popisu dla 
działaczy kultury. 

Nie powinni oni jednak wzo- 
rować się w swej pracy na ko- 
legach z miasta. Wieś każ- 
dym względem musi zachować 
swą odrębność. W dziedzinie kul- 
tury należy jak najszerzej wy- 
korzystać miejscowy folkior, ale 
nie w ten sposób, by na siłę na- 
iuawiać do powrotu do strojów 
ludowych; lecz by propagować 
wszelkiego rodzaju rodzimą 
twórczość. 

Wieś ma jeszcze. szansę zacho- 
wania piękna krajobrazu środo- 
wiską naturalnego, z czego nie 
wolno zrezygnować. Niepotrzeb- 
ne jej są bloki i wysokie domy, 
lecz tradycyjne budownictwo, 
tylko mniej rozproszone. by ob- 
niżyć koszt zakładania instala- 
cji  wodno-kanalizacyjnych, e- 
lektryczności itp. Natomiast w 
żadnym wypadku nie można 
pozwolić na to, by standard nie- 
żbędnych urządzeń był niższy 
niż w mieście. Wieś powinna 
być inna niż miasto, lecz nie 
gorsza. 

Rozmawiała 
ALICJA DMUCHOWSKA 
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ANDRZEJ ZMUDA 


K święta telewizja przyp- 
mniała serię piosenek z lat 
pięćdziesiątych, znalazła się 
wśród nich oczywiście „O 
Nowej to Hucie piosenka. 
Wprawdzie stylizowane na 
mod? & współczesna było wy- 
konanie, a mundurki „Siużby 
Polste”, jak to bywa w „rea- 
listycznej” inscenizacji były 
nowittkie i wyprasowane, aie 
przekazano sporo z klimatu 
tamtych lat. 


Huta im. Lenina ma już za 
sobą jubileusz  25-lecia, je- 
żeli liczyć za początek jej his- 
torii kwiecień 1950 — pierw- 
sze prace na budowie. Pra- 
cuje tu prawie 40 tysięcy lu- 


dzi, a dzielnica Krakowa, 
Nowa Huta, liczy sobie juz 
230 tys. mieszkańców. Za 


moich szkolnych czasów, kie- 
dy z entuzjazmem śpiewaliś- 
my ZMP-owskie piosenki, a 
szczególnie tę z refrenem 
„SP, hej SP” — Nowa Huta 
była czołową inwestycją PRL, 
czołowym obiektem Planu 
Sześcioletniego (dziś pod sam 
kombinat prowadzi z Nowej 
Huty szeroka Aleja Planu 6- 
letniego). I jego znaczenie -— 
o dziwo — dla naszej gospo- 
darki nie zmałało do dziś. Z 
prostej przyczyny. Kombinat 
nie przestał być głównym 
producentem wyrobów ze sta- 
li w naszym kraju. I to ta- 
kim producentem, który de- 
cyduje o pracy podstawowych 
gałęzi naszej gospodarki: bu- 
downictwa, przemysłu sto- 
czniowego, motoryzacyjnego, e- 
lektrotechnicznego, artykułów 
rjnkowych, opakowań. 

Nie możne Huty im. Lenina 
w pełni porównywać z „Kato- 
wicami”. Na to jeszcze za 
wcześnie, huta „Kałowice” ma 
za sobą dopiero pierwszy etap 
budowy. Usilnie zresztą prosili 
mnie o to moi rozmówcy z No- 
wej Huty. Chcą uniknąć wra- 


żenia, że może czują w due 
szach mały żal. że jakby się 
o nich trochę zapomina (nie 


tylko w propagandzie). Nie chcą 
także licytować się na temat 
udziału w krajowej produkcji 
hutniczej, obecnie bowiem rze- 
czy te są nieporównywalne. 
Zauważmy zresztą, że Huta im. 
Lenina jest zakładem o pel- 
nym cyklu produkcyjnym: od 
koksu, przez surówkę żelaza, 
sta] martenowską i konwerto- 
rową, walcownie blach. wy- 
twórnię rur, prófili giętych itd 
Wytwarza się też tutaj same 
„smaczki” hutniczej sztuki: 
blachy cynowane, cynkowane, 
głębokotłoczne blachy  karose- 
ryjne, aż po szczyt hutniczej 
techniki — blachy transforma- 
torowe. 

I wprawdzie — jak dziś iuż 
wiadomo, huta „Katowice” ma 
też być nie tylko kombiażtem 
type wo surowcowym,  boviem 
jak zapowiedział wicepremier 
Franciszek Kaim w wywiaizie 
dla raszej gazety — w da'szych 
etapach zbuduje się tam także 
m.in. wałlcownię blach powte- 
kanvch cyng — niemniej Huta 
im. Lenina jest do dziś naj- 
większym, najbardziej uniwe:- 
salnym polskim zakładem hut- 
niczym. 


Nadal największa 


W zeszłym roku udział „Ka- 
towiec” w produkcji hutniczej 
Polski wyniósł prawie 18 proc 
surówki żelaza, 13,5 proc. stali. 
Na razie 4,3 proc. wyrobów 


walcowanych, ale już ponad 17 
proc. kęsisk i słabów, tzn. pod- 


IEDY z okazji lipcowego | stawowych półwyrobów do dal- 


szego przetwarzania. 

Huta im. Lenina natomiast 
w 1977 roku miała taki udział 
w krajowej produkcji: 21,6 proc. 
koksu metalurgicznego, ok. 49 
proc. surówki żelaza, ponad 38 
proc. stali, ok. 38 proc. wyro- 
bów walcowanych, 99,8 proc. 
blach zimnowalcowanych, 100 
proc. blach ocynowanych, 43,7 
proc. ocynkowanych, 55,2 proc. 
rur zgrzewanych, ponad 50 
proc. kęsisk i slabów. 

Kiedyś planowano kombinat 
nowohucki na pótłora miliona 
ton stali rocznie. Wydawało się 
wtedy, że jest to rzecz niesły- 
chana: poziom równy całej 
polskiej produkcji hutnictwa 
żelaza +w Polsce w granicach 
sprzed 1939 roku. W 1960 roxu 
Nowa Huta dała 1,6 min ton 
stali. Zdecydowano się wtedy 
na rozbudowę, zresztą przewi- 
dzianą od razu przez daleko- 
wzrocznych radzieckich projek- 
tantów. W 1965 roku huta o- 
siagnęła poziom 3.5 mln ton 
stali. I na tym nie poprzesta-, 
no: w trzecim etapie kombinat 
doszedł do 5,5 mln ton stali — 
był to rok 1971. Oczywiście stal 
jest tutaj, jak zresztą we wszy- 
stkich statystykach tej gałęzi 
przemysłu, umownym produk- 
tem. Sama w sobie — bez prze- 
tworzenia na blachy,.rury, prę- 
ty jest przecież tyłko surow- 
cem. Obecnie Kombinat im. Le- 
nina osiąga poziom 6,5 6,7 
miliona ton stali rocznie. 

— Właściwie była to działal- 
ność „nielegalna” — mówią mi 
gospodarze. Oficjalnie mieliśmy 
dojść do poziomu 5,5 mln ton 
i czekać na dalsze decyzje... 
Na tyle pozwalały ówczesne 
nasze „moce” wydajność 
wielkich pieców,  martenów. 
konwertorów, działów prze- 
twórczych. 


Więcej „przy okazji” 


W hutnictwie jest jednak 
taki ładny cbyczaj, szczegól- 
nie przestrzegany w nowo- 
huckim kombinacie, że trwa 
tu stała modernizacja i roz- 
budowa, łączona z okresowy- 
mi remontami. Bo np. remont 
wielkiego pieca, to praktycz- 
nie pełne jego odtworzenie — 
wymienia się wymurówkę, 
wiele elementów pancerza itd. 
Podobnie jest np. z konwer- 
torami. 

Tak modne obecnie hasło 
polityki inwestycyjnej: „bar- 
dziej opłaca się modernizacja 
od nowego obiektu”, w Hucie 
im. Lenina jest spokojnie 
stosowane od lat, 


Kiedy w latach sześćdziesią- 
tych instałowano tu dwa piece 


konwertorowo-tlenowe, każdy o ` 


pojemności 100 ton — był to 
wtedy szczyt stalowniczej te- 
chniki i wydajności. Pisałem 


o tym przed laty z należnym 
szacunkiem... (dziś w „Katowi- 
cach” pracują konwertory 350- 
tonowe... znów te porównania 
— przepreszam!). Ale w Hucie 
im. Lenina przy okazji remon- 
tów dwa konwertory przerobili 
na 120-tonowe. Potem trzeci 
zamontowali od razu 130-tono- 

wy. Dzisiaj wszystkie trzy ma- 
ią pojemność po 160 ton stali. 
Powiększenie pieca o 30 ton. 
to w skali rocznej . możliwość 
wytopienia dodatkowo przeszło 
20 tys. ton stali. 


Głośna była w tym roku mo-” 
dernizacja i przebudowa wiel- 
kiego pieca nr 3. W ciągu nie- 
całych pięciu miesięcy prak- 
tycznie zbudowano nowy obiekt. 


„Trójka” zwiększyła swą po- 
jemność z niecałych 1.300 do 
ponad 1.700 m sześc. Efekt? 


Zwiększenie produkcji surowe- 


IMPRESIJE 
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spoza pięciolinii 
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jednak chcą śpiewać... 


AWSZE się obawiam kon- 
kurencji środków masowe- 


Z 


go przekazu dla niektórych 
form sztuki estradowej w 
ruchu amatorskim. Wyda- 


je mi się zawsze, że nikomu 
nie powinno się chcieć uczest- 
nmiczyć w teatrze amatorskim, 
gdzieś na dalekiej prowincji, 
kiedy — siłą rzeczy — własną 
słabość artystyczną može skon- 
frontować co poniedziałek z 
wielką sztuką Holoubka, Ła- 
pickiego, Łomnickiego, ' Swi- 
derskiego, 


Podobnie ma się i z inny- 
mi dziedzinami sztuki. A już 
w mojej dziedzinia najbacz- 
niej obserwuję losy chórów, 
obawiając się o ich istnienie 
najbardziej, Przecież kiedyś 
były one organizatorami wol- 
nego (od telewizji) czasu; wy- 
pełniały wieczory, puste od 
rozrywki, bo gdzieś tam na 
prowincji do wszystkiego by- 
ło daleko: teatru, kina, kaba- 
retu, filharmonii, opery, ope- 
retki. Dzisiaj wystarczy prze- 
kręcić tylko gałkę w apara- 
cie i wszystko ma się na 
miejscu, w domu. 

Kiedyś, jeszcze przed blisko 
wiekiem były chóry i ich 
pieśni obrońcą polskości, sku- 
piały wokół siebie grupy pa- 
triotyczne chroniące pod ta- 
ką działalnością wszystko co 


narodowo cenne. Dzisiaj po-_ 


dobną, choć w innych wa- 
runkach funkcję tego rodza- 


ju pełnią chóry polonijne, u- 
trwalające - polskość gdzieś 
daleko poza Krajem. 

A jednak obserwacje od 
wielu już lat wskazują na to, 
że chóry jakoś się żagrożeniu 
opierają, że działają, roztwi- 
jają się, osiągają nawet w 
wielu przypadkach bardzo 
wysoki poziom i odnoszą licz- 
ne sukcesy. I gdybyśmy się u- 
ważnie przyjrzeli składowi o- 
sobowemu swych chórów, ło 
znajdujemy pełny przekrój 
wieku od lat dziesięciu do œ- 
siemdziesięciu! Od tych chło- 
pięco-męskich (specjalność 
Poznania!), aż po stare, mie- 
szane, z wielkimi tradycjami, 
do których garną się w rów- 
nym stopniu młodzi + starzy. 


A co może cieszy najbar- 
dziej — to piękny rozwój chó- 
rów akademickich. I znowu: 
wydawałoby się, że młodzież 
tak zafascynowana muzyką 
tą krzykliwą, głośną i gitaro- 
wą nie zechce się oddawać 
w długie wieczory próbom nad 
dziełami starych mistrzów 
Renesansu i Baroku, przepla- 
tanych _ najczęściej pieśnią 
romantyczną i współczesną — 
a oto jesteśmy świadkami 
zjawiska wprost odwrotnego. 
Kiedy ogłasza się zapisy — 
chętnych jest więcej niż 
miejsc. I trzeba dokonywać 
selekcji wybierając najwar- 
tościowszych. 

Dobrze, że istnieje i sprawe 


nie działa Stowarzyszenie 
Polskich Zespołów Chóral- 
nych i Orkiestrowych. Jest 
ono na pewno pomocne i w 
organizowaniu samego ruchu 
i wtedy, gdy brak odpowied- 
nich środków. Energiczny za- 
rząd stara się liczne kłopoty 
(z nutami, repertuarem, po- 
mocami itp.) usuwać sprzed 
grona śpiewających. I to się 
liczy. 

Geografia polskich chórów 
jest bardzo charakterystycz- 
na: najliczniej, najbogaciej w 
tradycje reprezentowane są 
zespoły istniejące na zacho- 
dzie kraju. Może dlatego, że 
tam, w przeszłości, w czasie 
zaborów, trzeba było najst!- 
nie? opierać się germanizacji 
i chóry były temu pomocne. 
Może tam tradycyjnie wyrv- 
b: się nawyk zbiorowego 
śpiewania, może był to nawet 
wpływ kościada ewangelic- 
kiego i jego śpiewaczych tra- 
dycji. Ale ten ostatni argu- 
ment jest najsłabszy, bo prze- 
cież kraje i narody oparte o 
wielowiekową kulturę śpie- 
wu cerkiewnego sa najmu- 
zykalniejsze, mają bogate tra- 
dycje muzyczne i zespoły 
chóralne rozwijają się tam w 
sposób jak najbardziej natu- 
ralny, 

Dja socjologa może byloby 
sprawą ciekawą zbadanie 


l 


przyczyn, dla których tak 
wspaniale rozwinęły się aż 
dwa ze sobą konkurujące chó- 
ry w Poznaniu, kiedy na in- 
nych terenach Polski nie u- 
dało się stworzyć (poza nie- 
licznymi wyjątkami) tego ro- 
dzaju zespołów na tak wy- 
sokim poziomie. Może war:' 
byłoby się pokusić o analizę, 
dlaczego Wrocław ma tyle i 
tak znakomitych chórów? 
Wprawdzie tem jest Edmynd 
Kajdasz, który potrafił stwo- 
rzyć i przez lata prowadzić 
zespoły, które sprawdziły 
swą znakomitość w kraju i 
za granicą, na estradzie, w ra- 
diu i telewizji — ale przecież 
Kajdasz sam nie śpiewa; ktoś 
musiał stworzyć warunki do 
takiego pełnego pasji i zaan- 


gażowania, a przede wszyst- ` 


kim ochoty wstępowania do 
wrocławskich chórów. 


A Warszawa, ze swoim 
Centralnym Zespołem Har- 
cerskim, który nieraz już w 
aziedzinie śpiewu chóralnego 

2cły Filharmonii 

'arodoweij. gdy trzeba było 
zespołów dziecięcych do dzieł 
oratoryjnych — wtedy nie o- 
bywało się bez śpiewania 
druhów i druhen harcmistrza 
Skoraczewskiego. A stołeczni 
„Gawęda”, która dla mnie 
jest synonimem młodzieńcze- 
go wdzięku, urody i uroku 
nie skażonego nadmiernym 
profesjonalizmem i  styliza- 
cją... 

Czyli: chcą śpiewać. Nie 
jest tak źle! Radio i telewi- 
zja, łatwo dostępna rożryw- 
ka „na żywo” — wszystko 
to nie było w stanie przekre- 


ślić pasji do chótalnego śpie- 
wania, , 


| 
Edmund Kajdasz w czasie jednego z koncertów ze swym zespo- 
łem „Cantores Minores Wratislaviensis” 
Fot. Krzysztof Raczkowiak 
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4 
go żelaza o 200 tys. ton rocz” 
nie. 

Mimo to produkcja surówki 
już jest za mała w stosunku 
do możliwości nowohuckiej sta- 
lowni, gdzie zwiększa się wy- 
dajność nie tylko modernizując 


konwertory, ale także stare 
marteny. 
Obecnie możliwości  wydzias= 


łów przetwórczych są tak du- 
że, że surówkę i stal huta spro- 
wadza z innych hut lub z im- 
portu, co nie jest przedsięwzię- 
ciem zbyt ekonomicznym. Zre- 
sztą z kolei są też pewne nad- 
wyżki półwyrobów (slabów i 
kęsisk), które wędrują do prze- 
róbki do innych hut. co także 
nie jest zbyt racjonalne. 


Sytuacja się zmieni, jeżeli m. 
in. zwiększy się produkcja w 
nowoczesnej (licencja japońska) 
walcowni blach karoseryjnych. 
Obecnie wytwarza ona 350 tys. 
ton tych i innego typu blach. 
Trwa jej rozbudowa do 750 tys. 
ton, a w perspektywie do 1 mi- 
liona ton rocznie. 


W obliczu nowej rozbudowy 


Są więc obecnie w calym 
mechanizmie Huty im. Lenina 
pewne luki i nierówności. Nie- 
które ogniwa po prostu się zu- 
żyły. Np. modernizacji wyma- 
ga wałcownia tzw. gorąca, zbu- 
dowana 22 lata temu. Obecnie, 
w rezultacie kolejnych mo- 
dernizacji, dostawiania pieców 
grzewczych itd. wytwarza ona 
2,5 mln ton wyrobów — ponad 
trzy razy więcej niż miała pro- 
dukować w pierwszym etapie. 
Są koncepcje zwiększenia jej 
możliwości o dalszy miłion ton. 

Nie ulega też wątpliwości, że 
konieczne będzie zbudowanie 
szóstego wielkiego pieca — de- 
cyzje zresztą swego czasu za- 
padły, tyle, że zawieszono ich 
realizację. Ów piec, pod które- 
go budowę projektanci przed 
laty zarezerwowali miejsce 
(trzeba było przed ćwierć wie- 
kiem mieć dużo wyobraźni), © 
pojemności 2000 m sześc. dałby 
możliwość wykorzystania uboż- 
szych rud, zaoszczędzenia wol- 
nych dewiz. 


Są też koncepcje zbudowania 
w oddziale Huty im. Lenina w 
Bochni dużej wytwórni blach 
prądnicowych, obecnie na po- 
trzeby naszego przemysłu elek- 
trotechnicznego w większości 
importowanych za dolary. W 
Bochni znajduje się duża wy- 
twórnia nowoczesnych blach 
transformatorowych (licencja 
„US Steel Corp.”). Zwiedzałem 
ostatnio tę wytwórnię, urucho- 
mioną dwa lata temu. To już 
szczyty techniki hutniczej! O- 
becnie  bocheńska produkcja 
całkowicie zaspokaja . krajowe 
potrzeby. Zaoszczędza nam to 
wiele dewiz. Tona takiej bla- 
chy kosztuje bowiem ponad 800 
dolarów, a nadto relatywnie 
zmniejsza się zużycie stali w 
produkcji transformatorów. Są 
to bowiem blachy o tzw. nis- 
kiej stratności energii elek- 
trycznej, transformatory o tej 
samej wydajności są po prostu 
lżejsze. Stal krzemowa, która 
powstaje w Hucie im. Lenina, 
to stal wysokiej jakości. Pod- 
dawana przeróżnym procesom 
mechaniczno-termicznym (m.in. 
w piecach próżniowo-wodoro- 
wych o bardzo wysokiej próżni) 
blacha transformatorowa z Bo- 
chni ma bardzo wysoką klasę 


jakości. Wśród krajów socjalis- 
tycznych produkuje ją tylxo 
Polska. W świecie — nie wię- 


cej niż dwadzieścia hut. 


W Bochni od 1971 roku wy- 
twarza się też tzw. profile gię- 
te na zimno. Chodzi tu o różne 
wyginane ze stalowych blach 
belki, ościeżnice itd. służące 
budownictwu, przemysłowi me- 
biarskiemu, motoryzacji, gór- 
nictwu itd. Tecanologia ta po- 
zwala także na znaczne OSZ- 
czędności stali. Produkuje się 
tutaj tych „profili” ponad 200 
tys. ton rocznie, w ok. 150 od- 
mianach. Ostatnią nowością 
(właśnie podczas mej wizyty w 
Bochni byli tam fachowcy) jest 
przygotowywanie zastosowania 
tych profili do konstrukcji 
domków jednorodzinnych. Eks- 
peryment sprawdzony ma być 
przez spółdzielczość mieszka- 
niową wojewodztwa  tarnow= 
s<iego. Przymierzają się w Bo- 
R do tysiąca domów rocznie 
— cała rzecz zapowiada się 
bardzo interesująco. 


Nie chcę wchodzić w zbyt 
wieie szczegółow, bo hutnic- 
two trudno niestety opisywać 
bez liczo i tachowych termi- 
now. Po prostu chodzi o to, 
że Huta im. Lenina stoi o- 
becnie w obliczu kolejnego 
skoku w modernizacji, roz- 
budowie, uzupełnianiu luk w 
logicznym i techniczno-ekono- 
micznym ciągu  produkcyj- 
nym. Są to rzeczy ze wszech 
miar opłacalne. Iśorzysta się 
bowiem z istniejącej już in- 
frastruktury. „Dostawienie” 
wielkiego pieca nr 6 wyma- 
gać będzie w zasadzie tylko 
uzupełnienia załogi cała 
reszta: energetyka, konserwa- 
cja, transport już istnieją, 
wymagają niewielkich uzu- 
pełnien. W przypadku terenu 
dziewiczego koszty oczywiś- 
cie niepomiernie rosną. 

Usłyszałem w kombinacie 
opinię, którą chciałbym przy- 
toczyć na zakończenie; „Na- 
sza huta pod względem 'wie- 
ku jest już stara, ale nie mo- 
że nie być nowoczesna, do 
tego nie możemy dopuścić, 
Mamy wszelkie atuty — ka- 
drowe, techniczne, ekonomicz- 
ne, by tak było”. 


I rzeczywiście. Nowa Huta 
jest wciąż nowa i co roku po- 
winna się odmładzać, tak jak 
dotychczas. 
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Mhnożą się zbrojne incydenty „Pr awda” 


Prawica libańska uniemożliwia przejęcie kontroli 


Dnie 


y 


Festiwal Młodzieży i 


fudentów | Artykuł" dziennika 


o odpreženiu w stosunkach międzynarodowych 


' lib td l d 7 | | MOSKWA (PAP). Odpręże- | narodowej jest oczywiście w 

nie w stosunkach międzyna- | znacznej mierze uzależniony od 

nad terenami Libanu pfd. przez rządową żandarmerię nie w stosuńkach międzyna. | żascznęj mierzę uzaiežniony 9 
KAIR, PARYŻ (PAP). W | a w przypadku odmowy fapo- rozbrojenie dowiodły swej poco RAS ON CENA 
południowym Libanie coraz | wiedział „bardzo poważne ikon- ogromnej siły i cieszą się naj- | najważniejsze jest dokonanie 


bardziej narasta napięcie 
ciągły ostrzał artyleryjski po- 
zycji zajmowanych przez żan- 


sekwencje takiego  postępowa- 
nia”. 

Przez całą środę oficerowie 
UNIFIL próbowali bezskutecz= 


szczerszym poparciem naro- 
dów — pisze w  śrtykule 
wstepnym dziennik „Prawda” 
z 3 bm. 


konkretnych kroków dla po- 
wstrzymania wyścigu zbrojeń, 
dla częściowego rozbrojenia. 


darmerię libańską przez ugru- | nie nawiązać negocjacje z pra- ze: REA pi Dziennik przypomina, że na 
EEE ERORA przesu- | wica libańska. Ze swej strony PA EE TRA specjalnej sesji Zgromadzenia 
ięcia oddziałó wi 'ch | dowództwo żandarmerii libań- Ra „oDroczyn. | Ogólnego NZ w sprawach roz- 
nięcia ziałów prawicowyc nego wpływu odprężenia jest | brojenia Związek Radziecki 


oraz mnożące się żądania 
przywódców ugrupowań kon- 
serwatywnych — wszystko to 
wskazuje, że prawica libańska 
postanowiła definitywnie u- 
niemożliwić wkroczenie na te 
tereny nowo sformowanej żan- 
darmerii libańskiej. która w 


skiej oświadczyło. że jej jedno- 
stka w siie batalionu, stacjonu- 
jąca w miejscowości Kaukaba, 
znajduje się pod ciągłym ostrza- 
łem ciężkiej artylerii izraelskiej. 
Rzecznik żandarmerii oświad- 
czył, że zwiad wojskowy do- 
nosi o przygotowywaniu przez 
prawicę operacji wojskowej na 


uzdrowienie klimatu polityczne- 
go na kontynencie europejskim, 
który od ponad 30 lat nie zna 
wojen — czytamy w artykule. 

Podpisany przed trzema laty 
w Helsinkach Akt Końcowy, 
który uwiecznił obrady Konfe- 
rencji Bezpieczeństwa i Wspóż- 
pracy w Europie, był wielkim 


przedstawił szeroko zakłrojony 
realistyczny program umocnie- 
nia pokoju i bezpieczeństwa na- 
rodów. 

Niezmiernie ważnym czynni- 
kiem przygotowań do ograni- 
czenia wyścigu zbrojeń i do roz- 
brojenia są wiedeńskie rokowa- 


imieniu rządu w, Bejrucie | Aaaa Eenmaa w miejscowości poige nya zmycistnom al | fen otven I abrojeńów Entoni 
miała przejąć kontrolę nad tą | Kaukaba. Przykład Europy wskazuje, że | Środkowej. Związek Radziecki 


częścią kraju. 

W środę przywódca prawico- 
wych jednostek w południowym 
Libanie Saad Haddad wystoso- 
wał ultimatum do kontyngentu 
Tymczasowych Sił Zbrojnych 
ONZ w Libanie, stacjonującego 


W Bejrucie panuje atmosfera 
napięta Rząd libański, który 
zdecydowany jest nie uginać się 
przed szantażem prawicy. do- 
maga się m. in. interwencji ze 
strony ONZ i St. Zjednoczonych, 


odprężenie nie jest teorią. ha- 
słem czy pobożnym życzeniem, 
lecz zupełnie konkretną i osia- 
galną sprawą. Widać to wyraź- 
nia np w stosunkach między 
Związkiem Radzieckim a RFN, 
które stały sie jednym z istot- 


wraz z innymi państwami So- 
cjalistycznymi nie szczędzi wy» 
siłków, aby przezwyciężyć im- 
pas w tych rokowaniach. które 
trwają już prawie 5 lat. Nie- 
dawno bratnie kraje socjali- 
styczne wniosły w Wiedniu no- 


w miejscowości K iza etne propozycje 

iejscowošci Kaukaba, aby ge 3 j i ć A nych elementów stabilizacji w | We „ konkre . 
opuścił zajmowane pozycje w List Huari Bumediena (P) Honorowy gość festiwalu ppłk Mirosław Hermaszewski składa kwiaty na grobie Polaka n a czytamy dalej w | Uuwzelędniające dotychczasowe 
celu umożliwienia prawicy zaa- Rolowa-Miałowskiego, pierwszego ministra obrony wolnej Kuby. Fot. CAF — Sochor | artykule. opatowi E E ET 


takowania pozycji żandarmerii 
libańskiej. Jednocześnie zażądał, 
aby jednostki żandarmerii na* 


do Leonida Breżniewa 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
Zeznania świadków stanowiły 


zaangażowania Pekinu w dzia- 
łaniach agresywnych Khmerów 


Z ogromnym  zainteresowa- 
niem powitano również honoro- 


Dobrze układają się tazże sto- 
sunki ZSRR z Francją. Włocha- 
mi.. Szwecja, Austrią oraz 7a- 


porozumienia i wszystko zależy 
od politycznej dobrej «woli rzą- 


tychmiast wycofały się stamtąd, MOSKWA (PAP). Przebywa- | ilustracie wypowiedzi Xvan | przeciwko republice wietnam- | wero gościa festiwalu, pierw- | przyjaźnioną sąsiednią Finlandią. | dów zachodnich — stwierdzą 
jaca z wizytą w Związku Ra- | Thuy — członka sekretariatu | skiej. Chiny sa stwierdził — cie- | szego polskiego kosmonauię, „Prawda” pisze następnie. że „Prawda”. 

e o dzieckim delegacja Ludowego | KP Wietnamu, znanego dyplo- | szą się poparciem St. Zjednoczo- | Mirosława Hermaszewskiego, | galszy rozwój sytuacji między- Gmach odprężenia  podda- 

Tym razem w Bejrucie Zgromadzenia Narodowego Al- | maty z okresu negocjacji wiet- | nych w realizacji tej polityki. któremu towarzyszył jeden z wany, jest próbie wytrzyma- 

gierii z Rabahem Bitatem na | namsko-amerykańskich w spra- K b oskarża CIĄ pionierów radzieckiej kosmo- WE „20 tości W walce przeciwko od- 

° czele, przekazała na ręce | wie zakończenia wojny w Wiet- | NUDA OZ, Szata REWA PSOCJAJISCI portugalscy prężeniu _ zaktywizowali się 

Koleiny zamach członka Biura Politycznego, se- namie. Zarzucił on Chinom wy- Wielkim  oskarżeniem Cen- ni że w k O S 5 przedstawiciele tych ugrupo* 

GE ! kretarza KC KPZR Borysa Po- | korzystywanie Kambodży dla tralnej Agencji Wywiadowczej | ©! z zeo r ronek S d A wań w krajach zachodnich, 

nomariowa list prezydenta Al- | swoich, _ ekspansjonistycznych | (CIA) stały się wystąpienia pra- | WY le ZY) ourzucają propozycje które. pragnełyby powrotu 

gierii Huari Bumediena do | planów w Azji. Podał. że rząd | cowników Alberto Juantoreny. światałdo czasów. Zimne No 


na dyp'omatę Iraku 


Leonida Breżniewa. (P) 


Wietnamu dysbonuje dowodami 


służby bezpieczeń- 
stwa rewolucyjnej Kuby, którzy 


Fidel Castro gorąco pogratu- 


ny”. Przyczyną tej aktywizacji 


KAIR (PAP). Według donie- zdołali przeniknąć do CIA. Ze- KoARSZEŃ skiekft Panter Bctiać prezycenta Eanesa jest fakt, że odprężenie osiąg- 
sień z Bejrutu, w środę wie- zaawal min. Nicolas Sirgado | się przebiegiem lotu naszego | LIZBONA (PAP). K ZŁO se» 
+ l 8 3 Ros, któr rzez 10 lat raco- s zw EE h 35), orespon= by wkrótce stac się nieodwra- 

czorem niezidentyfikcv'any ter ySp D kosmonauty. Goście kubańscy dent PAP, Mirosław Ikonowicz 


rorysta ostrzelał samcchód am- 
basadora [Iraku w Libanie. 
Strzały były niecelne. 


Jak poinformował przedsta- 
wiciel ambasady, w samocho- 


CIA penetruje Srogawie'm emiqraaiów 


Konferencja prasowa w Bratysławie 


wał w tej wywiadowczej orga- 
nizacji USA. Ujawnił on wiele 
planów CIA przeciwko rewolu- 
cji kubańskiej i jej przywód- 
com, a zwłaszcza Fidelowi Ca- 
tro. 


podxreślali także, że bardzo po- 
dobał im się polski program fe- 
stiwalowy. 

Miłym akcentem  spotzania 
były występy artystyczne, w któ- 


pisze: Kierownictwo Portugal- 
skiej Partii Socjalistycznej, po 
wielogodzinnych obradach, w 
śrądę wieczorem opublikowało 
oficjalny komunikat stwierdza- 


calne. j. 
Do sił imperializmu i skrajnej 
reakcji prowadzących walkę 
przeciw pokojowi przyłączają 
się przywódcy chińscy — stwier- 
dza ..Prawda” — którzy wszel- 


dzie nie było w tym czasie am- Od stałego korespondenta Gonzales Morales, który rów || zych ucześfniczyli również 8r= | jący, ż E n i F- A ksZŻE ; 

M a + = A les, y rów- Aa k jący, ze pariia ta nie podej kimi dostępnymi środkami za- 
o Ó + GORE peRtyiko LESZKA WYRWICZA nież przeniknął w szeregi CIA. | tyŚci kubańscy. (P) muje się w terminie wyzna- | kłócaja odpreżenie i usiłują 
ierowca i członek ochrony oso- a nawet został mianowany sze- czonym przez szefa państwa | storpedować pozytywne proce- 


bistej ambasadora, którzv wra- 
cali do domu po odwiezłeniu 


Bratysława, 3 sierpnia 


nie mówiąc już o uzyskaniu a- 
merykańskiego obywatelstwa... 


fem jednej z komórek antyxXo- 
munistycznego „Legionu Karaib- 


Uczestnicy festiwalu 
potępiają 


gen. Eandsa i na postawionych 
przez niego warunkach rozwin- 


sy zachodzące w życiu między- 
narodowym 


dyplomaty do meczrtu, położo- (P) Jest jednym z tych, Józeć ; 1 St ; WED > AK dow , 

kę 3 , A óześ Dan iadał rów- | skiego”, działającego w ramach ; zania kryzysu rządowego, spro- i h 2... 
nego w zachodniej dzielnicy którzy przed laty opuści: | nież Aera I T ara ara TAE CIA podat, wi jednym z głów- polityke ChRL wokowaąanego przez konserwa- w teifeytuacii Pskomplay 
Bejrutu. i swój kraj, a którzy pojąwszy | stopniu CIA i FBI wykorzys- | nych zadań legionu było dostar- krę EP tywne Centrum  Demokratycz- SR współpracy międzvna- 
t AREG przypominają, że był | swój błąd i zakosztowawszy | tuje , emigrantów na terenie | czanie broni organizacjom kontr- 1 ia S DRS); y AE no-Społeczne (CDS). mm rodowej — konkłuduje „Praw= 
o już czwarty zamach na dy- | uroków życia na Zachodzie | ONZ dla śledzenia i organizo- | rewolucyjnym i grupom terro- OE OP LEZAN, DORA Partia socjalistyczna odmówi- | „an — Zwiazek Radziecki raz 


plomatów irackich w ciągu nie- 


wracają do swojej ojczyzny. 


wania prowokacji w stosunku 


rystycznym. Świadek stwierdził, 


i dyskusjach często powtarza- 


ła więc dalszych ustępstw po- 


ES -— M4 BR p ROSA >. 4 


jeszcze potwierdza swą politykę 


całego tygodnia. i ? J 3 z z E z a 6 e A Ai A ją się słowa krytyki pod adre- i z ządzą- AE. 
am E WI E opr edni Józef Dana, ma 50 lat, jest | do dyplomatów krajów socjalis- | że w organizacji tej wielokra- JADE a x A. tot: P litycznych, wobec współrządzą- | Sdpreżenja. Również W brzy- 
wy się „ondynie, Pa a z z s P : > æ sem przywódców CNINSKICH, cych z nią w ciągu ostatniego sa n3 ; ié 
, Stowgk POET tycznych. Z racji swej pracy na tnie rozważano sprawę fizycz $ 3 Ap: y a 46 E szł będzie on szczędzić 
ryżu į Karaczi. (P) iem z amery ańskim l z : ” s imi F ; którym delegaci wielu krajów ótrocza* konserwatystów SZ OSC „NIe ę e Ę 
b 1 ą 5 zapleczu gospodarczym ONZ nej eliminacji Fidela Castro, P a p ys ź í syvsiłków, aby wyeliminować 
obywatelstwem, ma żonę A- | miał on wielu znajomych wśród | Raula Castro i innych przywód- | zarzucają wejście na drogę Socjaliści odrzucili też możli- ene wojny. pogłębić odpreże- 
zZ TE merykankę i 4-letnią córecz- | pracowników adminisiracyjnych | ców kubańskich. zdrady interesów socjalizmu i | wość utworzenia rządu opar- | 5:0% Ry A kożjowa współ- 
Q!śCcIa kastowe kę. Kiedy w 1953 r. uciekł ze | tej organizacji. Stwierdził m.in. Inicjat; wy PDZ OAI ruchu naro- | tego na „mediacji prezydenc- Ey pacientin Spiane >) 
swej ojczyzny, wydawało iż jeden z emigrantów. Franci- OWOWYZWOJEŃRCZEGO. aw. kiej”. Formuła ta. jak pod- s . 
| di h się aż PZA zachodzid SAB: Ak Doczekal ER, pracowal Bi , | Przedstawiciele młodzieży | kreślają, nie jest przewidziana 
w ndiac Arreca aa YEN e w ONZ Siea EIS straży polskich studentów stwierdzają, że Chiny mzoi- w konstytucji portugalskiej. Za- Ei EH bomb 
DELHI (PAP) Korespondent | rzeń, że tam szybko potrafi bezpieczeństwa, był jednocześ- a is SZSP waers stowskie AC Le TEA JE gre Alek z wodnak goto- 459. 0Z[a y 
PAP, Ryszard Piekarowi w F AE nie etatowym - pracownikiem | PIN z interesującymi inicjaty- | Ją się z siłami imperializmu i wość daiszej współpracy z pre- 
Et: 14% 055 SAO zał R się dorobić. FBI, której przekazywał in- wami na forum festi walowego reakcji, dążą do utrzymania zydentem w celu przezwycię- na "acu tar ow m 
odniosło rany w południowoln- O swym życiu emigranta | formacje o pracownikach mi- | ośrodka studenckiego. międzynarodowego napięcia, a | żenia kryzysu. Proponują utwo- p- g y 
dyjskim mieście Villupuram w | Pana opowiadał w czwartek | sji dyplomatycznych krajów so-. Inicjatywy te spotkały się z | nieobecność chińskiej delegacji | rzenie gabinetu -opartego na r o o 
rozruchach  kastowych, które podczas konferencji prasowej w cjalistycznych. Dokonywał tak- dużym zrozumieniem wśród stu- w Hawanie świadczy, że kraj „szerokim porozumieniu” czte- w Te. Awiwie - 


wybuchły w ostatnich dniach, 
gdy grupa pariasów pobiła 
kupca z wyższej kasty za nie- 


Bratysławie. ,W zakończeniu 
swego wystąpienia powiędział: 
„warunki życia na emigracji 


że przeglądów ich pomieszczeń, 
biurek, poszukiwał materiału 
dla ich dyskredytacji. Podobne 


dentów innych krajów, są po- 
dawane jako przykład godny 
naśladowania i szerokiej popu- 


ten nie jest związany z tymi, 
którzy pragną pokoju i przy- 
jażni między „narodami. 


rech partii reprezentowanych w 
parlamencie, w tym również 
Partii Komunistycznej, lub no- 


PARYŻ (PAP). Jak informu- 


właściwe zachowanie się wobec poznatih aż nadto dobrze, tak | zadanie miał również V. Gor- | ląryzacji. Do takich inicjatyw „Delegaci na spotkanie w sto- | wy, _ jednopartyjny _ gabinet | je agencja AFP. w czwartek w 

dziewczyny-pariaski. Hindusi | 5$4Mmo jak warunki Życia w | liński-Noble. _ należy propozycja, wyrosła z | licy Kuby podkreślają, że | mniejszościowy socjalistów. południe na wielkim płacu tar- 

„kastowi” spalili około stu chat USA. Strach o przyszłość ro- — Relacje Józefa Dany pod- doświadczeń polskiego środowi- przywódcy „chińscy zaprzedali Jeśli chodzi © pierwsze z owym w Teł Awiwie eksplo- 

w osiedlu „niedotykalnych” zaś | Jziny. o utratę pracy, o cho- | czas czwartkowej konferencji | ską akademickiego: „Bałtyk — | dzieło pokoju, postępu i nie- | tvch rozwiązań, nie widzą moż- £ 

pariasi podpalili w odwet pew- | TOPS. która z człowieka zasob- | prasowej w Bratysławie rzuca- | morzem pokoju”. Chodzi © roz- | podległości narodów, o czym | liwości doprowadzenia do voro- | dowała bomba. 

na liczbę sklepów. nego robi nędzarza, a także ją niewątpliwie dalsze światło wijanie międzynarodowej współ- świadczy m. in. ich rola w kon- zumień  międzynartyjnych w Według wstępnego bilansu, w 
W środkowo-zachodnim sta- | Wiele innych problemów. z ja- | na kulisy życia pewnych emi- | pracy studentów krajów nad- | flikcie wieinamsko-kembodżań- | terminie „do końca bieżecaro ` 4 H ; i $ 

nie Maharasztra od przeszło ty- | Kimi spotykałem się na co | granckich grup na Zachodzie. | bałivekich. współpracy nauko- | Skim oraz prowokacie obec | tvgodnia” ustalonym przez | wyniku wybuchu A WICJEO 

godnia trwają zamieszki wywo- | dHeń, a których nasi ludzie | gdzie za cenę egzystencji trze- | wej — seminariów, wspólnych | Krajów socjalistycznych. (P) Tanesa. (P) poniosło śmierć, a około czter- 


łane przez Hindusów „kasto- 
wych”, niezadowolonych z tego, 
że miejscowi pariasi doprowa- 
dzili do nadania uniwersyteto- 
wi w Aurangabardzie, 300 km 
na północny wschód od Bom- 
baju, imienia dra Bhimrao Am- 
bedkara, wybitnego przywódcy 


nie znają — to wszystko skło- 
niło mnie do podjęcia decyzji 
o definitywnym powrocie wraz 
z rodziną do Czechosłowacji. i 
zwrócenia się z prośbą o po- 
nowne przyznanie mi obywatel- 
stwa mojej ojczyzny, które 
swym nierozważnym czynem u- 


ba wyrzec się nie tylko swej 
ojczyzny, ale taxże pozbyć się 
wielu ludzkich cech ji przejść 
na służbę tych, którzy działają 
przeciwko niej. 


Prezydent Włoch 


obozów służących ochronie zaso- 
bów Mcrza Bałtyckiego. 

Innym zgłoszonym przez pol- 
skich studentów postulatem, jest 
kwestia wychowania dla poko- 
ju, kształtowania wśród młodzie- 
ży akademickiej wszystkich kra- 
jów poczucia troski © najważ- 


Berusverbot dla SPD? 
Meanary antygoman stycznej krucjaty w REN 


dziestu zostało rannych. Ładu- 
nek wybuchowy został umiesz- 
czony pod straganem. Agencja 
przypomina. że podobnego za- 
machu dokonano 29 czerwca br. 
na targu w Jerozolimie. Zginęły 


„niedotykalnych”, zmarłego w | taciłem, naruszając obowiązu- niejsze dziś zadania świata. wtedy 2 osoby, a 42 odniosły 
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riasów, podpalają ich domos- | pytanie, jak sądzi — czym RZYM (PAP). Kores spotkaniach między d h A bey z organizacji palestyńskich. (P) 
> A ę zę p spondent potan izynarodowych, Bonn, 3 sierpnia Straussa. Szef CSU, któremu — 

twa, samochody policyjne I po- | mógłby być w swej ojczyźnie, | pap, Waldemar Kedaj pisze: | sympozjach, seminariach ukon- (P) Stosowana przez orga- | z inicjatywy znanego pisarza 


ciagi. Aresztowano przeszło sto 
osób. 

W wiosce Khanjhawala, 30 
km od Delhi, kompania policji 
biwakuje od kilku tygodni, aby 
zapobiec starciom między chło- 
pami — właścicielami ziemi i 


zdyby przed 25 laty nie podjął 
fałszywej decyzji, odpowiedział: 

— Nie wiem, byłbym pewnie 
tak jak moi bracia i siostry 
jednym z łudzi, którzy dobrze 
pracują, nieźle im się powodzi, 
miałbym swój dom, swoją oj- 


W czwartek, 3 bm., prezydent 
Włoch Sandro Pertini złożył 
prywatną wizytę papieżowi 
Pawłowi VI w letniej _ rezy- 
dencji papieskiej Castelgandolfo. 

Pod wieloma względami było 
to wydaszenie bezprecedensowe. 


Kkretniających zadania związa- 
ne z walką o trwały potój i 
rozwój współpracy. 

Miarą autorytetu pols«iej de- 
legacji studenckiej jest m. in. 
to, że w kalendarzu międzyna- 
rodowych imezrez studenckich 


ny państwowe RFN praktyka 
izolowania i dyskryminowania 
ludzi o niewygodnych poglą- 
dach pod  hasłers ochrony 
państwa i ustroju przed „le- 
wicowym ekstremizmem” za- 


Eernta Engelmanna — przypo- 
mniano wojenną działalność w 
charakterze oficera do spraw 
dowodzenia  obronno-ideowego, 
sięgnął po wypróbowany oręż. 
W wydawanym przez niego ty- 
godniku „Bayernkurier” ukazał 


111 więźniów politycznych 
oczekuje na wyrok 
śmierc w RPA 
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uważających, że mają do niej 


Życiowe losy Józefa Dany na 


przewidzianym protokołem spot- 
kaniem oficjalnym. 


wyższego itp. 


kontrole,: sprzeczne z konstytu- 


za... „zamaskowaną organizację 


komunistyczną”, zaś krytyczne 


nych na karę śmierci od kilku 
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Pierfranco Pastore, w czasie 


kom politycznym z... Bundesta- 


giem konstytucji — co wyraż- 


legły organ władzy i według | grantów. Zaczął tam > i HA j icieli i : - : : inają, ż latach 1968— 
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sów w Biharze czy majowe roz- 
ruchy kastowe w Agrze, daw- 
nej stolicy Indii, świadczą 0 
zaostrzaniu sie konfliktów milę- 


Od tego czasu coraz częściej 
odwiedzali go agenci FBI i 
CIA, wymuszając różne infor- 
macje o pracownikach zakładu, 


tywnego rozwoju narodu, (P) 


WCZOKAŃ NA JSMEOE 


Fidel Castro 
na polsko-kubańskim 


922 tys. bezrobotnych 
w REN 


cała SPD — znana zresztą z 
nieukrvwanej antykomunistycz- 
nej postawy — stała się w prze- 
konaniu kierownictwa CSU ry- 


neonazistów w RFN 
BONN (PAP) 
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środowisk emigranckich. Znaj- 
dują się one — jak stwierdził 


Politycznego KRC PZPR, I sek- 


dawcy PAP. Ryszard Ryma- 


szewski 


nych w RFN wzrosła w lipcu 


rzecz biorąc jak zauważył 


nazistowskich i skrajnie prawi- 
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temp. w st. C 
min. max. pogoda 


niczący tzw. Światowego Kon- 
gresu Słowaków), są płatnymi 
agentami CIA lub FBI. Podob- 
nie jak wielu przedstawicieli 
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jażni, na które przybył I se- 
kretarz KC KP Kuby, premier 
i przewodniczący Rady Pań- 
stwa. Fidel Castro. 


w górnym Renie 


BONA (PAP). Korespondent 
PAP. Jan Prejzner. pisze: Jesz- 


wiania i izolowania wszystkich, 
którym przypisać można mia- 
no „czerwonego”, o niebezpiecz- 
nym -zaślepieniu świadczy na 


Jak informuje tygodnik SPD 
„Vorwaerts”, w ubiegłym roku 
liczba tego rodzaju zbrodni- 


„czych akcji elementów neona- 
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JANUSZ REITER 


(P) Świadomość zagrożenia nuklearnego towarzyszy Światu 
już od pierwszych miesięcy powojennych. Musiało jednak mi- 
nąć aż kilkanaście lat, aby przekształciła się ona w gotowość 
do wspólnego przeciwdziałania niebezpieczeństwu. 5 sierpnia 
1963 roku ministrowie spraw zagranicznych trzech mocarstw 
nuklearnych — Związku Radzieckiego, Stanów Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii — podpisali na Kremlu układ o zakazie 
doświadczeń z bronią jądrową pod wodą, w atmosferze i prze- 
strzeni kosmicznej. Ta data wyznacza początek ogółnoświa- 
towych wysiłków na rzecz rozbrojenia. ~ 


Był to ten sam rok, w któ- 
rym uruchomiono tzw. gorą- 
cą linię, zapewniającą stałą 
łączność między Moskwą a 
Waszyngtonem. Termin „od- 
prężenie” nie zdobył jeszcze 
trwałego miejsca w słowniku 
politycznym. Stawiano dopie- 
ro pierwsze kroki. ostrożne, 
bo pamięć okresu zimnej woj- 
ny była jeszcze Świeża. Aie 
już wówczas torowało sobie 
drogę tak powszechne dzisiaj 
przekonanie, że wspólny in- 
teres Zachodu i Wschodu na- 
kazuje łagodzenie napięć po- 
litycznych. To zaś wymagało 
nowej atmosfery międzynaro- 
dowej, a zwłaszcza przezwy- 
ciężenia nieufności w stosun- 
kach pomiedzy mocarstwami 
nuklearnymi. 


Taką rolę odegrał m. in. 
układ z 1963 roku. Był to 
pierwszy przykład nowego 
pojmowania bezpieczeństwa: 
o ile dotychczas miało się ono 
wspierać jedynie na intensy- 
wnych zbrojeniach. teraz 
przyjęto zasadę, że we wspól- 
uym interesie leży przezwyv- 
cieżanie napięć militarnych. 
w Stanach Zjednoczonych 
pierwszy raz uczyniono od- 
stępstwo od obowiązującego 
tam dogmatu mówiącego, ża 
amerykańskie siły zbrojne 
muszą zachować przewagę, 
aby móc w każdej chwili za- 
dać  „obezwładniający cios”. 
Wprawdzie sama zasada po- 
kutuje jeszcze dzisiaj w Ame- 
ryce, a na oficjalne potwier- 
dzenie równowagi strategicz- 


Nowe „zjednoczenie” Włoch 


Most nad Cieśniną Messyńską 


(P) Ósmym cudem śwata na- 
zywają już Włosi most wiszą- 
cy o długości 3300 m, który — 
jeżeli wszystko pójdzie gładko 
— połączy za 7 lat brzeg konty- 
nentalnej Italii z Sycylia na 
wysokości 70 m ponad pozio- 
mem Cieśniny Messyńskiej. 

Jeszcze Garibaldi marzył o ta- 
kim połączeniu, zdając sobie 
dobrze sprawę z tego, że jego 
brak opóżnia znacznie faktyczne 
zjednoczenie Włoch, której io 
idei poświęcił on całe swe ży- 
cię. I dzisiaj zresztą istnieje. je- 
żeli nie przepaść, to w każdym 
razie głęboka rozbieżność cywi- 
lizacyjna | gospodarczo-społecz- 
nz między Włochami północny- 
mi 1 środkowymi, a „sercem”* 
Mezzogiorno — Sycylią. Możli- 
wość jednak połączenia tej wy- 
spy z lądem Italii, która sto lat 
temu, za czasów Garibaldiego. 
była czystą fantazją, jest dzisiaj 
w pełni realna. 


Zanim przystapiono do onra* 
cowania właściwego projektu 
połaczenia, trzeba było uzyskać 
wstępnie cały szereg szczegóło- 
wych danych z tak różnych 
dziedzin. jak geologia. wulkano- 
logia. meteorologia, oceanolosia, 
a także ekologia, urbanistyka, 
ekonomia i — nie na końcu — 
finanse. 

Okolice Cieśniny Messyńskiej 
wykazują poważne ruchy tek- 
toniczne. W pamięci Włochów 
trwa jeszcze katastrofalne trze- 
sienie ziemi w Messynie, które 
w 1908 roku pbochłoneło 84000 
śmiertelnych ofiar. Morza Joń- 
skie i Tyrreńskie (które łączy 
Cieśnina Messyńska) owiewane 
są gwałtownymi wiatrami. A 
sama Cieśnina pełna jest zdra- 
dliwych vradów : nie na darmo 
na jej włoskim wybrzeżu czyha, 
jak chce mitologia, Scylla, a na 
wybrzeżu sycylijskim — Cha- 
rybda. 

Miedzynarodowy konkurs 
przyniósł w 1969 roku aż 144 
projekty nadesłane z różnych 
stron świata. Drogą eliminacj:, 
która trwała łata, wybrano z 
nich w końcu sześć. A wśród 
nich znalazł sie projekt mostu 
wiszącego, zaakceptowany przez 


organizację. która ma projekt 
zrealizować — „Gruppo Ponte 
Messina” (GPM) — oraz przez 


odpowiednie władze i rząd. 


GPM jest akcyjną spółka, w 
której skład wchodzi państwo” 
wy holding IRI, a zwłaszcza 
koncern stalowy Finsider oraz 
szereg firm prywatnych z Fia- 
tem na czele. 


Inżynierowie GPM. rozmatrzyji 
w końcowym etapie konkursu 
trzy projekty. 

Po nicrwsze. w rachube wcho- 
dził tunel pod Cieśniną. Miałby 
on tę przede wszystkim zaletę, 
że w niczym nie zakłóciłbv ru- 
chu statków: około 50 000 frach- 
towców przemierza co roku 
Cieśnine w obu kierunkach, a 
dodatkowo trwa ruch me»ł*ch 
stateczków między brzegami Ka- 
labrii i Sycylii. Dość tego. żeby 
spowodować niejedna  kolizie. 
Jednakże z uwagi na charak- 
ter dna morskiego, tunel musial- 
by „zejść? co najmniej na głę- 
bokość 80 m mponiżej poziomu 
dna (i ponad 200 m — poniżej 
powierzchni morza). Z nowodu 
różnic poziomów i konieczności 
ich zniwelowaenia. tunel misłhv 
ponad 35 km długości. Trzeba by 
w zwiazku z tym wydobyć bli- 
sko 10 milionów metrów sześ- 
ciennych ziemi, a nie bardzo 
wiadomo. gdzie dałoby się te 
masy ziemi przesypać.. Budowa 
tunelu trwałaby co najmniej 12 
lat (bez uwzglednienia nievrze- 
widzianych trudności), A kosz- 
tów nikt nawet nie nróbował 
oszacować. 


Drugi projekt przewidvwał 
budowę wiszącego mostu z trze- 
ma parami słupów. Poza dwo- 
ma parami na przeciwległych 
brzegach, wzniesiono bv jeszcze 
dodatkową pare na sztucznej 
wysepce pośrodku Cieśniny. 
Skomolikowałoby to znacznie 
warunki żeglugi w Cieśninie. A 
ponadto mpodniosłoby kosztv i, 
co więcej. nie  zapewniłoby 
wcale bezvieczeństwa w wvma* 
ganvm stopniu, mimo. że ele- 
ment nośny całej konstrukcji 
bvłbv złożony z dwóch stosun- 
kovro krótkich lin stalowych. 
_ Najtańszy. nafekonomiczniej- 
szy i najbezpieczniejszy okazał 
zie most wiszący z dwoma’ tyl- 
ko parami słupów (o wysokości 
80 metrów). Rozpiętość elemen- 


tu nośnego wynosi wprawdzie 
aż 3300 m. ale jego waga wy- 
niesie dwie trzecie całei kon- 
strukcji: tylko jedną trzecia ca- 
łości ważyć będzie sam most o 
szerokości 50 m z dwoma trzy- 
pasmowymi drogami samocho- 
dowymi i dwoma torami kolejo- 
wymi pośrodku. Takie rozwią- 
zanie zapewnia doskonałą staty- 
kę mostu. Nie będzie on nara- 
(„żony na „drgania” i „wahania” 
nawet przy maksymalnej .w 
tych stronach szvbkości wiatru. 
wynoszącej do 130 km na godzi- 
nę. Niegrożne będą dlan ruchy 
tektoniczne. Jego budowa be- 
dzie mogła być zakończona do 
1986 roku. A koszt budowy bę- 
dzie stosunkowo mały. 


Most nad Cieśniną Messvńską * 
razy dluż- * 


będzie przeszło dwa 
szy od najdłuższego dotad mosti 
wiszącego — Verrazano-Marrows 
w Nowym Jovku  (rozpietość 
1300 m. rok budowy 1964) i styn- 
nego Golden Gate Bridge w San 
Francisco (1280 m, rok budowy 
— 1937). Oczekuje .się. że nizez 
mast messyński przejeżdżać 5*- 
dzie rocznie co najmniej 12 mi- 
lionów podróżnych, 900000 sa- 
meochodów (za odpowiednią opła- 
tą) i 600000 wagonów kolejio- 
wych. Do 2000 roku liczby te 
mogą wzrosnąć o 50 precent. 
Most zasłuży też sobie z pew- 
nością na miano „ósmego cudu 
świata”. (ZS) 


nej trzeba było jeszcze długo 
czekać, ale w praktyce już 
układ z 1963 roku był pier- 
wszym ustępstwem na rzecz 
realizmu. 


To pierwsze porozumienie nie 
zatrzymało, rzecz jasna, wyści- 
gu zbrojeń. Trwa on nadal, to- 
czy się mównolegle z rokowa- 
niami rozbrojeniowymi, często 
szybciej niż one. Obserwacja o- 
statnich 15 lat nie skłania pod 
tym względem do optymizmu. 
Każdy rok przynosi nowy re- 
kord wydatków zbrojeniowych, 
przeznaczanych nie tylko na 
wzrost ilościowy. ale przede 
wszystkim na udoskonalenia 
techniczne, stwarzające coraz to 
nowe źródła zagrożenia. A je- 
dnak coś się zmieniło w ciągu 
tych piętnastu lat. 


Układ z 1963 roku, stworzył 
pierwszą zaporę przeciwko nie- 
bezpieczeństwu wojny atomo- 
wej. Jego twórcy zdawali so- 
bie sprawę, że jest to dopiero 
początek. Już w czasie uroczys- 
tosci podpisania układu zapo- 
wiedziano, że zostanie on w 
przyszłości uzupełniony. Na- 
stepne porozumienie mialo 
przynieść całkowity -zakaz do- 
świadczeń z bronią iadrową. 
Ten cel nie został dotychczas o- 
siągnięty, ale na innych fron- 
tach walki o rozbrojenie odno- 
towano znaczące sukcesy. 


W 1967 roku zawarty został 
układ o zakazie wykorzystywa- 
nia przestrzenj kosmicznej i ciał 
niebieskich do celów niepokojo- 
wych. W następnym roku pod- 
pisano układ o nierozprzestrze- 
nianiu broni jądrowych. Nie- 
wiele później rozpoczął się ra- 
dziecko-amerykański dialog stra- 
tekiczny, zmierzający do ogra- 
niczenia najbardziej  kosztow- 
nych i niebezpiecznych  zbro- 
jeń strategiczno - nuklearnych. 
Wystarczy przypomnieć, że dwa 
wielkie mocarstwa dysponują 
ok. 96 proc. rakietowej broni 
nuklearnej, aby * docenić zna- 
czenie tych rokowań. 


Coraz bliższy wydaje się też 
zarysowany przed 15 laty cel — 
zawarcie układu o całkowitym 
zakazie prób z bronia nuklear- 
na. Już w 1974 roku Związek 
Radziecki i Stany Zjednoczone, 
nawiązując do porozumienia z 
1963 rocku, zobowiązały się c- 
uraniczyć wybuchy podziemne 
i ustaliły górna granice mocy 
„pojedynczego wybuchu na 150 
kiloton. Dwa lata później te 
same kraje zgodziły się na o- 
sraniczenie mocy podziemnych 
wybuchów jądrowych dokonyv- 
wanych w celach pokojowych, 
również do 150 KT. Doniesie- 
nia napływające z Genewy 
wskazuja, że być może już w 
niedalekiej przyszłosci Drób 
jiadrowe zostaną objęte calko- 
wiiym zakazem. 


Rokowania genewskie, prowa- 
dzone przez Związek Radziecki. 
Stany Zjednoczone j Wielką 
Brvtanię, otoczone są rzecz 
zrozumiała ścisłą tajemnicą. 


Trudno więc powiedzieć więcej 
o ich szczególach, ale znany jest 
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(P) 
ciak, 
prezentuje 
Barwny afisz 
oczy z daleka, przede wszyst- 


Roznegliżowany ko- 
trzymający reflektory 
się doskonale. 
rzuca się w 


kim zaś wybija się na tle 
egzotycznej scenerii litera Z 
oraz bardziej już nam swoj- 
ska nazwa „Zelmot”. Dziś li- 
tera Z — symbol, pod jakim 
reklamuje się produkty war- 
szawskiego „Zelmotu? na 
amerykańskim rynku, zaczyna 
już być dość popularna. Ha- 
łogeny z literą Z na pokrow- 
cach widzi się często na mod- 
nych ostatnio terenowych wo- 
zach w Kalifornii. Znane fir- 
my, które od lat siedziały na 
rynku, były zaskoczone agre- 
sywnością reklamy, gdyż oto 
znane firmy samochodowe 
zaczęły w telewizji reklamo- 
wać swe wozy z halogenami z 
ową literą Z. 

Kto to jest ten Z — zadają 
sobie pytanie, kiedy coraz wię- 
cej produktów z tym znakiem 
firmowym zaczyna trafiać na 
rynek. Dzis jednak, to pytanie 
ma zupełnie inny charakter, 
aniżeli wówczas, kiedy Bogdan 
Durian spróbował po raz pierw- 
szy pod tym znakiem firmowym 
ufundować nagrodę dla kierow- 
ców, którzy startowali w zna- 
nym  vajdzie wozów tereno- 
wych. Przyjęto wprawdzie 
wpłatę za uczestnictwo w im- 
prezie oraz wyrażono gotowość 
ogłoszenia nagród, jakiejś nic- 
znanej firmy, ale przy okazji 
padło owo pytanie, kto wie co 
to jest Z i jaki kierowca 
zgodzi się wziąć udział w raj- 


dzie pod tym znakiem? Kiedy 
jednak skończył się rajd, a na 
mecie zwycięzcą w klasie wo- 
zów terenowych okazał sie 
znany rajdowiec startujący 
właśnie pod znakiem Z za- 
skoczenie było zupełne. 

Tylko nieliczni wiedzieli z 
jakim trudem udało się zdobyć 
nazwiska zawodników, ile trze- 
ba było wysiłku, by w ostat- 
niej chwili zgodzili się jechać 
w barwach  „Zelmotu”. Nie 
chodziło jednak tylko o sporto- 
we emocje, ale o interes w do- 
datku w perspektywie na duża 
skalę. Na razie halogeny nie 
były w USA popułarne. Sprze- 
dawano je wyłącznie dla wo- 
zów terenowych, bądź dla uzu- 
pełnienia oświetlenia ną wy- 
padek mgły. Znamienne jednak, 
że żadna. firma amerykańska 
nie widziała w tym dużego in- 
teresu i dlatego na rynku do- 
minowały firmy z REN, 
Francji, Japonii. Była to wiel- 
ka szansa, gdyż wobec braku 
rodzimej firmy łatwiej było 


' wejść na rynek. Obecnie zano- 


si się na to, że otworzy się 
ogromny popyt i to dość nagle, 
gdyż przepisy stanu Kalifornia 
zezwoliły na zamianę zwykłych 
reflektorów na halogeny. Za- 
częła się więc wałka o rynek 
20 mln samochodów. 


Żeby jednak odnieść sukces 
w okresie, kiedy halogeny ze 
specjalistycznych sklepów trafią 
do ogólnej sieci sprzedaży 
sprzętu motoryzacyjnego trze- 
ba było wylansować markę fa- 
bryczną, a przede wszystkim u- 
trwalić znak firmowy. Dlatego 
też tak ważne znaczenie miały 
nagrody na rajdach oraz popu- 
laryzacja reflektorów. ze zna- 


stan rozmów i trudnóści. z ła- 
kimi borykają się negocjatorzy, 
Jednym z dwóch najważniej- 
szych tematów spornych jest 
kontrola wykonania układu, W 
jaki sposób uzyskać pewność, że 
żadne naruszenie układu przez 
jedną ze stron nie umknęło- 
by uwadze innych państw? To 
pytanie powtarza się «we Wszy- 
stkich rokowaniach rozbrojenio- 
wych. Środki kontroli muszą z 
jednej strony zapewniać pełną 
skuteczność. z drugiej zaś stro- 
ny nie mogą one naruszać su- 
werenności państwowej i tym 
bardziej ułatwiać działalności 
wywiadowczej. Na ogół uważa 
się, że oba te warunki najle- 
piej spełniają tzw. narodowe 
środki kontroli. a więc m. in. 
satelity wywiadowcze. W przy- 
padku wybuchów podziemnych, 
rejestrowanych przez czułą a- 
paraturę sejsmograficzna. wy- 
stępuje jednak dodatkowa trud- 


ność: ustalenie rodzaju wybu- 
chu. Dlateso też Związek Ra- 


aziecki zaproponował, aby w 
sytuacjach rzeczywiście niejas- 
mycn, stosować dodatkowe for- 
inv kontroli. 

Drugi sporny punkt w roko- 
waniach geriewskich to problem 
wybuchów jądrowych dokony- 
wanych w celach pokojowych. 
Interes bezpieczeństwa świato- 
wego nakazuje nałożenie na 
próby nuklearne jak najściślej- 
szych restrykcji. zwłaszcza w 
warunkach ułatwionego prze- 
pływu technologii nuklearnej. 
Dlatego m.in. tak wielką wagę 
przykłada się do uniwersaliza- 
cji układu o nierozprzestrzenia- 
niu broni jądrowej. Nie można 
jednak odciąć żadnemu z państw 
dostępu do korzyści wynikają- 
cych z pokojowego użycia e- 
nergii atomowej. Dokładne roz- 
dzielenie tych dwóch zastoso- 
wań atomu, pokojowego i mi- 
litarnego, jest nadzwyczaj u- 
trudnione, ale na dłuższą metę 
nieodzowne. Kierując się tym 
przeświadczeniem, Związek Ra- 
dziecki zaproponował morato- 
rium na podziemne wybuchy 
jądrowe do celów pokojowych. 
Jest więc szansa, że w ten spo- 
sób pokonana zostanie następ- 
na przeszkoda w rokowaniach 
gerewskich. 

Układ o całkowitym zskażie 
doświadczeń z bronią jądrową 
bylby kolłeinvm kroxiem na- 
przyd ku calkowitemu i pow- 
szecchnemu rozbrojeniu. Nie jest 
wykluczone. że podziałałby on 
ztymuluiaco na inne rokowania 
rozbrcjeniocwe. W tej samej Gc- 
newie pracuje sie obecnie nad 
kilkoma iunymi projektami po- 
rozumień międzynarodowych 
majacych na .celu powstrzyma- 
nie spirali zbrojeń i oeranicze- 
nie grożby wybuchu wojny. 
Przewiduja one m.in. całkowity 


zataz broni chemicznej i zakaz 
' opracowywania oraz produkcji 
nowych rodzejów 1 systemów 


broni masowej zagłady. To tyl- 
ko niektóre z tematów, kłórymi 
zajmie się senewski Komitet 
Rozbrojeniowy już w nowym, 
poszerzonym składzie, na swym 
naibiiższym _. posiedzeniu we 
wrześniu. 

roces rozbrojenioww odbywa 
się dziś na wielu płaszczyznach, 
ściśle powiązanych. Kraje soc- 
ialisivczne zaproponowały, aby 
traktować so w sposób kom- 
pleksowy i przedstawiły nawet 
odpowiedni program działania. 
Na niedawne Sesji Specjalnej 
Zgromadzenia Ogólnego Naro- 
dów Zjednoczonych poświęconej 
rozbrojeniu wiele z tych pro- 
pozycji zostało przyjętych przez 
przedstawicieli państw całego 
świata. Osiągnięcie ostateczne- 
go celu, jakim jest całkowite i 
powszechne rozbrojenie, wyma- 
ga planowego i skoordynowane- 
gœ działania. a przede wszyst- 
kim  żgodnej gotowości do 
współpracy międzynarodowej. 
Tej właśnie gotowości nie bra- 
kuje dziś. pomimo że raz po 
raz pojawiają się mniepoxojące 
oznaki odchodzenia państw 
NATO od zasad. które w cia- 
gu minionych 15 lat stały się 
podstawą odprężenia militar- 
nego. 


Kalifornii 


kiem Z, jako świetnego sprzę- 
tu dla wozów terenowych za- 
nim jeszcze załatwiono sprawy 
związane z homologacją i uzy- 
skaniem niezbednych atestów 
dopuszczających do użytku tych 
reflektorów na drogach pub- 
licznych. 

Trzeba więc było, skoro nie 
wiedziano, co to jest „,„Zelmot” 


przynajmniej utrwalić znak’ 
firmowy Z. Dopiero poprzez 
reklame udało się zwrócić 


uwagę na produkt. Reszta zale- 
żała od walorów użytkowych, 
'a także umiejętności handlo- 
wych. Bogdan Durian właściciel 
firmy „Durimex”, która sprzeda- 
je polskie reflektory w Stanach, 
uważa, że pod względem walo- 
rów jakościowych polskie świa- 
tła mogą śmiało konkurować z 
najbardziej renomowanymi fir- 
mami. Trzeba było tyłko doko- 
nać kosmetyki zewnętrznej, 
aby adaptować wyrób do miej- 
scowych warunków. Udało się 
to zresztą zrobić szybko, żarów- 
ki produkowane przez „Polam” 
spisują się znakomicie i można 
było po okresie prób, testów i 
reklamy przystąpić wreszcie do 
sprzedaży. 

Jednakże zajęcie na rynku 
nawet skromnej pozycji wyma- 
gało wojny z rekinami, którzy 
bynajmniej nie zamierzali zre- 
zygnować. Czym mogła zaim- 
ponować młoda firma į rozpo- 
czynający podbój rynku ekspor- 
ter? Reklama była bardzo in- 
tensywna. ale konkurencja też 
nie zasypiała gruszek w popie- 
le, a potrafiła wydać więcej 
na ten cel. Serwis miała także 
znakomity. Cenowo nie bardzo 
można było konkurować, zresz- 
tą ustępstwa na tym polu mo- 
gły rodzić różnego rodzaju ne- 
gatywne konsekwencje, zwłasz- 
cza ną tamtym rynku umocni- 
ło się przekonanie, że produkt 
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Urlop po czesku 


Momie! aktywnego wypoczynku 


Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA 


Praga, w sierpniu 


(P) Sezon urlopowy w peł- 
ni. Kiedy w minioną sobotę 
przekraczałem granicę, długa 
kolejka samochodów z czes- 


kimi znakami rejestracyjny- 
mi oczekiwała ha odprawę. 
Przyznam, że takiego ruchu 


w tym kierunku od trzech lat 
jeszcze nie widziałem. Widać 
ubiegłoroczne ułatwienia w 
ruchu granicznym miedzy 
naszymi krajami zaczynają 
powoli owocować. Czesi i Sło- 
wacy jadą do Polski na urlop 
głównie nad morze i jeziora. 
Najczęściej z własnymi na- 
miotami, choć wielu taxże na 
prywatne kwatery rezerwo- 
wane przeż tutejsze biura 
podróży. 

I choć urlopowy pobyt w 
Polsce stał się od ubiegłego ro- 
ku modny, to jednak przyznać 
trzeba, że nie jest to główny 
kierunek letnich wojaży na- 
szych południowych sąsiadów. 
Najczęściej udają się oni wraz 
z rodzinami na wyhrzeże Mo- 
rza Czarnego i nad Adriatyk, a 
także nad bałtyckie wybrzeże 
NRD. Wynika to nie tylko z 
faktu, że morze tam cieplejsze, 
owoce tańsze, pogoda bardziej 
murowana ale również i z te- 
go, że związki zawodowe CSRS, 
poszczególne zakłady pracy 
dysponują także własną bazą 
rekreacyjno<wypoczynkową w 
Bułgarii, Rumunii i w Jugo- 
sławii. Rocznie na dogodnych 
warunkach finansowych wypo- 
607 tam może ponad 50 tys. 
osób. 


Coraz więcej pobratymców 
spotkać też można na drogach 
całej Europy. Podobnie jak i u 
nas, wyjazd na urlop do kra- 
łów zachodnich z wyjątkiem 
Jugosławii możliwy jest po u- 
zyskaniu przydziału dewizowe- 
go, który praktycznie przydzie- 
lany jest raz na trzy lata w 
wysokości 180 dołarów na oso- 
bg. Z każdym rokiem pula de- 
wiz na turystvwczne wojaże jest 
zwiększana nieznacznie i dla- 
tego łatwiej uzyskać jest pr'zy- 
dział. 


Pierwszeństwo dla rodzin 


Choć z każdym rokiem zwięk- 
sza się liczba ludz: spędzają- 
cych urlopy za granica (w u- 
biegłtm roku ponad 8 mln o- 
bywatcli tego kraju korzystało 
j ah Aee PWEDOCZYTALU NEO 
jednak pamiętać trzeba. że na 
zagraniczne wojaże przeznacza 
się na ogół połowę urlopu, po- 
została pozostawiajac na wypo- 
czynek w kraju w lecie wzglę- 
dnie w zimie. 

Warto wiedzieć. iż w CSRS 
podstawowy wymiar urlopu 
wynosi 2 tygodnie: po pięciu 
latach pracy — 3 tygodnie, a 
po 15 latach pracy 4 tygodnie. 
W tym miejscu trzeba jednak 
przybomnieć, że w 
wacji już od 9 lat tvlxo 4 s^- 
boty w roku się pracuje a re- 
szta jest wolna. 


Zasady przyznawania į ko- 
rzystania z urlopów różnia się 
nieco od naszych. Zgodnie z 
tutejszym kodeksem pracy, ©- 
Kres rozpoczęcia urlopu pra- 
cownika określa zakład pracy 
na podstawie planu uzgodnione- 
go z rada zakładową, kierując 
się głównie interesami i zada- 
niami produkcyjnymi przefisię- 
biorstwa. W zakładach pracy 
bardzo powszechne jest wyko- 
rzystywanie urlopów przez ca- 
łą załoge zakładu czy oddziału 
produkcyjnego. Rzecz  zrozu- 
miała, że dąży się do tego aby 
większość pracowników mogła 
wykorzystać urlopy w lecie w 
miesiącach wakacyjnych. a w 
zimie na przełomie grudnia i 
stycznia. Absolutne pierwszen- 


stwo w przyznawaniu urlopów 


dobry, nie może być tani. Pod- 
stawowym  cicsem  wymierzo- 
nym w konkurentów była więc 
deklaracja zapewniająca o nie- 
zwykłej sprawności dostaw. W 
anonsach wysyłanych do przed- 
stawicieli sieci sprzedaży  za- 
pewniono, że po uzyskaniu za- 
mówienia wysyłka nastąpi w 
ciągu 4 godzin. Tego warunku 
nie mogła dotąd dotrzymać 
żadna ze znanych firm. 


Nie wystarczyłą jednak de- 
klaracja. trzeba było praktycz- 
nego potwierdzenia. Tylko wta- 
jemniczeni wiedzą, ile koszto- 
wało to wysiłku, różnego ro- 
dzaju zabiegów  organizacyj- 
nych, aby zsynchronizować do- 
stawy z warszawskiej fabryki 
z terminami transportu w Pol- 
sce, a następnie przesyłki towa- 
ru we właściwych terminach 
do wybrzeży Pacyfiku. „Duri- 
mex” ma niewielkie pomicsz- 
czenia magazynowe, opłacanie 
więsszych składów kosztuje 
drogo, wiec rytm dostaw nabie- 
ra zasadniczego znaczenia. U- 
trzymanie tego rytmu — to 
podstawowy warunek powodze- 
nia na dłuższą metę. Drugim 
czynnikiem, który przesądzi o 
tym, czy uda się zdyskontować 
ten cały wysiłek związany z 
marketingiem. reklamą. wylan- 
sowaniem znaku firmowego, bę- 
dzie należyta skala produkcji. 
Pierwsze skromne zamówienie 
opiewało w tym roku na 300 
tys. dolarów. Bogdan Duriau 
traktuje to, jako początek. 
Uważa. że już wkrótce sprze- 
ciaż osiągnie wartość 2 mln dol. 
pod warunkiem oczywiście, że 
dotrzymane będą ustalone re- 
guły gry. 


„Czy Pan zdaje sobie spra- 
wę, że jest to w zasadzie pier- 
wszy polski towar w branży 
motoryzacyjnej na- rynku ame- 
rykańskim? Pierwszy, ale nie 
ostatni. Zanim dojdzie do eks- 
portu produktów finalnych, co 
bynajmniej nie jest łatwe, są- 


Czevhosło- . 
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azie od działania zakładu w 
"Warszawie, który jak dotąd 
zdobył ' za oceanem dobrą' 
markę, 


należy do rodzin z dziećmi. Im 
też w pierwszej kolejności przy- 
znaje się miejsca w domach 
wczasowych. 

Domów wypoczynkowych 
znajdujących się w administra- 
cji tutejszej CRZZ jest co pra- 
wda zaledwie 110 ale są to 
przeważnie duże obiekty poło- 
żone w najpiękniejszych regio- 
nach kraju, urządzone i prowa- 
dzone w stylu hotelowym. Dys- 
ponują one 13.500 łóżkami. Od 
kilku lat w Wysokich Tatrach, 
Mariańskich Łażniach czy Lu- 
haczowicach można również 
wczasy pracownicze łączyć z 
zabiegami  leczniczo-sanatotvyj- 
nymi. 


W lecie — dwa, w zimie 
tydzień 


Główną bazę wypoczynkową 
w Czechosłowacji stanowią do- 
my zakładowe, których istnieje 
tu ponad 8 tys. i które dyspo- 
nują łączną ilością ponad 180 
tys. łóżek. Znajdują się one pod 
bezpośrednim zarządem rad za- 
kładowych. Są to różne domy 
— od dużych nowoczesnych o- 
biektów typu hotelowego, po- 
przez kilkudziesieciorozało e 
pensjonaty aż do kilłkupokojo- 
wych zaledwie willi, w 
rych wczasowicze mają do dys- 
pozycji jedynie pokój, świętli- 
cę i kuchnię. a sami troszczą 
się o wyżywienie bądź gotując 
bądź też stołując się w poblis- 
kiej restauracji. Turnusy trwa- 
ją też różnie w zależności od 


ilości chętnych i pory roku — w | 


zimie tydzień, w lecie najczę- 
ściej dwa. Łącznie w ub. roku 
z wczasów związkowych obu ty- 
"pów skorzystało ponad 3 mln 
osób. 

Z pełną konsekwencją prefe- 
ruje się tu model aktywnego 
wypoczynku. Program pobytu 
wczasowiczów w domach wy- 


poczynkowych jest atrakcyjny 
i przemyślany tax aby dla 
każdej grupy wiekowej wypo- 


czywajacych znależć interesują- 
ce formy gien, zabaw, ćwiczeń 
fizycznych. Większe dozy ćwi- 
czeń ruchowych opracowano 
dla tvch, którzy wykonują sie- 
dzącą prace biurową. 

Dawno też zerwano z trady- 
cją, że wczasy są od tego aby 
się porządnie najeść, wyspać. 
Zabawy tarenawe. ścieżzi zdro- 
wia, rozgrywki sportowe, ra- 
cjonalne o.żywianie. dużo 
chu, spacerów, to Wszystko jest 
jednym z punktów nrowadzy- 
nej obecnie w całej Czetjrosło- 
wacji Hropzganiy ntodelju wF- 
poczynku W, ramach profilak- 
„.tycznej akcji „chroń swoje scc 
ce”. Ale to, już temat odgziejnał 
korespondencji. 


Philip Crane 
pierwszym kandydatem 


WASZYNGTON (PAP) Na 
konferencji prasowej w siedzi- 
bie Kongresu USA. 47-letni czło- 
nek Izby Rezrezentantów z ra- 
mienia Partii 
ze stanu Illinois Philip Crane, 
oficjalnie zgłosił swą kandyda- 
turę do przewidzianych w 1989 


któ- j 


Łu-= + 


Republikańskiej í 


SOUEEN EOE 


n | 


roku kolejnych wyborów pre- | 


zydenckich 

Crane. przedstawiciel skrzydła 
prawicowego w Partii Republi- 
kańskiej oświadczył, że posta- 
nowił pójść w ślady prezydenta 
Cartera. który wcześnie wystar- 
tował do batalii prezydencziej, 
zapewniając sobie dzięki temu 
zwycięstwo. 

Jak cotąd, żaden z czołowych 
rywali do prezydentury z ra- 
mienia republikanów. Gerald 
Ford i Ronald Reagan oficjal- 
nie się nie zadeklarował. Rów- 


nież Jimmy Carter zachowuje | 


w tej kwestii milczenie. (P) 


åząc z wieloletnich negocjacji 
na ten temat, można zrobić -do- 
bry interes dostarczając różne- 
go rodzaju podzespoły i elemen- 
ty. Uznałem, że halogeny są 
wręcz idealnym przedmiotem 
eksportu, który może rozwinąć 


się na dużą skalę. Teraz kon- | 


centruiemy uwagę na haloge- 
nach, ale przecież na tym się 
nie skończy”. 


Przykład halogenów wykazu- f 


je najlepiej, że nawet w dzie- 
dzinach, które są domeną tego 
kraju zawsze można znaleźć 
jakąś szansę eksportową, oczy- 
wiście pod warunkiem, że dzia- 
łać się będzie umiejętnie, szyb- 
ko reagować na sygnały han- 
dlowe, a przede wszystkim 
wraz z wyłansowaniem marki 
fabrycznej i zdobyciem pozycji 
wyjściowej zacznie działać na 


taką skalę, jakiej wymaga tego , 


chłonność rozległego rynku. 
Kiedy bowiem produkt jest do- 
bry, dostawy nadchodzą w ter- 


minie — wówczas możną dys- § i 
| syłając 


kontować w reklamie różnego 
rodzaju argumenty. W katalogu 
wysyłanym do 
„Durimex” zapewnia, że war- 
Sząwski zakład z tradycjami 
handlowymi od 1910 r. sprzedał 
w ubiegłym roku 2 mln reflek- 


torów i może zaspokoić życze- H 


nia klientów z Kalifornii. 


Reklama dotychczas odniosła | 
skutek, a Bogdan Durian po- $ 


kazując każdy sanrochód z re- 
flektorami  .„Zelmotu”, ujrza- 
ny przypadkowo na parkingu 
cieszył się, jak gdyby spotkał 
znajomego. Czy tych reflekto- 
rów będzie więcej i czy czę- 
ściej będzie można oglądać li- 
terę Z na pojazdach parkowa- 
nych w Kalifornii, zależeć bę- 


klientów firma | 


| druga ze stron 


| czyli Grecja, także 


Broń dla Turcji 


(P) 
przetargach, dyskusjach t po- 


Po wielomiesięcznych 


lemikach obie izby amery- 
kańskiego Kongresu uchylily 
częściowe embargo na dosta- 
wy broni do Turcji. Decyzja 
4a jest sukcesem admini- 
stracji prezydenta Cartera, od 
dawna nalegającej na zniesie- 
nie restrykcji dotyczących po- 
mocy militarnej dla Ankary. 
Domagał się tego także Penta- 
gon, dążący do wzmocnienia 
wschodniej flanki Pakta 
Północnoatlantyckiego, które- 
go Turcja jest członkiem. Te- 
raz szeroki strumień dostaw 
wojskowych znowu popłynie 
na Półwysep Azji Mniejszej. 

Jakie będzie ich znaczenie 
dla newrałgicznego problemu 
politycznego tego regionu — 
kwestii cypryjskiej? i 

Jak wiadomo. w 1974 roku 
wojska tureckie zajęły okcło 
36 proc. terytorium Cypru. Do 
akcji tej użyły broni dostar- 
czanej w ramach NATO przez 
USA, co stało się bezpośred- 
nim powodem nałożenia em- 
barga. Mialo ono na celu m. 
in. wywarcie presji na 
Turcję, aby złagodziła swoje 
stanowisko w problemie cy- 
pryjskim. 

Nie przyniosło to oczekiwa- 
nego rezultatu. Teraz, kiedy 
zniesiono embargo i broń po- 
płynie ponownie do Turcji, 
zaangażowa- 
nych w konflikcie cypryjskim 
wzmoże 
zakupy broni, tym bardziej 
że i ona jest członkiem NATO. 
Tak więc basen Morza Egej- 
skiego stanie się Kolejnym 
miejscem, w którym spirala 
zbrojeń zacznie się szybko 

rozkręcać. 

A cóż ma w takiej sytuacji 
robić kraj najbardziej zainte- 
resowany — czyli Cypr? Od 
chwili uzyskania niepodległo- 
ści w 1960 roku jego rządy, 
najpierw pod kierownictwem 
prezydenta Makaricsa a po- 
tem Spircsa Kiprianu, starają 
się nie dopuścić do tego, aby 
kraj dostał się w orbitę wpły- 
wów NATO. Checa zachować 
jedność terytorialną i suwe- 
renność Cypru. Dlatego po de- 
cycji Kongresu na wyspie pa- 
nuje oNu r enie t rozgerycze- 
nie. gdyż do csiagniecia tych 
celów Kkcnieczne jesi itycofa- 
nie.wcięk tureckich. Obecnie, 
kiedy” Furcja uzyskała to cze- 
go tak bardzo pragnęła, jest 
coraz mniej prawdopodobne, 
że wycoja swoje jednostki 
okupowan?2j cześci wyspy. 

ZDZISŁAW KAMIŃSKI 
aim J3 

„Humanista 

s BĘ « 

Filbinger 

Sprawa Filbingera, tragicz- 
na w swej istocie, zaczyna się 
coraz bardziej upodabniać do 
fjarsy. ChadecN premier Ba- 
denii-Wirtembergii, którego 
hitlerowska przeszłość została 
niedawno ujawniona, nie tyl- 
ko nie zrezygnował z urzędu, 
ale nawet próbuje podjąć bar- 
dziej ofensywną niż dotąd 

| obronę. I cto znalazł Filbin- 
ger argument, który ma mu , 
przywrócić dobrą reputację i 
zapewnić spokojną przyszłość , 
polityczną. 

W jednym z archiwów za- 
chcdnioniemieckich wygrze- 
bano akta, z których wynika. 
że Filbinger, nazistowski 
prawnik, złożył niegdyś wni- 
sex o ułaskawienie żołnierza 


ma 
a 


skazanego na wyrck śmierci, 


i to z powodzeniem. W ten 
spcsób chadecki polityk chce 
udowodnić, a pomaga mu w 
tym cała CDU, że był w rze- 
czywistości wrogiem hitleryz- 
mu. Ale udowodnić można 
tylko coś zgoła innego, a mia- 
nowicie to, że Fitbinger wy- 
dawał nie tylko same wyroki 
śmierci. Zdarzyło mu się rów- 
nież zamienić wyrok śmierci 
na karę. więzienia, co zresztą 
w tym przypadku miało nie- 
wielkie znaczenie, ponieważ 
ułaskawiony żołnierz przeżył 
zaledwie kilka miesięcy w hi- 
tlerowskim obozie karnym. 
Filbinger jako humanista 
nie jest postacią przekonywa- 
jącą. Człowiek, który już jako 
student zachwycał się nazi- 
stowskim prawodawstwem, a 
później sam je Stosował, wy- 
w ten sposób na 
śmierć kilku niewinnych lu- 
zi (któż wie, ilu ich było na- 
prawdę), nie powinien sobie 
rościć pretensji do tego mia- 
na. Jeśli zaś sam nie poczu- 
wa się do. odpowiedzialności, 
inni powinni go do tego na- 
kłonić czy po prostu zmusić, 
Stało się inaczej: Filbinger 
nie jest pierwszym, i prawdo- 
podobnie nie ostatnim, poli- 
tykiem  zachodnioniemieckim 
o kompromitującej przeszłości, 
którego ratuje solidarność 
chadecji i całej prawicy RFN. 
Wprawdzie nawet niektórzy 
z obrońców Filbingera wyda- 
wali się już zniecierpliwieni 
jego aferą. ale ostatnie od- 
krycie z archiwum uspokoiło 


ich nieco. Jest wreszcie pre- 


tekst, aby rozgrzeszyć nazi- 
stowskiego humaniste. 
JANUSZ REITER 
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Stacja benzynowa CPN w Małdytach, przy trasie E-81, w woj. olsztyńskim cieszy się dobrą 
sławą wśród zmotoryzowanych. Sprawna i miła obsługa oraz estetyczny wystrój — to dodatkowe 
atuty tej placówki. Stacja prowadzi także pomoc drogową i paliwową w promieniu 15 kilome- 
trów. Temu celowi służy specjalny Fiat 126p, wyruszający na każde wezwanie. (P) 


Fot. CAF — Dąbrowiecki 


Patrole ludzi dobrej woli 


To już cztery 
Informacja własna 
(A) Jeżeli spotkacie na drogach i ulicach Polski kierowców 


ze znakiem białego krzyża ną 


niebieskim tle, to pamiętajcie: 


są to ludzie, na których pomoc możecie liczyć w każdym wy- 


padku. 


Nikt z nas nie przypuszczał, 
że podana przed czterema la- 
ty informacja z Helsinek 
spotka się z takim oddźwię- 
kiem wśród Czytelników. 6 
sierpnia 1974 r. w stolicy Fin- 
landii młody człowiek Carl- 
-Eric Fagerstroem zorganizo- 
wał grupę swoich kolegów — 
motocyklistów, którzy po spe- 
cjalnym przeszkoleniu udzie- 
lają pomocy ofiarom wypad- 
ków drogowych. Napisaliśmy 
wtedy w „Życiu Warszawy”: 
„Niemało jest motocyklistów 
w Polsce. Nie zabraknie wśród 
nich z pewnością takich, któ- 
rzy, jak ich fińscy koledzy, 
pragnęliby pomóc ofiarom 
wypadków”. 

Już następnego dnia — czyli 
4 sierpnia 1974 r. — rozdzwoni- 
ły się redakcyjne telefony. Czy- 
telnicy zgłaszali swój udział w 


patrolach ludzi dobrej woli. 
Wśród zgłaszających się byli 
przede wszystkim młodzi: stu- 


denci, kierowcy autobusów, tak- 
sówkarze i przedstawiciele wie. 
lu innych zawodów — posiada- 
cze nie tylko motocykli, ale i 
samochodów, osobowych. 


Inicjatywa „Życia Warszawy” 
spotkała się również z natych- 
miastowym odzewem ze strony 
działaczy Polskiego Związku 
Motorowego, Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża, Państwowego Za- 
kładu Ubezpieczeń, a także Mi- 
licji Obywatelskiej. Dzięki nim 
udało się zorganizować 9 wrześ- 
nia 1974 r. w Warszawie pierw- 
szy kurs szkoleniowy dla przy- 
szłych ratowników. Obejmował 
on zdobycie wiadomości z za- 
kresu udzielania pierwszej po- 
rnocy medvcznej, technicznej i 
prawnej. Po ukończeniu kursu 
ratownicy otrzymali: Srebrne 
Odznaki Przysposobienia Sani- 
tarnego. abteczki pierwszej po- 
mocy, legitymacje oraz błękit- 
ne pokrowce na kaski motocy- 
klowe i samoprzylepne emble- 
maty z nabisem „Ratownik dro- 
gowy” wokół białego krzyża na 
niebieskim tle. Dodajmy, że tak 
samo „wyposażeni” są kierowcy 
kończacy kursy szkoleniowe 
dzisiaj — w cztery lata od 
chwili powstania patroli. 

Za przykładem warszawskich 
ratowników poszli kierowcy z 
innych miast. Obecnie jest już 
przeszkolonych i aktywnie dzia- 
łajacych ok. 4 tys. ratowników: 
blisko 500 w stolicy, a reszta w 
12 okresach PZMot. w kraju. 

Swój akces do patroli zgłosili 
także żołnierze Tvdowego Woj- 
ska Polskiego. Maja oni zresztą 
na swoim koncie poważne osiag- 
nięcia: poza udzielaniem pomo- 
cy, udziałem w zabezpieczaniu 


$ Kronika sądowa 


25 lat za mord 
po pijanemu 


(P) Sąd Wojewódzki w Tar- 
nowie skazał Stanisława Niecia, 
który w końcu ub.r. podczas 
pijackiej kłótni w bestialski 
sposób zamordował swojego 
znajomego Janusza P. na karę 
25 lat pozbawienia wolności. 

St. Nieć został — dzięki szyb- 
kiej akcji milicji — ujęty w 
dwa dni po dokonaniu zbrodni. 
Biegli psychiatrzy nie stwier- 
dzili u mordercy żadnych od- 
chyleń psychicznych. (PAP) 


t""chany Mąż i Ojciec 
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tras podczas trwania wielu im- 
prez motorowych, wystąpiłi oni 
z apelem do wszystkich ratow- 
ników w Polsce o utworzenie 
Ogólnopolskiego Banku Krwi 
Ratownika Drogowego. Jako 
pierwsi też honorowo oddali do 
banku 4,5 1 krwi. Dotychczas w 
banku znajduje się blisko 50 1 
krwi dla poszkodowanych w 
wypadkach. p 

Niezorientowanym warto 
przypomnieć, że cała działalność 
ratowników ma za zadanie 
przede wszystkim poprawę bez- 
pieczeństwa ruchu drogowego. 
Ambicją każdego posiadacza 
„białego krzyża” jest dawanie 
przykładu kultury i bezpiecznej 
jazdy innym użytkownikom 
dróg. x 

Dla uzupełnienia wiadomości 
zdobytych na kursach ratowni- 
cy biorą udział w rajdach szko” 
łeniowych. Na terenie kraju 
odbyło się już kiłkanaście ta- 
kich impręz o zasięgu lokalnym. 
Połegały one na praktycznych 
próbach zarówno ratowniczych, 
jak i sprawnościowych, tzn. ra- 
towaniu poszkodowanych w wy- 
padkach oraz udzielaniu testo- 
wych odpowiedzi na pytania ze 
znajomości ruchu, jazdy patro- 
lowo-terenowej i jazdy soraw- 
nościowej, a także zasad udzie- 
lania pierwszej pomocy. 

Od 1976 r. reprezentacje patro- 
li ludzi dobrej woli z poszcze- 
gólnych ośrodków PZMot. spo- 
tykają się corocznie na Ogólno- 
polskim Rajdzie Ratowników 


lata... 


Drogowych. Program tych im- 
prez jest zbliżony do wspom- 
nianych już lokalnych rajdów 
szkoleniowych. Dotychczas od- 
były się dwa ogólnopolskie raj- 
dy, organizacji obu podjął się 
okręg warszawski PZMot. Im- 
prezy zakończyły się, zarówno 
w klasyfikacji indywidualnej, 
jak i zespołowej. sukcesami ra- 
townixów z Warszawy i stołe- 
cznego województwa. W ub.r 
jednak różnice punktowe mie- 
dzy zwycięzcami a ratownixami 
z Łodzi, Rzeszowa czy Kiele by- 
ły niewielkie. Stąd też wszy- 
scy z niecierpliwością oczekują 
rezultatów III Ogólnopolskieso 


m aT 


Rajdu Ratowników Drogowych, Ę 


który w br. zostanie rozegrany 
we wrześniu w Bieszczadach, 


Wielokrotnie już prezentowa- 
liśmy opinie działaczy motoro- 
wych, szkoleniowców i lekarzy, 
dotyczące patroli ludzi dobrej 
woli. Wszyscy z uznaniem wy- 
rażają się o podjętej przed c”te- 
rema laty inicjatywie .Życia”, 


przede wszystkim zaś podkreś- | 


laja. że ratownicy sa znacznie 
lepiej przygotowani do udziela- 
nia pierwszej pomocy niż kie- 
rowcy, którzy z tego właśnie 


zakresu wiadomości zdawali eg- $ 


zamin przy ubieganiu się o pra- 
wo jazdy. 

Inicjatywa .Życia Warszawy” 
jest ciągle aktualna. Dowodem 
tego są wciąż napływajace do 
okręgowych zarządów PZMot. 
lub automobilkłubów zgłoszenia 
kierowców na kursy. Wszyst- 
kich chętnych przystąpienia do 
patroli możemy uspokoić: podo- 
bnie jak w latach ubiegłych, 
także w tegorocznym se-~-nie 
jesienno-zimowym planuje -cie 


zorganizowanie zajęć szkolenio- § 


wych dla kierowców. (Stol.) 


6 tys. wystawców z 50 krajów! 
na Jesiennych Targach w Lipsku 


Informacja własna 


(P) Ponad 6 tysięcy wystaw- 
ców z 50 krajów i Berlina Za- 
chodniego przedstawi swą ofer- 
tę na Targach Jesiennych w 
Lipsku, które odbędą się od 3 
do 10 września. Jak poinformo- 
wano dziennikarzy na konfe- 
rencji prasowej w Ośrodku 
Kultury i Informacji NRD w 
Warszawie oczekuje się, że na 
targi przyjadą goście ze 100 
krajów. 


W nowym kompleksie bu- 
dynków Uniwersytetu w Lip- 
sku utworzono po raz pierw- 
szy biuro usługowe, pomyślane 
jednocześnie jako miejsce spot- 
kań cudzoziemców. Sałe odczy- 
towe oraz konferencyjne po- 
mieścić mogą ok. 2600 osób. Na- 
tomiast dla ekspozycji targowej, 
poświęconej dobrom inwesty- 
cyjnym, charakterystyczne bę- 
dą nowości techniczne z takich 
dziedzin jak chemia i urządze- 
nia dla przemysłu chemicznego 
w tym także maszyny do pro- 
dukcji i przetwórstwa tworzyw 
sztucznych. Bogato reprezento- 
wane będą także maszyny dia 
przemysłu lekkiego, zwłaszcza 
włókiennicze i obuwnicze. Bo- 
gata ma być także oferta róż- 
nego rodzaju pojazdów, ma- 
szyn poligraficznych, aparatu- 
ry medycznej. 


W . Jesiennych Targach Lip- 
skich weżmie udział szeroki 
krąg wystawców z 11 krajów 
socjalistycznych. Pawilony 
państw RWPG małą być ilu- 
stracją postępu integracyjnego. 
Uwidoczni się to przede wszy- 
stkim w takich dziedzinach jak 
aparatura chemiczna, maszyny 
włókiennicze i pojazdy drogo- 


w dniu 2 sierpnia 1978 r. zmarł nagle w wieku 56 lat nasz 


Mieczysław SADOWSKI 


Nabożeństwo żałobne odbedzie się dnia 4 sierpnia 1978 r. o g0- 
dzirie 13.30 w Comu Pogrzebowym na Cmentarzu Kkomuna'nym 
Pćinocnyr: w Warszawie przy uł. Czcionki. po którym nastąpi 
wyprowadzenie Zwłok na cmentarz miejscowy, o czym zawiada- 
miają pcerążeni w głębokim smutki. 


żona, córki j rodzina, 


Prof'niv o nieskłsdanie kondolencji. 


we. Ekspozycja polska zajmie 
4 tys. m kw. a wiele naszych 
wyrobów — to przedmiot spe- 
cjalizacji lub kooperacji z 


ı przemysłem krajów RWPG, 


Targi w Lipsku są także oka- 
zją do różnego rodzaju imprez 
technicznych, a w tym roku 
odbędzie się międzynarodowe 
sympozjum na temat katalizato- 
rów. Przygotowano odczyty po- 
święcone maszynom do obróbki 
tworzyw sztucznych, technice 
włókienniczej oraz problemom 
agrochemii. Odczyty te 


F 


aarue ine 


będą 8 


okazją do przedstawienia no- H 


wych technologii i wyrobów. 


Uzupełnieniem oferty inwesty- $ 


cyjnej będzie pokaz 
20 branż należących do przemy- 
słu artykulów  konsumpcyj- 
nych. Wprawdzie te dziedziny 
szeroko prezentowane są w 
Lipsku na wiosnę, ale okazało 
się, że również we wrześniu 
przyjadą z nimi wystawcy ż 30 
krajów. (Ch) 


„Prezentacje zamiast 
„Zeszytów 
Teoretyczno - Politycznych” 


(P) Ukazał się pierwszy nu- 


wyrobów $ 


mer miesięcznika  teoretyczno- | 
politycznego „Prezentacje”. 
Miesięcznik fen stanowi kon- 


tynuację „Zeszytów Teoretvcz- 
no-Politycznych”, które ukazy- 
wały się od 1954 r. do czerw- 
ca br. 

Pod nową nazwą i w zmie- 
nionym układzie graficzno- 
technicznym pragniemy — pi- 
sze redakcja miesięcznika — 
lepiej służyć pracownikom fron- 
tu ideologicznego — pracowni- 
kom nauki, politologom, dzia- 
łaczom, nauczycielom, publicy- 
stom, -studentom oraz tym 
wszystkim, których interesują 
problemy dzisiejszego świa- 
ta. (PAP) 


SEE ARIDE APT E APE ANA e ASE 


roe 


| Wiadomości kolarskie 


Tadeusz Wojtas najlepszy w Karkonoszach 


(P) W czwartek 3.VIII. ro- 
zegrano na trasie długości 141 
km po górskich drogach czwar- 
ty i ostatni etap kolarskiego 
wyścigu o „Puchar Karkono- 
szy”. Kolarze jechaii przez ca- 
ły czas razem zmęczeni 35- 
stopniowym upałem. Do walki 
podrywali się jedynie na gór- 
skich premiach. których były 
trzy. Dwie z nich wygrał Ja- 
nusz Bieniek (RLKS Wrocław) 


Szurkowski pierwszy 
w challenge u PZKol 


i I „Przeglądu Sportowego” 


(P) Opublikowana została 
druga tegoroczna listą kolar- 
skiego  chałlenge'u  szosowców 
PZKol. i redakcji „Przegląd 
Sportowy”. Uwzględniono w 
niej wyniki 16 wyścigów, a 
m.in. Wyścigu Pokoju, wyści- 
gów dookoła Anglii i dookoła 
Polski oraz szosowych mi- 
strzostw Polski. Zdecydowanym 
liderem drugiej listy jest Ry- 
szard Szurkowski (Dolmel Wro- 
cław) — 200 pkt. (na pierwszej 
liście Szurkowski zajmował 3 
pozycję). Dalsze miejsca zajmu- 


ją: 

2) Jan Brzeżny (Dolmel Wro- 
cław) — 160 pkt. 

3) Zbigniew Szczepkowski (Le+ 
gia W-wa) — 123 pkt. 

4) Adam Jagła (Bobrek — 
Xarb Bytom) — 106 pkt., 

5) Florian Andrzejewski (LZS 
Kargowa) — 102 pkt., 

6—7) Jan Jankiewicz (RLRS 
Wrocław), Tadeusz Mytnik (Flo- 
ta Gdynia) — po 100 pkt,, 

8—9) Jan Krawczyk (LSK 
Bełchatów), Lechosław Micha- 
lak (Legia W-wa) — po 84 pkt., 

10—11) Krzysztof Sujka (Spo- 
łem Łódż), Tadeusz Wojtas 
(Neptun Gdańsk) — po 78 pkt. 


Kolejne zwycięstwo 
Wsojciecia Fibaka 


(P) Kolejne zwycięstwo od- 
niósł Wojciech Fibak w turnie- 
ju Grand Prix rozgrywanym w 
North Conway w USA. Fibak 
pokonał Arthura Ashe (USA) 
10:6, 6:4, 6:1. Inne ciekawsze 
wyniki trzeciego dnia turnieju: 

Eddie Dibbs — van Winitsky 
8:1, 6:0; 

Brian Gotfried — Pat Dupre 

Manueł Orantes — Mike Fis- 
bhach 6:1, 6:0; 


Corrado Barazzutti — Fran- 
cisco Gonzales 6:1, 6:2; 

Harold Salomon — Dough 
Palm 6:0, 6:1; 

Heinz Gundhard — Zeljko 


Franułovic 5:7, 4:5, 6:1; 

Tom Gullikson — Bob Lutz 
4:5, 6:4; 

Tim  Gullikson 
Kriek 6:7, 6:3, 6:3. 


Mistrzostwa RFN 
w wieloboju 


W Filderstadt-Bernhausen za- 
kończyły się mistrzostwa RFN 
w wielobojach  lekkoatletycz- 
nych. Tytuły mistrzowskie zdo- 
byli: 

10-bój seniorów 1) , Guido 
Kratschmar 8498 pkt. (rek. Eu- 
ropy) wyniki: 10,60, 7,84, 16,55, 
1.91. 47,64, 14,01, 45,46, 4,50, 38,80, 
4.28,31. 

2) Jens Schultze 1928 pkt. 

3) Rudolf Brumund 7856, 

4) Fritz Mehl 7841. : 

Juniorzy: 1. Holger Schmidt 
8047, wyniki: 10.73, 7,26, 15,35, 
1.94. 48,49, 14.25, 46,30, 4,10, 56,76, 
4.52,27, 

2. Juergen Hingsen 7966, 

3. Wolfgang Muders 7821. 

5-bój juniorki; 1. Beatrix 
Philipp 4592 pkt. wyniki; 14,37, 
17,46. 1,71, 6,28, 2.16.63, 

2. Ina Losch 4411, 

3. Heike Schmidt 4.306. 

Seniorki: 1. Astrid Fredebold 
4.231 pkt., wyniki: 14,32, 12,23, 
1,80, 5,98, 2.24.31, 

2. Liesel Albert 4156, 

3. Annete Horst 4114. 


Johann 


a jedna Jerzy Bednarek 
(Tramwajarz Łódż). 

km przed metą na samotną 
ucieczkę zdecydował się Hen- 
ryk Charucki z Dolmelu Wroc- 
ław. Wielki pechowiec ostatnie- 
go wyścigu dookoła Polski jest 
już w dobrej formie. Szybko 
zyskał sporą przewagę nad ry- 
walami į wygrał etap z prze- 
wagą 48 sek. nad peletonem. 
Zwycięzca tegorocznej imprezy 
został Tadeusz Wojtas przed 
Janem Brzeźnym. 

Wyniki 4 etapu: 

1) Henryk Charucki (Dołmel 
Wrocław) — 4;13:07 

2) Bernard Kręczyński (Gryf 
Szczecin) — 4;13:55 

3) Ryszard Szurkowski (Dol- 
mel Wrocław) —— 4;13:55 

4) Grzegorz Gorzkiewicz 
(Tramwajarz Łódź) — 4;13:55 

5) Andrzej Gutowski (Sarma- 
ta W-wa) — 4:13:55. 

Wyścig o „Puchar Karkono- 
szy” był trudnym sprawdzia- 
nem dia kadrowiczów ubiega- 
jących się o nominacje na ko- 
łarskie mistrzostwa świata. 
Wyścig rozpoczęło 140 kolarzy, 
a ukończyło 70. Ą JE 

Forma kadrowiczów wyraźnie 
zwyżkuje. Bardzo dobrze je- 
chali w wyścigu Ryszard Szur- 
kowski, Jan Brzeźny, Tadeusz 


Wojtas, Janusz Bieniek, Fran- 
ciszek Ankudowicz, a także 
Henryk Charucki, Swoje moż- 
liwości į talenty potwierdziło 
kilku młodych kolarzy — m.in. 
Jerzy Bednarek, Jan Krawczyk, 
Grzegorz Banaszek, Andrzej 
Dróżka. 

Wyścig wzbudził duże zainte- 
resowanie miłośników tej tiys- 
.cypliny. Na świetnie przygoto- 
wanej i dobrze zabezpieczonej 
trasie kolarzy cdopingowały ty- 
siące kibiców." 

Generalny sukces w tegoro- 
cznej imprezie odnieśli kolarze 
z wrocławskiego „Dolmelu”. U- 
zyskali oni nad rywalami o- 
gromną przewagę w klasyftka- 
cji drużynowej i zdobyli głów- 


ną nagrodę — Puchar Karxo- 
noszy. 
Wyniki końcowe wyścigu: 
Indywidualne: 
1. Tadeusz Wojtas (Neptun 
Gdańsk) 9;47:18 
2. Jan Brzeźny (Doimeł Wroc- 
ław) ;47:49 


3. Franciszek Ankudowicz 
(Arkonia Szczecin) 8;47:56 
' 4. Ryszard Szurkowski (Dol- 


mel Wrocław) 9:48:02 
5. Janusz Bieniek (RLKS 
Wrocław) 9;48:02 
6. Witold  Plutecki (Legia 
Warszawa) 9;48:22 


Krzysztof Kaczanowski. 
- wicemistrzem Świata 


(P) Coraz lepiej spisują sie 
polscy piloci startujący w od- 


bywających sie w Witebsku 
(ZSRR) śmigłowcowych mistrzo- 
stwach świata. Aktualny mistrz 
Polski Krzysztof Kaczanowski, 
wywalczył tytuł wicemistrza 
świata w trzeciej konkurencji 
— ' łotie po wyznaczonej trasie 
z rozpoznawaniem obiektów na- 
ziemnych i regularnością prze- 
łotu. Pierwsze miejsce i tytuł 
mistrzowski zdobył Władimir 
Smirno (ZSRR) -— 248,95 pkt. 
wyprzedzając Krzysztofa Ka- 
czańowskiego r— 249,8 pkt. Trze- 
cie miejsce zajał również ra- 
dziecki pilot, Konstantyn Kara- 
siew — 249,1 pkt, Tytuł wice- 
rnistrza świata zdobyła również 
nasza drużyna mężczyzn, 


_ Trzecią konkurencję zespoło- 
WO wygrala reprezentacja 
ZSRR — 747,75 pkt., wyprzedza= 
jąc Polske — 741,7 pkt. Trzecie 
miejsce zajęła drużyna REN 
przed Węgrani, W. Brytanią ł 
USA. W klasyfikacji kobiet in- 
dywidualnie triumfowała Tatia- 
na Drjaniczewa 249,3 pkt. 
przed Natalią Kostarjewą 
246,8 pkt. i Ljubow Prichodko 
(wszystkie ZSRR) — 2465 pkt. 
W klasyfikacji zespołowej ra- 
dzieckie pilotki zdobyły 742 pkt, 
wyprzedzając drużynę USA — 
337,3 pkt. 


Alberto Juantorena w Europie 


(Py Słynny biegacz kubański 
Alberto Juantorena przybędzie 
8 sierpnia do Europy, gdzie 
weźmie udział w trzech wiel- 
kich międzynarodowych mityn- 
gach: w Zurychu, Nicei i Bruk- 
seli. Odpowiadając na pytanią 
dziennikarzy podczas konfe- 
rencji prasowej zorganizowanej 
w ramach światowego festiwa- 
lu młodzieży, dwukrotny złoty 
medalista olimpijski stwierdził 
między innymi, że nie zastana- 
wiał się jeszcze nad możliwością 
występowania w przyszłości na 
dystansie 1500 m. 

Rekordzistą świata na 800 m 
powiedział, że jego najbliższym 
celem jest poprawienie najlep- 
szego na świecie osiągnięcia na 
dystansie 400 m — 43,86 sek. 
Wynik ten padł przed 10 laty 
podczas igrzysk olimpijskich w 
Meksyku. Juantorena uzyskał 
w bieżącym sezonie, podczas 
Igrzysk Panamerykańskich, re- 
zultat 44,27 sek. Osiągnięcie to, 
jak stwierdził Juantorena, po- 
zwala mu myśleć o pobiciu re- 
kordu świata pod warunkiem, 
że podczas startu panować 
będą sprzyjające warunki atmo- 
sferyczne, a przeciwnicy pre- 
zentować będą bardzo wysoką 
klasę. 7 

Na festiwalu 


Podczas zawodów lekkoatle- 
tycznych festiwalu młodzieży 
i studentów w Hawanie uzy- 
skano kiłka dobrych rezultatów. 
Bieg na 400 m wygrał Alberto 
Juantorena w czasie — 45,77. 
Bieg mężczyzn na 100 m wy- 
grał Silvio Leonard — 10,21, a 
na takim samym dystansie 
wśród kobiet najszybsza była 
Sylvia Chivas — 11,74. Chivas 
wygrała także bieg na 200 m w 
czasie — 23,42. W biegu na dy- 
stansie 110 pł zwyciężył Ale- 
jandro Casanas 13,62. W 
rzucie oszczepem Kuhanka Ma- 
ria Carida {uzyskała odległość 
Inne ciekawsze wyniki: 
Kobiety: 

dysk — Romero — 60,92; 


Rekordy świata 
pływaków USA 


(P) Dwa dalsze rekordy świa- 
ta ustanowiono w pierwszym 
dniu pływackich mistrzostw 
USA, które rozpoczęły się w 
Woodlands w Texasie. Kim 
Linehan przepłynęła 400 m st. 
dow. w czasie 4:07,66. Poprzed- 
ni rekord na tym dystansie na- 
leżał do Petry Thumler (NRD) 
i wynosił 4:08,91. Tracy Caul- 
kins natomiast uzyskała na 200 
m st. zmiennym 2:15,09. Dotych- 
czasowy rekord należał do Ul- 
riki Tauber (NRD) i wynosił 
2:15,85. 


na 


W  sobolę i niedzielę, 
wielu interesujących go- 
różnych klas i stawek 
zostaną rozegrane trzy 
o zasadniczym znaczeniu 
sprinterskim 
(1400 m) wyścigu o Nagrodę 
Syreny (Rektora SGGW-AR). 
pobiegnie osławiony Song. Jest 
to dla niego „bieg ostatniej 
szansy”. Niepobity jako dwuła- 
tek. oszczędnie eksploatowany. 
w bieżącym roku  zadziwiał 
wprost beznadziejnie słabymi 
wynikami. Na torze zachowy- 
wał się tak nietypowo, że 
można to tłumaczyć tyłko za- 
nikieni chęci do walki. Jest to 
o tvle możliwe. iż w ubiegłym 
roku nie był zmuszany de rze- 
czywistego Ścigania się, wygry- 
wał w sposób łatwy, deklasu- 
jas swych przeciwników « 
pierwszych sekundach biegu. 


Jeśli w niedzielę Song „sko- 
czy Go przodu”. może zwycię- 
żać w swoim dawnym ` stylu. 
Gdyby się to nie udało, trzeba 
będzie uznać. że się nie spraw- 
dził. W takim przypadku naj- 
większe szanse dajemy Sex- 
boyowi, Diskordii I Cervi. 

Uwagę selekcjonerów skupia 
na sobie szósta gonitwa nie- 
dzielna (Nagroda St. Leger). 
Hodowcy angielscy twierdzą, że 
Derby wygrywa koń najszczę- 
Śliwszy, a St. Leger rzeczywi- 
ście najlepszy. Liczymy bardzo 


(P) 
obox 
nitw 
koni 
biegi 
selekcyjnym. W 


Z, toru służewieckiego 


Song i Jerot 


starcie 


na Jerota i Christofa, którym 
szczęście w Derbach nie dopi- 
sało. 


W sobotę zobaczymy ważną 
próbę koni  4-letnich i star- 
szych W  Nagrodzie Fils du 
Vent. na dystansie 2.600 m. 
główne role powinny odegrać: 
Pawiment, Ossolin, a może i 
Chebrom. 


Nasze typy — sobota, 5.VIII.78 
godz. 14,00: 


Gron. I — Esprit, Zagros: Gon. 
II — Gobelin, Petent, Estra- 
gon; Gon. III — Islandia. Sawa; 
Gon. IV — Babilon, Palatyn, 
Orsyna; Gon. V — Pawiment, 
Ossalin, Chebron; Gon. VI 
Wigan. Ceremoniant; Gon. VII 
— Don Free, Da swing; Gon. 
VIH — Car, Migrena; Gon. IX 
— Chimik, Bramus. 


Niedziela — 6.VIII gods. 13,30: 


Gon. I — Judicatus, Nefer- 
tum; Gon. Il — Esteta, Parra, 
Filar; Gon. II — Jedlina, Der- 
wisz, Bregma; Gon. IV — Villa, 
Lastaris; Gon. V (tierce) — 
Song. Sexboxv. Cervia (Diskor- 
dia); Gon. VE — Jerot, Chri- 
stof; Gon. VII — Duero, Geral- 
da; Gon., VIII — Czubaryk, 
Smigoń; Gon. IX — Ormont, 
Chwat lub Angara. 


wzwyż — Carbonell — 1,84; 
+400 m — Penton — 51,78; 

800 m — Penton — 3:05,39; 

kula — Delis (wszyscy Kuba) 
— 18,88; 
za: dal — Vlad (Rumunia) — 

Mężczyźni: 

1500 m — Idravkoviś (Jugo- 
sławia) — 3:48,50; 

200 m — Władimircew (ZSRR) 


21,23; 
w dał — Lazarescu (Rumu- 


wzwyż — Seniukow (ZSRR) 
— 2.20; 
trójskok — Herrera (Kuba) — 


Nadieżda Tkaczenko 


w doskonałej formie 

W _ _ Doniecku odbyły sie 
mistrzostwa ZSRR w pięcioboju 
lekkoatietycznym. Po tych za- 
wodach trener radzieckich wie- 
loboistów — Aleksander Usza- 
kow, powiedział w rozmowie 2 
korespondentem TASS, że jego 
zdaniem radzieckie pięcioboist- 
ki powinny zdobyć dwa z trzech 
medali mistrzostw Europy w 
Pradze. 

Podczas zawodów w Doniecku 
doskonałą formę zademonstro- 
wała rekordzistka świata, 
30-letnia Nadieżda Tkaczenko, 
która zdobyła tytuł mistrzow= 
ski osiągając rezultat 4746 pkt. 
Obok niej w mistrzostwach w 
Pradze wystąpi o osiem lat 
młodsza Jekaterina Smirnowa, 
druga w mistrzostwach kraju 
(4450 pkt.). Do trzeciego miej- 
sca kandyduje kilka zawodni-, 
czek, a największe szanse za- 


kwalifikowania się mają Gali- 
na Szulzenko i Ludmiła Stoł- 
bowa. 


„Być może żadna z nich nie 
wystąpi w Pradze — powie- 
dział trener Uszakow — ale re- 
zułtaty osiągnięte przez te za- 
wodniczki w Doniecku stawiają 
je w gronie naszych nadziei na 
JSIĘJSKA Olimpijskie w Mos- 
kwie”. 


Amerykanie sprawdzą 
naszych koszykarzy 


(P) Atrakcvjnego partnera u- 
dało się załatwić dla polskich 
koszykarzy. Na zaproszenie 
PZKosz. do Polski przyjechał 
amerykański zespół News Rea- 
lese, który w dniach 4—6 sierp- 
nia wystąpi w Karpaczu w 
międzynarodowym turnieju o 
puchar naczelnika miasta. 
Przeciwnikami Amerykanów bę- 
dą dwie reprezentacje Polski 
oraz zespół Banika Ostrawa. 

O koszykarzach amerykań- 
skich, którzy do Polski przyje- 
chali po turniejach we Wło- 
szech i Jugosławii, wiadomo 
tylko, że stanowią „mieszankę” 
różnych uniwersyteckich klu- 
bów. Drużyna ma bardzo wy- 


soką przeciętną wzrostu, czte- 
rech zawodników powyżej 
dwóch metrów, a najniższy 


gracz — 182 cm. Niedawno pod- 
czas turnieju w Trieście Ame- 
rykanie, nie wvsilając się zbyt- 
nio wygrali różnica ponad 30 
pkt. ze Startem Lublin. 


Przygoda lekkoatletów w Font Romeu 


(P) Do kraju powrócili pols- 
cy lekkoatleci, którzy przeby- 
wali , na obozie przypotowatw- 
czym w znanym francuskim 
ośrodku wysokogórskim w 
Font Romeu. Formę na mi- 
strzostwa Europy w Pradze 
szlifowali w Pirenejach mię- 
dzy innymi sprinterzy, specja- 
listki biegu na 400 m, chodzia- 
rze, przeszkodowcy z Bronisła- 
wem Malinowskim oraz najlep- 
sza polska lekkoatletka — Ire- 
na Szewińska. 


Szkoleniowcy 1 zawodnicy 
byli bardzo zadowoleni z wa- 
runków, jakie stworzyli pol- 
skiej exipie gospodarze eśrod- 
ka. Zawodnicy mieszkali w jed- 
noosobowych pokojach, mieli 
także znakomite warunki do 
treningu i regeneracjł sił. Tok 
przygotowań zakłócił jednak w 
ostatnich dniach wypadek 
zbiorowego zatrucia pokarmo- 
wego, jakiemu ulegli prawie 
wszyscy przebywający w Font 
Romeu zawodnicy. Jak stwier- 
dził przedstawiciel dyrekcji li- 
ceum, na terenie którego znaj- 
duje się ośrodek sportowy, 
przyczyną zatrucia było poda- 
nie podczas jednego z posiłków 
niezbyt świeżego mięsa. 

Zatruciu uległo 160 przeby- 
wających w Font Romeu lek- 
koatletów Francji oraz zawod- 
nicy z Węgier i Polski. Dzięki 


Karpow - Korcznoj 1:0 


(P) Anatolij Karpow, obrońca 
tytułu szachowego mistrza 
świata, wygrał ósmą partię fi- 
nałowego meczu z pretenden- 
tem Wiktorem Korcznojem i 
objął prowedzenie 150. sma 
partia rozgrywanego w Baguio 
na Filpinach finałowego poje- 
dynku zakończyła się już w 28 
posunięciu po 4 godzinach i 20 
minutach walki. 

Poprzednie siedem partii przy- 
niosły remis i zgodnie z regula- 
minem nie liczyły się w punk- 
tacji. Tytuł mistrza przypadnie 
szachiście, który wygra sześć 
partii. 


Argentyna - Holandia 
na 15-lecie FIFA 


(P) W Buenos Aires potwier- 
dzono definitywnie, że 22 mają 
przyszłego roku w Szwajcarii 
odbędzie się mecz Argentyna — 
Holandia. Spotkanie to uświetni 
uroczystości 75-lecia Międzyna- 
rodowej Federacji Piłkarskiej 
(FIFA). 

Spotkanie Argentyna — Ho- 
landia będzie rewanżem za fi- 
na? tegorocznych piłkarskich 
mistrzostw świata, który w 
Buenos Aires zakończył? się 


WK. | zwycięstwem Argentyny 3:1. 


natychmiastowej akcji lexarzy 
w większości przypadków za- 
wodnicy już następnego dnia 
przystąpili do treningów. Po- 
wrócili do zdrowia także pols- 
cy sportowcy, z których część 
udała się już do Włoch na mię- 
dzypaństwowe mecze Polski z 
reprezentacją -tego kraju. 

Zatrucie zdarzyło się w o- 
statnim dniu pobvtu Polaków w 
Font Romeu i nie wpłynęła — 
zdaniem trenerów — w sposób 
zasadniczy na wyniki pracy 
treningowej. Bardzo intensyw= 
nie trenował Bronisław Mali- 
nowski, który jest w coraz 
wyższej formie i będzie na 
pewno jednym z mocniejszych 
punktów naszej reprezentacji w 
Pradze. Coraz szybciej biega 
także Irena Szewińska, która 
weźmie udział w Memoriale 
Michałowicza.  Rośnia forma 
sprinterów, nie marnowali cza- 
su i przedstawiciele innych 
konkurencji. 


Akademickie mistrzostwa 


w międzynarodowej obsadzie 


(P) W najbliższą sobotę i nie- 
dzielę na stadionie warszaw- 
skiej Skry odbędą się interesu- 
jące zawody lekkoatletyczne. Z 
racji jubileuszu 70-lecia AZS 
mistrzostwa tego pionu będą 
miały silną międzynarodową 
obsadę. Ponadto, w porozumie- 
niu z PZLA, warszawską im- 
preza będzie miała charakter 
otwarty, a rezultaty będą liczo- 
ne w pucharze ligi lekkoatle- 
tycznej. Dla wielu zawodników 
szerokiej kadry (czołówka roz- 
grywa w tym terminie mecz z 
Włochami), będzie to jeden ze 
sprawdzianów przed ustale- 
niem reprezentacji na mistrzo- 
stwa Europy w Pradze. 

W Warszawie wystąpią aka- 
demickie ekipy Bułgarii, CSRS, 
Jugosławii, Kuby, RFN, Szwe- 
cji, Węgier, ZSRR i ew. Ru- 
munii. W niektórych konkuren- 
cjach zapowiadają się cieka- 
we konfrontacje. Sprinty męż- 
czyzn będą z pewnością stały 
pod znakiem startu trójki zna- 
komitych biegaczy ZSRR — Ni- 
kołaja Kolesnikowa, Aleksandra 
Aksinina j przede wszystkim 
rewelacji sezonu, zwycięzcy 
biegu na 100 m podczas trójme- 
czu ZSRR—NRD—Polska w 
Wilnie — Władimira Ignatienki 
(10,37 w br.) W rzucie oszcze- 
pem mężczyzn startować ma 
dwóch zawodników węgierskich 
światowej czołówki — Ferenc 
Paraga i Jozsef Csik. Z innych 
zawodników warto wymienić 
Walerego Bojko (ZSRR) — 5,30 
m w tyczce, Milana Spasojevi- 
ca (Jugosławia) — 16,77 w trój- 
skoku. 

Początek zawodów w oba dni 
o godz. 16.30. 
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CO I GDZIE 


KINA 
Baltyk — „Barbara Radziwików- 
na” prod pol, b/o. godz. 8.50, 
19.30, „Dziewczyna z reklamy”, 
prod. USA-włosii.. lat 18, godz. 
11.30, 13.850, 15.30, 17.30. 


Przyjaźń — „Stracenie Judasza” 
rog. weneż. lat 15, godz. 15.3, 
17.30 i 10.30, 

Pokolenie — „Zdrajczyni”. prod. 
ZSRR. lat 12, godz. 8, 11 i 
13. „Niewinni o brudnych re- 
kach”, prod. franc. lat' 168, godz. 
1500017,15. „Po drugiej stronie 
słońca”. prod. ang. lat 158, godz, 
19.30. 

Odeon — „Człowiek klanu”, prod. 
USA. lat 18. godz. 15.30, 17.30 I 10.30 


Hel — „Nlatxe', prod. franc. 
lat 18. godz. $ ! 11, „Uśmiech, 
prod. USA, lat 186, godz. 15.30, 


11.20 1 18.30. „Kochaj, albo rzuć”, 
prod. pol.. D/o. godz. 13.30. 

Walter — „Prołesor Wilezur” i 
aacra: prod. pol. lat 12, godz. 
15. 


WYSTAWY 
Muzeum przy ul Nowotki 12 — 
wystawa pn. „Bogactwo giebine 
morskich i oceanów” ze zbiorów 


Muzeum Górnośląskiego i Muzeum 
Śląska Opolskiego w Opolu. „Broń 
biała i palna” ze' zbiorów włag- 
nych. „Medale portretowe” ze zblo- 
rów własnych. „Motrvw przyro- 
dniczy w sztuce ludowej”. 


Klub „Empiz'' — wystawa mt. 
„Kowalstwo ludowe  zieni ra- 
doniskiej””. 
DYŻURY APTEEK 
Apteka nr 15 przy pl Konsty., 
tucji 5 } nr 16 przy pl Zwycię. 
stwa. 


Dorażna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun- 
xOoWeRO przy ul 'Tochte;mana 
Posoliow:e Dentustvczne czynne 
codziennie w godz. 33—7 rano 
przy Pogciowiu Ratunkowym In- 
formacja Służby Zdrówia 406-57. 


TELEFONY 
Pogotowie ratunkowe 998. straż 
pozatna 0888, posterunek MO m. 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15. pogotowie gazowe w godz. 


—1$% (3170-10 w 0d2 23—7 (224-30) 
w miedziele 1 święta 400-97. pogo- 
towie kanalizacyjne 400.65. Intar 
macja usługowa 267-25, postój tat- 
sowek przy pl Konstytucji 228-52, 
przy Żwirki ! Wigury 418-10. przy. 


dworcu PKP 268-88. informacje 
PKS 267-76, PKP 2890-59, pomoc 
drogowa 981, komenda MO %1-9 
lub 251-3. a 
BIAŁOBRZEGI 


Telefony: Possiawie "atunkowe 
108, pógotowie millcyjne 999 straż 
pożąrna 898. pogorowie enetgety. 
czne 530 postó) taxsówek 125. za. 
łazd myśliwski 411. sziep „Da 
cja'* 142 


GARBATKA 


Kino „Las — 
sze” prod. 
u i 18. 

Tetefonv: apteka 3 dworzec 
PKP 47, posterunek: MO 67, ofro- 
dek zdrow:8- 235 postoi lassówek 
53, urząd gminy 9! et:aź pożła:- 


„Zagubione du- 
wiosk. lat 18, godz. 


na £ 
GROJEC 

Kino „Odra — .Nienie kino”. 
prod. USA. lat 15 godz. 15, 17 
i 19. 


Telefony: pogotowie MO 8%" 
"straż pożarna 888, biblioteka 28-56, 
dom ë kultury  24-97- kino 21-62 

ośrodek zdrowa 23-24, postój tak- 
sówex 23-11, przychoania rejono~ 


wa 12-88, CPN 26-52. 

KOZIENICE 

Kino „Znicz? — „Wyspa skar- 
bów”*. prod. franc.. lat 12. godz. 
m i 19. 

Telefony: poglLGW:e Vatunkówe 


933 posterunek MÓ 5387 stra? po- 


GA 2 
M 


„czenia 


IEDLrŃSK 


zetefońy: kierunzówy 181, apte- 
ta 28 posterunek MO 77 Ostro- 
dek zdrowia 17, straż pożarna 88, 
zakład ernargetyczny 60, restau:a- 


cja Turysta” 14. urząd giuniny 
— naczelnik 80 

JEDLNIA LETNISXO 

Telefony: apteka 48, izba poro- 


dowa MW, posteiunek MO i Oiio- 
dex zdrowia 23, restauracja „Le- 
żna” 118, straż posarna A, u:ząð 
guiny 56 


NOWE MIASTO 


Kine „Pilicą? — „Romans Te e- 
37 Hennett"”, prod. pol. lat 16, 
góde. 18 i 30. 

Telefony: apteka 3%. biblioteka 
42, dworzec PRS 97, gospoda 46, 
kawiarnia 180, kino 6%, straż po- 
żarna 4, szpital 55, postój taksó- 
wex 88, przychodnia rejonowa 48. 


MOGIELNICA 

Telefony: aptaka 18, zmiana 
spółdzielnia 8, klino 44, osrodek 
zdrowa 11, posterutez MO 7. 
stacja PIP 50, straż poża'na 8 
naczelnik * 148 wsiegarnia 61. 
przychodnia tejcnowa 0 


LIPSKO 


Kino „Szarotką? — „Czy zabi- 
ła”, prod. franc. lat 15, godz. 17 


1 1%. 

Telefony: apteka 82 dom kul 
tury 1312, kawiarnia 95, kino 184, 
dworzec PRS 286. posterunek 
MO 84%, pogotowie ratunkowe 09, 
przychodnią rejonowa 194. straż 
pożarna 168. szpila) — dzlał po- 
mocy doraźnej 83. 

PIONKI 

Kino „Chemik — „Piraci na 
Bacyvfiku”. prod. rum.-fvanc. b/o. 
zodz 15 i 19. 

Telefony: pogotowie MO 305 
pogotowie ratunkowe 508. straż 


pożarna 30, apteka 310, ksiega- 
na 611. pogotowie energetyczne 
366, przychodni»  :ejionowa 323 
restauracja „Adrta” 552. izbą pa- 
«odowe 548. urzad sem:ny naczel- 
nik 513, kierunkowy i2 


SKARYSZEW 


Telefony. anleka 13 posieruneż 
MO 14, osrodex zdrowia li, straż 
ooża:'na 29. urząd miasta 1 gini- 
ny 89. 


WARKA 


Rino „Przyjażk” — „Ofiara na- 


im.etnośc:”, prod. hiszp., lat 18 
ZOdZ(TEDELS, 

Telefony: apieka 388, (zba po- 
rodowa 133 posteiunek MO 7 


nogofow.e ratunkowe 9 5: TYCHĘ- 
dnia rejonowa 27, ośrodek zdro- 
wia 237 stacja CPN 120 PRS 12 
stanica wodna PTUK 143 
Muzeum im. Pułaskiego 
czynne codziennie oprócz ponie- 
działków ! dni posświąlecznych w 
godz. 8—15.30 Ekspozycja zmienna 
Kazimier? Pułaszi t udział Po- 
iaków w życiu kulturalnym I spo- 
teczaym Sianów Zjedneczonycii. 


— 


- 


PRZYTYK 

Telefony: apteka 29, posteru- 
nes MO $ ośzodex zd:ow.ą 63 
straż pożarna 88 

WIERZBICA 

„Telefony: apleka 1 izba no:e- 
dowa 1!. posierunes MO 7 voso- 


dek zdrowia 19 restsurscja .Nie-. 
spodzianka* 54, urząd gminy — ua- 
13. żłobek 2, n:zcaszzQle 
TIATA S ` i 
SZYDŁOWIEC 
Kino „Gornik — „Akcja Sala- 
mandra”, prod. jap.. lat 18. godz. 
18. 8.1 0. 


Telefony: aptesa 66. dom kul- 
tury 246 pósterunek MO 0%. straz 


oożztna 08  boeciowie ratunec 
we 9, przychodnia rejonowa 
363 stacia CPN t34 FKP 56. 


ZZ ZE ZE NAZZA a NA KN Czw wz o a EO Z" "——"—_ NN o OO D 


świątecznych w godz. 10—19, w 30- 
boty 8—13.30. 


PRZYSUCHA c 

Kino „Zachęta” — „Miłośc w 
deszczu”, prod. franc. lat lb, 
godz. 17 i 19. 

Telefony:  Bosterunex MO (6%, 
pogotowie ratunkowe 08, Ņtraż 
pożarna 0€. apiexna 228 dom kul- 
tury 473. urząd miasta | gminy 


427, obrodek zdrowia 26, izba po- 
rodowa. 317. 
ZWOLEŃ 

Kino „Świt” Niewinne” 
prod. włoskiej, lat 18. godz. 17 i 18 
Telefony: pogotowie ratunkowe 
393, posierunex MO 997 sfraż po- 
żarna 998, apteka 94, postój tak- 
sówek 27-08, szpital 20-37. 

Muzeum im. Jana Mochanow- 
skiego w Czarnolesie — wystawa 


— 


mn. ..Wielcy pisarze i poeci” w 
rzeżbie ludowej ze zbiorów Mu- 
zeum Etnograficznego w Toru- 
MIS 

Punkt wystawowy w Zwoleniu 
— nieczynny. 

DRZEWICA 

Telefony: apteka 25, ośrodek 
zdrowia 26, postoj taxsówek 53, 
posterunek MO 07, restauracja 
„Zamkowa 47. 

IŁŻA 

Telefony: apteka 91. biblioteka 


268. pogotowie energetyczne 3i 
dom kultury 106, dworzec PEP 
271 straż pożarna 3215 kino {7 
Uwaga: Ralendarzyk sporządzu- 
no na podstawie informacji zain- 
teresowanych instytucji Ki:erow- 
nictwa kin zastrzesałą Sobie pra- 
wo zmiany vrosraąamu 


Regionalny program 
radiowy 


Program lokalny nadawany jesi 
na falach średnich 188, 230, 23 w 
oraz na UKF 10.43 MHz av godz. 
6.45—4.30 i ad 16.40—17.00 natomiast 
w godz. 4r.30—7.30 i 14.60—18.00 
tylko na UWF 70,49 MHz. 

Piątek, 4 bm. 

6.45 i 16.40 Aktualności dnia 
16.50 Z cesklu: Własne pasze 
najtańsze — porozmawiajmy © po- 
DIONach aud. A Mopcia 17.00 
— „Gwiazdy i gwiazdki” — kon- 
cert rozrywkowy (stereo) 17.35 
„Ito decyduje o wykorzystaniu 
ośrodków turystycznych aud 
Z. Majchrzyk 11.46 — Propozycje 
do kieleckiej listy przebojow. 


W programie ogólnopolskim: 
5.03 — „Muzyczne dzień dob- y” 


— pr. 2. 

Uwaga: 

13.50—14.00 1 14.15—15.00 — Ogól- 
nopolski muzyczny piogran sti- 


teofóniczny {UIF 10.38 MII). 


Ogłoszenia drobne 


Spawarki l'amstormaiorowe 3-let- 

nia gwarancja sprzedajemy. 

Lublin. Pawia 0. Prochniak, 
R-852261-0 


Sprzedam 3 pokoje z kuchnią 4 
pielro. Radoni. Tel: 401-506 po 17. 
R-18854-0 


„Świerczkowiacy” w Beneluksie 


(Korespondencja własna) 


PAWEŁ CHYNOWSKI 


Z roku na rok rośnie między- 
narodowa wymiana zespołów 
folklorystycznych, w którei 
Polska — ze swoim intensyw- 
nie rozwijającym się ruchem 
folklorystycznym poważne 
zajmuje dziś miejsce. Nasze zes- 
poły ludowe należą do naj- 
bardziej ważkich atutów więk- 
szości międzynarodowych im- 
prez folklorystycznych. Mnożą 
się dla nich festiwalowe zapro- 
szenia zę wszystkich stron 
świata. Bo też jest u nas z 
czego wybierać. 

Poza „Mazowszem? i .Sląs- 
kiem“ — zawodowymi zespoła- 
mi eksportowymi, działa w 
kraju blisko 2,5 tys. amato:- 
skich grup  folklorystycznych. 
chroniących pieczołowicie j po- 
pularyzujących tradycje ludowe 
własnych regionów i całego 
kraju. Jak choćby — „Świercz- 
kowiacy” z Tarnowa. z któ- 
rych występami zetknąłem się 
niedawno podczas festiwali fol- 
kluiystycznych w Heneluksie. 

Zespół nia już swoje piękne. 
bez mała dwudziestoletnie tra- 
druje. Kaoela powstała w 1959 
roku: cztery lata później 
„Swierczkowiacy” prezentowa!! 
już płynne. roztańczone i roz- 
śpiewane widowisko folklorys- 
tvezne. Systematycznie wzboga- 
Cali swoi program. przyjmujac 
formułę zespołu stylizowanego 
Opracowali program kurpiow- 
ski. rzeszowski, lubelski i opo- 
zzyński. sięgnęli po tańce na- 
rodowe, przygotowali suitę są- 
<ecką i żywiecką. A wsżystkc 
to przy współpracy najlep- 
szych specjalistów, okraszoie 
wspaniałymi strojami ludowy- 
m1. na coraz wyższym poziomie 
muzycznym, tanecznym i wo- 
kainym. Mają za soba ponaa 
308 występów w kraju i za 
granicą. 

Jedni z 2,5 tysiąca sobie 
podobnych, znaleźli się wśród 
nielicznych, zespołów. które Ko- 
misja specjalistów Ministe: 
stwa Kultury i Sztuši Zax wa- 
lifikowała do grupy rebitzcn- 
tujących folklor polski za g^a- 
nica. Tegoroczny wojaż at- był 
wiec dla nich  pierwszyzta 
Występowali już poprzedn: m 
Jugosławii. Czechosłowacji i na 
Węgrzech, w Bułgarii, Franci. 
Hiszpanii. NRD. REN. Belgii i 
Zwiazku Radzieckim. Wybiera- 
ją s*'ę do Szwecji. Szczyca się 
wieloma nagrodami krajowych: 
i zagranicznych festiwali. 


Te zagraniczne wojaże z pol- 
s«im folklorem sa dla zespołu 
kolejnym dowodem zapału i 
spoiecznego zaangażowania jego 
członków. I myliłby się ten. 
kto *"aktowałby je jako swo!:s- 


PRACOWNICY POSZUKIWANI 


ZAKŁAD INWESTYCJI E BUDOWNICTWA 
WZSR „Samopomoc Chłopska” 
wRadomiu 


zatrudninatychmiast na budowach: w*Radomiu, Bia- 


1obrzegach i w Szydłowcu 
murarzy-tvnkarzy 
cieśli budowlanych 
malarzy 
betoniarzy-zbrojarzy 
blacnarzy-dekarzy 
spawaczy 


monterów mstalacji sanitarhych i grzewczyci 


EB nna | z e NN 
R RLLLEZrDA ZN 


- stoszałv 


ta premie za codzienną pracę 
cespołu na miejscu O ile m 
wiadomo. każde tournee wy- 
maoga où uczesiników wyja du 
uriepów bezpłatnych w in 
miejscaci* pracy. Czas pobytw 
za granica bez reszty wypełnio- 
ny jest natomiast przejazdawmi, 
próbami reprezentacją i wy- 
stębami: zaś organizatorzy fe- 
stiwali (folxlorystycznych (»o- 
za noclegami w kwaterach pry- 
watnvch i wyżywieniem) za- 
vewniaja każdemu z uczestni- 
ków tylko minimalne kieszon- 
kowe, w wysokości wystarcza- 
iącej obecnie na Zachodzie na 
2—3 paczki tanich papierosów 
dziennie Nie ma więc mowy 
o relaksie ani o zarobku. Obc= 
wiązki rekompensuje, zespołowi 
posmak artystycznej przygody, 
aniuzjazm widowni i zetknięcia 
ż Mkixiżmi, których ciepło, życz- 
liwcść ; zainteresowanie naj- 
trwalsze pozostawiają wspom- 
nienia.. 


Tak też było i w De Steeg. 
malowniczej holenderskiej misi- 
szowości, niedaleko  Arnnem 
Przez pięc dui. w wielkim na- 
miocie o 3-tysiętznej Widu wul, 
odbywał się tam międzyna:oco- 
wy festvjy folklorystyczny z u- 


działem zespołów ze Związku 
Radzieckiego (Uzbekistan). RFN. 
Szwajcarii, Turcji, Austrii, 
Prancji, Włoch. Eliszpanii. 
Antyli Holenderskich, Polski i 
grupy holenderskiej. Konku- 
rencja była silna — ale nie 


dla „ŚSwier:czkowiasów'. Lch 
suita lubelska, tańce i przy- 
$piewki opoczyńskie. a nade 
wszystko pieknie >piacowana 
przez  Analola  Nocyłowskiego 
(choreografia), Józefa Makow- 
cza i Andrzeja Radzika (muzy- 
ka) suita nowosądęcka porwa- 
ła Holendrów. każac organiza- 
torom imprezy uczynić z wy- 
stepów .„Świerczkowiaków” fi- 
nalowy numer każdego kon- 
certu. Znalazł? sie też polsx! 
zespół wśród czterech najcie- 
kawszych, zamykających Festi- 
wal wspólnym  galowym? wie- 
czorem. I tym razem „ostatnie 
slowo” należalo do polskich 
muzyxów, śpiewaków i tance: 
czy. 

Niezależnie od swego artysty- 
cznego sukcesu w De Steeg 
dziewczeta 1 chłopcy 2 Tarno- 
wa stali się ulubieńcami miesz- 
sancórw miasteczka. Ich barw- 
ne, gustowne kostiumy. opo- 
czyńskie ı sądeckie. przyciągaty 
powszechną uwagę w lokalach 
i na ulicach: ich skromność i 
wdzięk osobisty zjednywały im 
svmpatię gospodarzy: ich. po- 
godne usposobienie i tempera- 
ment przyciagały młodzież mia- 
steczka i członków pozostałych 
zespołów. uczyniły z finałowe- 
go .Balu Narodów” wielką 
międzynarodową zabawę w 
rytm polki i oberka. 

Trudno byłoby zliczyć przy- 
jażnie i znajomości zadzierzę- 
nięlie przez „Świerczkowiaków” 
w De Seez. Czuło się żal i 
smutek odprowadzających na- 
szą młodzież do autobusu. Opu- 
im nagle tętniace ży- 
ciem. wypełnione polską mową 
domostwa. I tam — w De Steeg. 
i w Tarnowie długo jeszcze 
wspominać się będzie to prze- 
lotne, ale pełne festiwalowych 
wrażeń zetknięcie polskiei gru- 
py z mieszkańcami miasteczka 
O:lżyło w De Steeg i oko icaci 


chronowej, których groby w 
Arnhem pokryły wiązanki św v- 
żych kwiatów tarnowskiej mło- 
dzieży... i ? 
Belgijski międzynarodowy fes- 
tiwal folklorystyczny w Scho- 
ten pod Antwerpią obchodził 
w tym roku swe dwudziestole- 
cie. Nic dziwnego. że jego or- 
ganizatorzy zapewnili sobie na 
jubileusz udział zespołów bar- 
dzo różnorodnych i najwyższej 
jakości. « d 

Japońska grupa z Kitagami 
eickiryzowała widownię nie- 
zwyśźtyini, walecznymi tańcami 


saniu.ajów. Studencki zespół z 
Maa:vtu parvywał publiczność 
folklorem poludniowoamery- 


kańsk m. Żywiołowość I auten- 
tyzm były atutami regionalnej 
grupy portugalskiej. Szkoci od- 
bijai od reszty tańcami dwor- 
skimi: elegancją, wdziękiem 1 
oszajan.iajaca techniką swoich 
tancerzy. Zespół „Anor“ ze 
Związku Radzieckiego zacieka- 
wiał widownię mało znanym 
folklorem Uzbekistanu  Połud- 
niowokoreańska grupa wyspe- 
ejaliżowała się w klasycznych 
tańcach swojego narodu. Wre- 
szcie. Grecy — obok tradycyj- 
nych tańców ludowych — przy- 
wieźli również tańce wspól- 
czesnej młodzieży oparte na 
motywach ruchowych tańców 
ludowych. 


I w tym zestawie .„Świe:cz- 


Kowiacy” zaprezentowali sie 
sodnie. pieczętujac swoje wy- 
stepy pelnym sukcesem. Juz 


| same kostiumy naszego zespo- 


łu wywoływały owacje na wl- 
Gdowui, zaś polka opoczyńska i 
obsięk. krakowiaki  sadeckie, 
szurok, polka z nogi, sztajerex, 
krzyżok. cięta polka i inne tan- 
ve, przeplatane przyśpiewkami 
i podsycane przez ognistą kape- 
lę pod dyrekcją kierownika 
artystycznego zespołu, Andrzeja 
Radzika, porywały belgijską 
publiczność. 


.. 


Specyfika folkloru każdego 
narodu wciaga j zaciekawia, 
charakteryzuje całe spoleczeń- 
stwa i wyróżnia je spośród in- 
nych narodów. I nasz folklor, 
:ówiież w wydaniu „Świercz-- 
kowaków”. zjednuje nam w 
świecie sympatię i zaintereso- 


wanie. Ale nie tvłko to. Jak 
| każdy inny, folklor  połski 
wzmaga poczucie więzi w na- 
| rodzie, uświadamia widzowi 
orzynależność do określonej 
| srupy etnicznej. Za granicą. 
odradza- 


staje się czynnikiem 
| jacyra poczucie więzj emigran- 
| tów z krajem ojczystym: rodzi 
| głębokie poczucie patriotyzmu. 
t Mieli i „Świerczkowiacy” tego 
dowody. we wszystkich swoich 
podróżach artystycznych. Rów- 
nież ostatnio w- Hołandii. a 
| przede wszystkim w Belgii. 


Pozostawili po sobie echa fes- 
| ttwalowych oklasków. wysokie 
| oceny prasowe. dobra opinie 
| organizatorów imprez. sympa- 

tie goszczących ¿ch rodzin. I 
| nosia.gię w sercach rodaków. i 
| ich <umę z ojczystego kraju.. 


PRZYPOMINAMY RODZICOM O ZAOPATRZENIU 
SWOICH POCIECH PRZED PIERWSZYM DZWONKIEM 


WPHW 
W RADOMIU 


ZAPRASZA DO SKLEPÓW 


© WYTWORNY PAN 


© JAGIENKA, NASTOLATKA 
© ALIGATOR — ul. Kusocińskiego 


© DOM DZIECKA 


© SPUTNIK — os. Ustronie 


© DH SENIOR 


© STAS I NEL — Obuwie tekstylne, 


galeria skórzana i włókiennicza 


@ JUNIOR 
© JĘDRUŚ 


SZCZEGÓLNIE POLECAMY SKLEPY PAPIERNICZE 
PRZY UL. MIŁEJ 7 
NIEDZIAŁKOWSKIEGO 19/21 
MARCHLEWSKIEGO 5 


| W zeszytach, które niecierpliwie oczekują nabywców 


| życzymy samych piątek. 
| 


s 


R-218 


Koleżance 


ELŻBIECIE TOMKIEWICZ 


wyrazy głębokiego współczucia z powodu śnie: 2. 


OJCA 


zaina 898 posolowie energelyer- Muzeum Ludowych fnsutuuen — monterow konstrukcji metalowych = y PART CAE SSAA 
ne 2-11 kino 25-64, muzeun) re- tów Muzycznych — Polskie tu- Informacji w powyższej sprawie udziela: DZIAŁ SPRAW PESA RABY | Et 9 Dyrekcja, Rada Zakładowa oraz kolezanki 
gionalne 33-12 urząd miasta r | strumenty muzyczne t wnętrza PRACOWNICZYCH paasi L Miodzianowsk E EA MEE S yA p; a A - i koledzy WPHW w Radomiu 
gminy 21-23, przychodnia rejono- | zamkowe czynne code'enn:e Al OW? Rz w maa0imiu ul t 1 1 MY GE naszych  vodakach z połsk:e 3 
wa 22-94, oprócz poniedziałków 1 dni po- | 231-53 wew. 38. R-207-0 ! samodzielnej brygady  spado- 
` 
reo lok.) 12.05—12.25 Głos Mazow- WORT 7.15 Ork. 7.35 Konc. 8.00 ska — Ludwik Solski — „Karol o zmierzchu” — słuch. 14.10 Heitor „Strofy dawne, strofy piękne” 
Sza, Kurpi i Podlasia 12.23 Gieł- Dialogi i zbliżenia 9.30 Teatr Pol- Adwentowicz 16.05 Kodexs i kic- Villa — Łobos Koncert na gitarę 21.00 Z tysiąca i jednej pieśni — 
da płyt (stereo lok.) 13.00 Mel. skiego Radia „Jelcn* — słuch. rownica 16.25 Gra W. Warolek i małą orkiestre 14.35 Estrada folk- Debussy 22.00 Fakty dnia 22.08 Cat 


RADIO 


PIĄTEK AVII 


Program | 


Wiad.: 8.00 7.00 8.08 13.08 15.00 
19.00 fo.06 21.00 2200 23.08 


5$.03—6.00 Zielone Studio 6.035—9.60 
Sygnały dnia 9.00—ł1.40 Lato z Ra- 
diem 11.40. Tu Radio Kierowców 
12.05 Z kraju i ze śwłata 12.25 Mo- 
zaika polskich melodil 12.35 Roln. 
kwadruns 13.00 Piosenki w zlelo- 
nyni mundurze 13.25 Włosxie pie- 
śni i tańce ludowe 13.40 Kącik me- 
lomana 14.00 Studio „Gama” ok. 
godz. 14.03 Informacje dla kierow- 
ców 14.20 Studio Relaks 14.25 Stiu- 
dio „Gama” 15.03 Korespondencja 
z zagranicy 153410 Studio „Gama” 
ok. godz. 15.45 Informacje dla kie- 
rowców 18.00—18.25 Tu Jedynka 
17,30—18.00 Radiokurier 18.25 Nie 
tylko dla wierowców 18.33 Kon- 
cert Życzeń 19.15 Warszawska Or- 
Kiestra PR ! TV 19.40 „O nagre- 
de Bursztynowego Słowixa'” 20.05 
Wirtuozi różnych instrumentów 
20.50 Mel. do których chetnie 
wracamy 21.05 Kronika Sportowa 
2113 Komunikaty Totalizatoré 
Sportowego 21 18 Muzyka X. Srv- 
manowskiego 32.00 Z kraju i ze 
świata 232.20 Tu Radio Kierowców 
22.23 Gdaisk na inuż. antenie 23.00 
Wita Wag Polska 


Program nocny 


0.00 Początes programu 

0.07 Ralendarz Kultury Poólsziej 

Wiad. ! informacje dla kleęrow- 
ców 0.01 2.00 3.00 


Wiad.: 1.00 3.00 


0.12 1.05 2.06 3.06 Noc z melodią 
1 piosenką z Wrocławia 4.00 Syg- 
nały dnia — plerwszej zmianie 


Program II 


Wiad.: 4.30 8.30 8.30 7.30 9.30 11.39 
13.30 19.30 21.30 23.30 


4.33 Poradnik Domowy 3,00 Muz. 
$.35 Obserwacje i propozycje 3.48 
Muz. 68.00 W kilku laktael, w kil- 
ku słowach 6,10 Kalenderz 6.15 
Mel przyjaciół 6.35 Gimnastyka 
6.45—7.10 Dzień dobry, Warszawo 
1.15 Po jednej piosence 7.35 Male 
muzykowanie 8.00 Dialogi ! zbli- 
żenia 9.30 My 78 9.40 Dla przed- 
szkoli i dziecińców wiejskich 10.00 
Czytamy klasyków 10.30 Gra duet 
gitarowy Laimbman-Schoenbere 
10.40 Sprawy codzienne 11.60 
Wakacje  melomańa 1133 Po- 
step w gospodarstwie donio- 
wyn 11.45 Muzyka 12.05 Wa- 
kacje 12,23 „Lepsza pni- 
wa odwagi” 12.45 Gra zespoł Isa- 
ineralnyv ..Musici Progei.ses" 13.00 
Wokół sdruw naszego stolu 13.13 
Nowe nagrania isdiowć jInuzykti 
francuskiej 13.36 Ze wsi i o wsi 


13.50 Jose Ardevól — Duet na kon- 
tranas ! fortepian [4.10 Wiecej, le- 
piej, nosvocześniej 14.25 Tu Radio- 
-Moskwa 14.43 Muzyita 15.50 Radio- 
terie 18.10 Koncert Życzeń Miło- 
śników Muzyki 18.80 Na Warszaw- 
skiej Fali 17.00 „Południowe ryt- 
my?” 17.20 „Opowiadanie” Rober- 
ta Walsera 17.40 Reportaż liiera- 
cki pt. „Gabinet figur pana Ja- 
na 186% Recital organowy 18.25 
Plebiscyt Studia „Gama. 18.40 
Ludzie, wśród których żyjemy 
19.03 Poezja i muzyka 19.20 Kone. 
symfoniczny 20.25 Areopag (w 
przerwie koncertu) 20.48 d. e. kon- 
certu 234.20 Louis Moreau Gott- 
kchalk 21.40 Utwory kompozyvto- 
rów kubańskich 32.00 Teatr Pol- 


skiego Radia ... „Nocny telefón” 
22.50 Aleksander Borodin — Nok- 


turn m f1 Kwartetu Smyczkowego 
D-dur 23.00 ..Granice jazzu” 23.35 
Co słychać w świecie 23.46 Muzy- 
ka 


Pregrom NI 


Wiad.: 5.08 6.00 7.00 $% 
12.06 13.00 17.00 19.30 ©.00 


19.34 


5.05—8.00 Między snem a dniem 
5.39 Giinnastyka ok. 6.36 Polityka 
dla wszystkich ok. 7.30 Rodowody 
— gawęda 8605 Co kle lub! 6.60 
pZ innego strumienia czasu” 8.10 
Kiermasz płyt 8.30 Nasz rok s8-ny 
B.t5 Dyskoteka pod gruszą 10.35 
Oklaski dla orkiestr studenckich 
11.00 Życie rodzinne 11.30 Dyskote- 
ka pod gruszą 12.6 Za kierown'- 
cą 13.0 Powtórka z rozrywki 13.50 
„Mój Żyrardów” 14.00 Lato w Til- 
harmoni 16.08 Wakacje ze swin- 
ziem 15.40 Z poznańskiego studia 
muzycznego 16.00 Tak ciekawie, 
tak pięknie mówi 6 życiu — rę- 
portaż Ireny Rwaśniewsiciej 18.20 
Muzyxobramie 18.45 Nasz rok 78-m% 
17.05 Muzyczna poczta UKF 17.40 
Studio nagrań 18.18 Polityka dla 
wszystkich 18.38 Czas relaksu 18.00 
Codziennie powieść „„Marayciel” — 
ode. 18.33 Opera tygodnia „król 
Ariur” 18.50 „Z tnnege strumienia 
czasu” 80.00 Blues wczoraj 1 driś 
30.30 Skład — 21.00 Granice muzy- 
ki 31.40 Twórcy muzykt filmowej 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
23.16 Trzy Kkwadranse jazzu <3.60 
„Nowe psalmy” 23.06 Między mem 
a dniern 


Program IV 


Wiad.: 0.49 12.60 15.060 16.00 18.00 
22.53 


6.06 Radiowy Almanach Spo- 
towy 6.10 Sita wód i klimatu Ko- 
łobrzeg i Świnoujście” 6.30 Rytm 
i plosenka 6.45—7.40 Dzień dobry, 
Warszawo T.40 Radio dedykuje 
8.00 Zespół E. Spyrk] 8.10 Ryszard 
JSlrauss „Ucieszne figle Dyla So- 
wizdszała” (stereo lokalne) 3.25 
Antologia Sonaty fovlepianowej 
(stereo ]ók.) 9.00 Laio z Radiem 
11.48 Cari Qrif — „wsieżyc” (ste- 


filmowe 13.15 Pieśni i tańce Ora- 
wy 13.25 Nie tylko dla słuchaczy 
w mundurach 14.50 ru Studio Ste- 
rego (stereo ogólnopolskie) 14.60 
Naukowcy rolnikom 14.15 Tu Stu- 
dio Stereo (stereo ogólnopolskie) 
15.03 Promenada 15.40 Książki, do 
których wracamy „Moby Dick” 
16.05 Jęz. łaciński 16.25 Szkoła Mi- 
strzów 16.40—18.20 Prograin WORT 
18.40 Na Warszawskiej Fali 17.00 
Słuchaj nas 14.50 Tu Studio 4 
(stereo lok.) 18.23 Kalejdoskop 
nauki 198.00 O zdrowie człowieka 
19.15 Jez. angłelski 19.30 Daniel 
Szafran w Filharmonii Narodowej 
odtworzenie recitalu z udziałem 
pianisty Feliksa Gottlieba (stereo 
lok.) 21.20 Andrzej Panufnik 
Uwettura herwiczna (stereo lok.) 
21.28 Nagrania pianisty Dmitrija 
Alekstejewa (stereo lok.) 22.13 Eko- 
nomia na co dzień 22.30 Uiwór 
tygodnia 22.35 Kulisy historii Ja- 
nosis 22.50 Ulwòr iygodnia. 


SOBOTA 


Program | 


Wiad: 6.80 7.00 8.00 12.05 15.64 19.00 
20.00 21.08 32.00 23.00 


5.VIII 


5.05.—6.50 — Mag. rol. 6.00—5.00 
Sygnaly dnia  3.60—11.40 Lato 
z Radiem 12.05 Z kraju i ze świa- 
ta 12.35 Mel. 12.45 Rolniczy kwa- 
drans 13.00 Przeboje 13.25 Lud. ryt- 
my 13,40 Kacik melomana 
Utwory Heitora Villi-Lobosa 14.00 
Studia „Gama 14.20 Studio 
Relaks 14.25 Studio „Gama 13.05 
Korespondencja z zagranicy 15.10 
„Narada familijna** — słuch. 16.00— 
—18.25 Tu Jedynka 1/.30—16.00 Rə- 
diokurietr 18.33 Przeboje Studia 
„Gama” 19.15 Z poznańskiego Stu- 
dia 19.40 „O nagrode Bursztyno- 
wego Słowika” 20.00 Wiad. i inf. 
dla xierówców 20.03 Podwieczorek 
przy mikrofonie 21.35 Przy muzy- 
ce o sporcie 22.00 Z Kraju i ze 
świała 32,23 Muz. 28.06 Wita Was 
Polkka 


Program nocny 


Wiad: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 
— 0.00 Póczątek prograinu 0.07 Ka- 
lendarz 0.12—0.41 Konc. życzeń dla 

racowników FEnereopolu w ZSRĘ 
9.14 1.63 2.06 39.05 4.05 3.05 — Nocne 
Studio „Gana” . 


Program II 


UKF 71.45 06.063 Í 70.57 MHr ed 
g. 4.21—24.00 


Wiad.: 3.30 5.30 6.38 q.3U 8.30 11.36 
13.58 18.30 21.30 23.34 


4.35 Poradnik domowy 506 Muz. 
5.35 Obserwacje i propozycje 
5.45 Muz. 606 w kilku Laktach, 
w kilku słowach 6.10 Kalendarz 
6.15 Mól 6.05 Gimn. 6.45—7.10 Mi- 
strzowie miniatury instrumental- 
nej — tylko na USE — 8.4h—6.10 


10.30 Pablo Sarasate — Mel. cygan- 
skie 10.40 Groch z kapustą 11.00 
Konc. chopin. 11.35 Radioproblemy 
11.45 Muz. 12.05 wakacje meloina- 
na (Il) 12.25 Zagadka literacka 
12.45 Ork. 13.00 Mag. łowiecki 13.15 
Nowe nagrania 13,35 Ze wsi io wsi 
1360 Z twórczości Ravela 14.10 
O zdrowiu dla zdrowia 14.50 Stu- 
dio „Słonecznik 14.50  „Czata” 
13.05 Muz. 15.36 Raądioferie 16.40— 
——17.06 Bach — I Sonata h-moll na 
flet i klawesyn  16.40-—17.00 Na 
Warszawskiej Fali — na fali śred- 
niej 17.00 Z archiwum jazzu 17.20 
Sądy nieostateczne 17.40 Rep. lit 
13.00 Muz. 18.25 Plebiscyt Studia 
,„Gama” 18.40 „Czas t ludzie” 19.00 
„Malysiakowie” 19.30 Słynne sce- 
ny obiedu w operowym teatrze 
20.00 Odpowiedzi z różnych Szuf- 
łaa 20.15 Recital wokalny Heleny 
Obrazcowej 21.30 Inf. sport. 21.40 
Ork. smyczkowe 22.00 Radiokaba- 
ret 33.00 Mistrzowskie interprela- 
cje muzyki dawnej 23.35 Co sly- 
chać w świecie 23.40 Muz. 


Program Hi 


Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.09 
12.00 15.00 17.00 19.30 22.00 


18.30 


5.05—8.00 Miedzy snem a dniem 
5.30 Gim. ok. 6.30 — Polityka dla 
wszystkich 8.05 Co, kio lubi 9.00 
sZ innego strumienia czasu” 
odc. 9.10 Kiermasz płyt wytwórni 
Panton 9.30 Nasz rok 78-my 9.45 
Dyskoteka pod gruszą 10.35 Kolek- 
cia standardów — ..Wierzba pla- 
cze nade mną” 11.00 Reymont „Ma- 
rzycieł” ode. 11.38 Dyskoteka pod 


gruszą 12.25 Za kierownicą 13.60 
Powtórka z rozrywki 13.50 „Mój 
Żyrardów” — odc. 14.00 Lato 


w. Filharmonii 15.05 Wakacje ze 
swingiem 15.30 Studio 202 — Wroc- 
ławski Magazyn Rozrywkowy 16.30 
Piosenki z Iluzjonu 18.45 Nasz rok 
"%-my 17.05 Muzyczna poczta UKF 
17.40 Jazz z Czechosłowacji — 18.10 
Polityka dla wszystkich 18.25 Konc. 
15.00 Rzeżbiarze słowa — aud., 19.25 
„Dni już nie licze” 19.35 Opera 
tygodnia — Henry Purcell „Król 
Artur" 19.50 „Z innego strumienia 
czasu” — odc. 20.00 Baw się razem 
z nami 22.00 Fakty dnia 22.08 Cat 
Stevena 22.15 Teatrzyk Zielone 
Oko „Idealna sekretarka” 
słuch. 22.37 Okudźawa po polsku 
23.00 „Nowe psalmy” T. Nowaka 
23.06 Jam sesslon w trójce 


Program IV 
Wiad.: 6.40 12.00 13.00 16.60 18.00 
28.55 p 


6.06 Aud. inf. 6.15 Gra Zespół 
Jacka Mikuły 6.45—7.10 WRT 8.10 
Feliks Mendelssohn U Konc. 
3.35 Sport — nauka-technixa 8.55 


Graj IRapeło 9.00 Lato z Radieiu 
11.40 Carl ORFF — „ISsieżye” 
12.25 Giełda piyt 13.00 Śpiewa 


M. Rodowicz 13.15 Piesni t Tańce 
Bieszczad 13.30 Z dala od utartych 
szlaków — Na topie solnej jamy 
13.50 Tu Studio Slerco 15.05 Teatr 
PR — Studio Klasyczne Scena Pol- 


18.30 Niepokoje dzieciństwa 16.40— 
—18.25 Na Warszawskiej Fali 17.00 
Słuchaj nas 18.10 Wiad. z Warsza- 
wy i Województw Fel. tury- 
styczny 18.253 Ziemia, człowiek, 
wszechswiat 19.00 Czy znasz swoje 
prawo? 19.15 Jęz. angielski 19.50 
Studio stereo zaprasza 22.15 Radio- 
we portrety Polaków 22.35 Jak fo- 
1ografować — Świat zwierząt 22.50 
Utwór tygodnia — Heitor Viila-Lo- 
bos Preludium nr 1 — e-moll na 


gitare solo. a 
NIEDZIELA 6NVIII 


Program | 


Wiad.: 8.00 12.05 14.00 18.00 32.40 


5.05 Kiermasz pod KRogulkiem 
4.05 Fala 78 7.15 Co niedziela gra 
kapela 5.30 Z albumu polskiej pio- 
senki 8.18 Muz. 3.00 Inf. sport. 9.05 
Mag. Wojsk. 10.05 Z leki kompozy- 
1orskiej Beatlesów 10.30 Wakacyj- 
nv Teatr dla Dzieci ..Dom tysiąca 
niespodzianek” — słuch. 10.50 Muz 
11.00 Różne barwy piosenki 12.05 
„W samo południe” 12,43 Muz. po- 
pul. 13.00 Studio ..Gama' 14.30 
..W Jezioranach” 15.00 Konce. ży- 
czeń 16.05 „Rok 1914” słuch 
16.28 Transmisja państwowego 
spotkania w boksie USA — Pol- 
ska 17.15 Studio Młodych 18.6 To- 


talizator Sportowy 18.05 c.d. 
Transmisjj 'w boksie USA — 
Polska 18.30 Muzyka 19.15 Przy 
muzyce o Sporcie 20.00 Konce. 
z gwiazdą — Gigliela Cinquetti 
21.05 Mini — maga — zynek 22.00 
Telegramy muzyczne ze Świata 
22.35 .,Musicon” 23.05 Inf. sport. 


23.15 „Rewia piosenek” 23,45 Jazz 


Program nocny 


6.00 Początek programu 


Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.08 4.00 5.00 
0.07 Kalendarz 
0.12 1.05 2.086 3.06 Noc z melodia 
l piosenką z Rozgł. PR w Zielonej 
Górze 
4.00 Sygnały 
zmianie 


dnia 


— 


pierwszej 


Program H 
Wiad.: 5.38 6.30 7.30 14.30 18.30 23.30 


5.36 Zapraszamy do Warszawy 


6.10 Kalendarz 6.13 Mel. lud. 8.33 


Wiad sport. 6.30 Z malowanej 
skrzyni 7.00 Moskwa z melodią 
i plosenką 7.35—11.57 „Niedzielne 
spotkania” 7.45 © Elvisie Presleyu 
8.05 Diuz, rożrywk. 8.35 Zawsze 
w niedziele 8.30 Utwory Bacha 
3.43 Nowości Teatru Polskiego Ra- 
dia 8.55 Piosenki wszystkim miłe 
9.15 Konfrontacje 9.45 Muz. 8.50 Tv- 
eodniowy przegląd prasy 10.00 
Rozmaii. muz. 10.30 ..Rena Morska“ 
10.50 Muz. 11.00 ..Artyści” aud. 
11.30 Poezja Siergiusza Jesienina 
11.43 Rozwiązanie zagadki poetyc- 
kiej 12.05 Muz. symf. 13.00 Teatr 
P.R. „B-day, czyli odwiedziny 


loru 15.00 Wakacyjny Teatr 
Dzieci i Młodzieży. „Stary doktor” 
— słuch 156.30 Muz. 16.00- fsonc. 
chopin. 16.30 Wakacvjny połmelek 
17.25 Muz. 18.00 Panorama woka- 
listyki polskiej 18.35 Fel. J. Biała- 
sika „Jak kochać Korczaka” 18.453 
Kabarecik reklamowy 19.00 Recital 
zespołu „Procel Harum' 19.20 Stu- 
dio Młodych 20.00 Wielcy artyści 
estrady i kabaretu 21.00 Wojska, 
strategia, obronność 21.13 Piosenki 
żołnierskie 21.30 Mag. Tygodnia 
22.30 Teatr Poezji Krzyk” — słuch 
22.44 Haendel Concciio grosso 
B-dur 23.00 Muż. dawne 23.35 Pub- 
licystiyka miedzynarodowa 23.40 
Muz. 


dla 


Program Ill 
Wiad.: 6.00 8.30 14.00 19.30 22.00 


6.05 Mel. 7.00 Za kierownicą 7.30 
Na poboczu wielkiej polityki 
felielon 7.40 Posłuchajmy jeszcze 
raz — magazyn 8.35 Co kto lubi 
9.00 ..Z innego strumienia czasu” 
— odc. 3.10 Na góralską nutę 9.30 
Gdy się mówi Wakacje u babci 
9.50 Solo na harmonijce 10.00 
#0 minut na godzinę 11.00 Dyskote- 
ka pod'gruszą 12.00 „Byli świadka- 
mis styszéli 12.23 ATuz:713.29 Puze- 
hoje 14.05 Peryskop 14.30 Muz. pre- 
miery Pr. HE 15.00 W domu najle- 
piej — rep. 15.20 Nowa płyta zc- 
spolu Chi Ceniraine 16.00 Teatrzyk 
Zielone Oko ..Zimno... ciepło.. go- 
rąco” — słuch 16.33 Piosenki f9.00 
Złote lata zespołu Blood. Sweat 
and Tears 19.35 Opera tygodnia — 
Henry Purcell „Król Artur" 19.50 
»Z innego strumienia czasu” 
ode. 20.00 Jazz piano forta 20.40 


ELE 


AVII 


PIĄTEK 


Program | 


13.05 Waxacyjne Kino Młodych — 
Historia żywa — 1. „Virtuti Mi- 
litari” 2. „Krzyż Grunwaldu” 

16.00 Dziennik (kolor) 

16.10 Obiektyw 


16.30 Teleferie dla najmłodszych — 
Zgadywanie na ekranie — (xo- 
lor} 

7.00 Klub Dobrej Roboty (kolory 

17.30 ..Na morzu” odc. 2 pi. 

„Wezwanie do Radia Rugia" 
iln? obyczajowy ` prod. 

NRD (kolor) 

18.35 Magazyn Moloryzacyjny (xo- 
log)  - = 

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(wolor) . 

19.10 Siódemka (kolar) 

19.50 Wieczor z Dziennikieni 
lor) 

20.30 „Gra o wszystko”. Film prod. 
TP (kolo') 

21.40 Magazyn Studia Gama 
lor) 

3.36 Dziennik (kolor) 


tv 


(ko- 


(ko- 


Stevans 22.15 Studio Teatrelne Pr. 
ui ..żalotnicy niebiescy” M. Paw- 
likowska-Jasnorzewska 23.23 W ka- 
bareiach starej Warszawy 23.45 
Gra T. Szukalski 


Program IV 


Wiad.: 7.00 12.00 16.60 22.55 


7.05 kantaty Handla 8.05—10.60 
WORT 8.06 U nas w niedzielę 8.30 
Z sal koncetiowych stolicy 9.00 
Spotkania 10.00 Muz. 11.00 Jez. ła- 
cinski 11.20 Fonolcka folkloru 
11.35 Zgadnij, sprawdź. odpowiedz 
12.05 Panorama folkloru 13.00 Za- 
trzymać lato — aud. dla miodzie- 
ży 13.30 Jazzmani i piosenka 14.10 
Dźwiękowe wtajernniczenia Wy- 
dry 14.20 Orkiestra 14.40 "Muzyka 
z jednej płyty 15.00 „Z biegiem lat, 
z biegiem dni...” słuch. 16.05— 
—13.00 WORT 16.06 ..Warszawskie 
Muzy” 17.00 Tu Studio 4 — War- 
Szawska Dyskoteka 17.80 Warszaw- 
ski Tygodnik Dźwiękowy 18.00 Ra- 
diolatavnia — mag. popularnonau- 
kowy 18.25 F. Schubert tekst 
Goethe „Pieśń „Malgorzata przy 
vołowroiku' 18.30 Różne Światy 
i fascynacje Zofii Kossak — Szat- 
kowskiej 19.00 Othmar Schoeck 
„Penthesilea“ 22.00 Wiad. sport. 
22.10 Igor, Strawiński „„Pocału- 
nek wieszczki” — balet alegorycz- 
ny w 4 obrazach (stereo lok.). 


— 


Szczegółowy program  audvcji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod- 
nik „Radio i Telewizja”. 


Polskie Radio zastrzega Sobie 
możliwość zmian w programie. 


IZJA 


22.40 Magazyn Studia Gama (d. e.) 
(xołor) 


Program I 


z 
Ua 


16.45 Krajobraz przyrodą 
„Przyroda gór  Ałtajskich” 
film dok. prod, ZSRR o faunie 
i florze Syberii (kolor) 

1.10 „Pasje Eugeniusza Żubera” 

A Turystyka i wypoczynek (kc- 
or} 

18.10 Powtórka z jezyków — Język 
rosyjski, lek. 20 (Kolor) 

18.40 Powtórka z języków — Je- 
zyx francuski, lek. 20 (kolor) 

19.10 Program lokalny 

pa wieczór z Dziennikiem (ko- 
or) 

20.30 Przegląd filmów o sztuce w 
Zakopanen „Monografie ar- 
tystów“ (kolor) 

21.10 24 godziny {Kola:} 

21.20 Studio. Sport 
dionów (kolor) 
21.50 Opowieści Starszego Pana — 

„Perła” (kolor) 

22.00 „Milczące akla”. Film kry- 
minalny prod. wegiersziej (Ka- 
lor) 


Wokół sla- 


8 ŻYCIE 


RADOMSKIE 


NR 183, 4 SIERPNIA 1978 R. 


Deklarują pomoc przy żniwach w wolną sobotę 
Tysiące. osób z zakład 


, 


ów pracy Radomia 


odpowiadająnaapel,W altera 


Zbcża dojrzewają w oczach. Od rana do wieczora na po- 


lac.. całego województwa trwa koszenie — teraz 
wszy 


żuiwcej poirzeone s4 na wsi 


w gorączce 
stkie ręce. Należy zebrać 


skrzętnie zboże, aby bochen chleba był jak największy. 


Tym podyktowany był apel 
egzekutywy KW PZPR w 
Radomiu, która zwróciła się 
do organizacji partyjnych, 
społecznych i młodzieżowych 
"0 pomoc dla żniwiarzy w naj- 
bliższą wolną sobotę lub w 
niedzielę. „Walterowcy” od- 
powiedzieli pierwsi (pisaliśmy 
o tym we wczorajszym „Ży- 
ciu”), wzywając inne radom- 
‘skie zakłady do pomocy przy 
żniwach. Wezwanie to spotka- 
ło się niemal wszędzie z oby- 
watelskim zrozumieniem. 

W dniu wczorajszym w kil- 
kunastu zakładach pracy od- 
były się krótkie spotkania, na 
których ustalono formy i za- 
kres pomocy żniwnej w po- 
dopiecznych gminach w całym 
województwie. 

— Jedziemy do podopiecz- 
nej gminy Stromiec — o- 
świadczył  -nam Tadeusz 
Szwed z-ca dyrektora kombi. 
natu „Zremb”, 40 osób wczes- 
nym rankiem w wolną sobotę 
wyjedzie do Stromca naszym 
autokarem. Zaopatrujemy ich 
w napoje chłodzące i kanap- 
ki. Sądzę, że pracę przy żni. 
wach potraktują jako odprę- 
żenie, bowiem nasi ludzie ca- 
łymi dniami pracują w 
skwarnych halach produkcyj- 
nych. 

Z kolei, rozmawiamy z na- 
ezelnikiem gminy Skaryszew. 

— Skosiliśmy na obszarze 
naszej gminy 80 proc. żyta, z 
czego 30 proc. znalazło się w 
stodołach. Ale pomocy do 
żniw teraz nie potrzebujemy 
— oświadczył naczelnik Ska- 
ryszewa. 

Zgoła inne stanowisko zaję- 
ła naczelnik gminy Przytyk 
Stanisława Szlichcińska. 


— Na wolną sobotę mamy 
wprawdzie zapewnionych kil- 
kunastu żołnierzy OTK, ale 
przyjmiemy do żniw "każdą 
liczbę ochotników z miasta. 
Spodziewamy się, że apel 
„Waltera” dotarł do opiekują- 
cego się naszą gminą radom- 
skiego „Polamu”. Właśnie w 


wolną sobotę, przy wspólnym ` 


udziale pracowników z Rado. 
mia, zakończylibyśmy w na- 
szej gminie żniwa — dobre w 
tym roku. 

W ciągu dnia wczorajszego 
nieustannie napływały do na- 
szej redakcji zgłoszenia, bę- 
dące odpowiedzią na żniwny 
apel „Waltera”. 

Mówi inż. Wiesław Kaca — 
z-ca dyrektora „Techmatran- 
su”. 

— Przyjechali właśnie do 
nas: sekretarz KG partii, Ed- 
mund Kotwica i naczelnik 
Wiesław Ostrowski z podo- 
piecznej gminy Kowala. Usta- 
lamy  marszrutę żniwną na 
wolną sobotę. Wysyłamy do 
SKR w Kowali trzy brygady 
młodzieżowe po 10 osób do 
żniw i suszenia siana. Robi- 
my tak co roku — nasi ludzie 
chętnie jeżdżą na wieś, po- 
magać przy żniwach, suszeniu 
siana, a jesienią na wykopki 
i zbiór owoców. W fym roku 
do gminy Kowala wysłaliśmy 
dwóch fachowców na czas 
żniw, aby w wypadku awarii 
sprzętu i maszyn żniwnych u 
rolników indywidualnych lub 
w SKR — pomóc. Akcja ta 
spotkała się z dużym zadowo- 
leniem. 7 

W łańcuchu ludzi dobrej 
woli, którzy z pobudek oby- 
watelskich zgłosili się do po- 
mocy żniwnej w województ- 


Powracamy do tematu 


Zagospodarujmy nadwyżki 
owoców i warzyw z dzialek 


W ogródkach działkowych 
rozpoczęły się pierwsze zbio- 
ry owoców i warzyw. W więk- 
szości zużyte one zostaną ce- 
lem przygotowania domowych 
zapasów na zimę w rodzinach 
działkowiczy lub ich znajo- 
mych. Niestety, nie wszyscy 
gospodarze dzialek są tak za- 
radni, toteż część zbiorów po 
prostu — niszczy się. 

W ubiegłych latach poru- 
szalismy kilkakrotnie ten pro- 
blem, wychodząc z założenia, 
że po prostu szkoda tych 
pieknych często płodów. E- 
fektem prasowych publikacji 
było udostępnienie kącików 
na radomskich zieleniakach dla 
tych działkowiczów, którzy 
chcieliby sprzedać nadwyżki 
owoców lub warzyw. Nieste- 
ty. ta forma nie wszystkim (z 
ZU względów) odpowia- 

a. 

W związku z tym obecnie 
proponujemy, aby wrócić do 
tematu i spróbować innej me- 
tody zagospodarowania nad- 
wyżek witamin z pracowni- 
czych działek. Na przykład 
może to być zorganizawany 
przez Wojewódzką Spółdzielnię 
Ogrodniczą lub WSS „Sp3J- 
"łem" ruchomy punkt sku- 
pu, który zainstaiowany na 
samochodzie pojawiałby się 
w wyznaczone dni w pobliżu 
dzialek na Wacynie, przy ul. 
Kieleckiej, Szydłowieckiej, 
Dzierzkowie czy Koniówce. W 
takim właśnie punkcie skupu 


A miasta 


ŚWIETLNA INFORMACJA 


Radomscy kolejarze do- 
trzymali siowa — od 22 lip- 
ca czynna jest na radomskim 
dworcu sygnalizacja wizu- 
alna. Rozproszenie pomiesz- 
czeń dworcowych wymagało 
czeń dworcowych wymagało 
zajnstalowania urządzenia u- 
niwersalnie informującego o 
przebiegu pociągów. Dwie du- 
że tablice obejmujące przyjaz- 
dy i odjazdy zostały umiesz- 
czone w starym budynku 
dworca, pcdoone tablice wid- 
nieją przy wejściu do tunelu 
po jego lewej stronie, ponadio 
po dwie jednokierunkowe ta- 
blice przy wejściu na perony 
I i II, oraz trzy takie same 
przy peronie III. Identyczne 
są zainstalowane na każdym 
peronie. 

Wyxonawcą sygnalizacji jest 
Oddział Robót Montażowych 
Zakładu Zatbezzieczenia Ruchu 
i Łzczności w.Radormiu. 


KRONIKA DNIA 


Na ul. 13 S.;-.n2 w NIw,m 
Mesz.; A ci wWZeż ydiaś, kit- 
rując „Moskwiczem” nr rej. LDA- 
t.. paiaca panas.S-edStWO prae- 
Jazdu a zder ył się z Motorowe- 
rem „gomèrem” nr rej. RAC- 
1076, prowau s1uym przez Zenona 


Ler-ę. .. Vinu zderzenia mo- 
torowcz dy! zał ogilnych 
ob" s i iwa w szpi- 


talu w Grójcu. (bw) 


-a 0 


m. co — 9 


| 


mogliby sprzedawać nadwyżki 
plonów wszyscy działkowicze. 
Skupione zaś owoce i warzy- 
wa z powodzeniem można by- 


łoby szybko sprzedać w miej- 
skich sklepach WSO lub 
WSS. 


Czy handlowcy zechcą pod- 
jąć tę gospodarską próbę? 
(mz) 


Wakacje na wiasny rachunek 


Wakacje na własny rachu- 
nek — pod takim haslem mlo- 
dzież pracuje w gospodar- 
stwach rolnych i przetwór- 
niach owocowo-warzywnych. 


Plantacje ziół leczniczych w 
gospodarstwie rolnym Techni- 
kum Ogrodniczego w Wośni- 
kach. Złocisty łan nagietka po- 
spolitego ciągnie się wzdluż 
trasy E-7. Tysiące kwiatów, 
które odpowiednio przesuszo- 
ne stanowią zioła lecznicze na 
schorzenia wątroby ti stany 
zapalne. Młodzież zrywa tylko 
kwiaty, które następnie w ra- 
mach umów kontraktacyinych 
dostarczane są do przedsiębior- 
stwa „Herbapol”. Za pracę na 
plantacjach młodzież otrzymu- 
je zapłatę — pieniądze przyda- 
dzą się na zorganizowanie re- 
szty wakacji. (BD) 

Fot. Bronisław Duda 


wie, jest wielu robotników, 
urzędników, młodzieży. W 
tym wyraża się sojusz miasta 
ze wsią. Nikt się tu nie ocia- 
ga, gdyż zrozumiano potrzebę 
chwili. Zboża dojrzały 
trzeba teraz, to co za sbrawą 
przyrody wydało bogaty plon 
— zebrać. I w tej kampanii 
o chleb dla każdego potrzeb- 
ne są wszystkie ręce. (bd) 


Temat dnia 


Puchary dla zwycięzców 
turnieju tenisa stołowego 


W Szkole Podstawowej nr 2 
rozegrano turniej tenisa sto- 
łowego, w którym — oprócz 
gospodarzy czyli zawodników 
TKKF „Ustronie” starto- 
wali także tenisiści z Mag- 
deburga. W grze indywidua|- 
nej I miejsce zajął Krzysztof 
Badowski z Ogniska TKKF 
„Ustronie”, natomiast w deblu 
triumfowali zawodnicy z Ma- 
gdeburga — Piter Porfil j 
Klaus Gehler. 


Zwycięzcy otrzymali pucha- 
ry ufundowane przez prze- 
wodniczącego Zarządu Soół- 
dzielni Mieszkaniowej .„Ustro- 

e”. (bw) 


Czerwony kur grozi! 


Miesiące letnie strażacy bardzo często nazywają miesiąca- 


mi palnymi, Bardzo wymowne i prawdziwe to ekreślenie. 
Właśnie w czerwcu, lipcu i Sierpniu notuje się najwięcej 


pożarów, 


Pałą się stodoły, i budynki mieszkalne, płoną la- 


Sy i płody rolne. Ogień irawi nasze wspólne dobro. 
Statystyki prowadzone przez Komendę Wojewódzką Stra- 
ży Pożarnych wykazują najczęściej spotykane przyczyny po- 


żarów., Są nimi — wadliwe 


elektryczne, zaprószenie egnia przez derostych i dzieci, 


przewcdy kominowe i instalacje 


lek- 


ceważenie pedstawowch przepisów przeciwpożarowych. 
Obecnie, kiedy upalne dni sprawiły, że w lasach jest bar- 
dzo sucho — należy zachować szczególną ostrożność. Wszak 


na „zieloną trawkę” 


wyjeżdża bardzo dużo osób, leśne ścież- 


ki przemierzają grupy turystów, organizowane są liczne bi. 
waki. Tymczasem niedbale porzucony niedopałek papierosa, 
„rozbita butelka, moga przynieść niepowetowane szkody. 
Przypominają o tym tablice umieszczone przez służbę leś- 
ną. o zachowanie ostrożności apelują strażacy. Nie zawsze 
jednak o podstawowych przepisach przeciwpożarowych pa- 


miętają wczasowicze i 


sierty śmieci, 


turyści, 
micjskiego zgiełku właśnie w lesie. Pozostawiają po 
puszki od konserw, 


odpocząć od 
sobie 


którzy chcą 


porozbijane butelki. 


W czasie dni woinych od pracy znów zaroją się leśne po- 
lanki, Pamiętajmy więc o ostrożności. Bo, gdy dopiero przy- 
pomną o tym jadące do pożaru bojowe strażackie wozy — 


wówczas będzie za późno... (bw) 


z 


„Kozienie” ciąg 


Elektrownia „Kozienice, 
największa siłownia w cen- 
tralnym regionie kraju. 80 km 
od Warszawy na skraju Pu- 
szczy Kozienickiej.  Zakolem 
płyną tutaj wody Wisły — zlo- 
kalizowanie w Świerżach elek- 
trowni raz na zawsze usunęło 
w Dolinie Maciejowickiej 
grożbę powodzi. 


Od początku przy budowie 
elektrowni przyjęto dobre 
tempo. Padaly rekordy, Tylko 
w jednym roku budowniczo- 
wie przekazali 3 turbozespo- 
ły po 200 MW każdy. 1600 MW 


Dobrze, że pomogły gminy 


Pikar 


Tłumy kibiców podążały w 
środę po południu różnymi 
środkami komunikacji z Ra- 
domia do Wierzbicy, aby na 
boisku „Orła” zobaczyć w ak- 
cji w nowym sezonie swoich 
pupili — piłkarzy „Radomia- 
ka”, którzy wlaśnie w Wierz- 
bicy podejmowali w roli gos- 
podarzy „Siarxę” Tarno- 
brzeg. 

Wielu spośród tych milo- 
śników piłki nożnej zaaawało 
sobie w czasie podróży pyta- 
nie: czy rzeczywiście koniecz- 
ny był ten wyjazd, czy na- 
prawdę piłkarze ..zielonych” 
musieli grać poza Radomiem? 


Teoretycznie sami mogii dać 
sobie odpowiedź. wiedząc. że 
płyta boiska przy ul. Struga 
znajduje się w trakcie mo- 
dernizacji a boisko „Broni” 
taxże kilka tygodni temu za- 
orano i zasiano trawę. przy- 
gotowując je w ten spzsób do 
nowego sezonu pilzarsziego. 

Pytań można byłoby posie- 
wić wiele. spośród których 
zasadnicze warto sprowadzić 
do problemu: diaczego dwa 
boiska piłkarskie w Radomiu 
poddamo niemal równocześnie 
remontowi, skazując automa- 
życznie piłkarzy „Radomiaka” 
na „wygnanie? Wiadomo 


ze ma.. wygnaniu 


przecież, że boisko „Czarnych” 
od dawna wygląda jak klepi- 
sko a ładnie zapowiadający 
się stadion ..Siartu” cd lat nie 
może doczekać się zakończe- 
nia robót. 

Wydaje się, że odpowiedź 
jest jedna: zabrakio koordyv- 
nacji ze strony kcmpetent- 
nych, wojewódzkich władz 
sportowych. Planując od daw- 
na renowację boisz „Rado- 
miaka” i Broni” można było 
przecież. tak ustalić terminy 
ich rozpoczęcia, aby wilx był 
syty i owca cała. Po prostu, 
roboty ziemne na stadionie 
przy ul. Struga bez szkody dla 
lokaty zespołu można było 
rozpocząć jeszcze przed za- 
kończeniem wiosennej rundy 
rozgrywek |Il-ligowych. Gdy- 
by tak  postąpicno. obecnie 
piłkarze „zielonych” nie mu- 
sieliby korzystać z gościnnoś- 
ci Wierzbicy, a grać o punk- 
tv przed własną publiczncś- 
cią. Można też było postąpić 
inaczej, rozpoczynając wcześ- 
niej lub przesuwając na póź- 
niejszy okres prace na stadic- 
nie przy ui. Narutowicza. 

„Madry Polak po szkodzie”. 
Owszem, ale z drugiej Saab! 
niepoxoi. że podobne mądrości 
można wygłaszać w przypad- 
ku innych, sportowych inwe- 
stycji w Radomiu. Przykładów 
nie potrzeba szukać daleko. 
Ot. choćby budowasa od lat 
hala „Broni” lub choćby w tym 
samym .Radomiaku”, którego 
piłkarze (wszystkie drużyny) 


z konieczności trenują na 
ładnie położonym, ale zanie- 
dbanym boisku .Jodły” w 


Jedlni Letnisku. Muszą wy- 
jeżdżać z Radomia, bo naich 
własnych boiskach treningo- 
wych zlokalizowanych za 
główną płyta przy ul. Dale- 
kiej. wciąż piętrzą się pryzmy 
humusu. Góry te zdążyły jlż 
porosnąć' chwastami w ocze- 
Kiwaniu na rozpoczęcie roboóż 
niwelacyjnych. 

Na boisku przy ul. Struga 
zielenią się pierwsze płaty 
darni. którą od ub. roku ho- 
dowano specjalnie na betonie 
kolo Szczecina z myślą © no- 
wej płycie ała piłkarzy .Ra- 
domiaka'. Jeszcze trochę i na 
całym stadionie będzie zielo- 
no. Upłynie jednak  oxoło 
dwóch miesięcy, zanim piłka- 
rze wejdą na nową murawę. 
aby rozegrać pierwszy mecz 
mistrzowski. Niestety, tylko 
na mecz mistrzowsxi, gdyż 
renować bedą z pewnością 
nadal gościnnie w Jedlni. A 
przecież mogło być inaczej. Z 
korzyścią dla piłkarzy i ki- 
biców. Szkcda jednak. że o 
tym wcześniej nikt nie pomy- 
ślał. 

Dziś z konieczności trzeba 
jeżdzić do Wierzbicy zamiast 
grac na własnym stadionie lub 
gościnnie występować przed 
radomską publicznością na 
stadionie „metalowców” przy 
ul. Narutowicza. a być może 
przy ul. Wernera. Mimo 
wszystko, warto z tej lekcji 
wyciągnąć właściwe wnioszi 
na przyszłość. Po prostu dla- 
tego, że obecne praktyki wca- 
le nie pomagają w tworzeniu 
silnego sportu nad Mlec-ną. 

TMZ 


| 
| 
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zasila teraz system energety- | „IKczieric” 


czny kraju. 

Szykuje się dalsze turboze- 
społy. Obecnie przy współ- 
udziale specjalistów radzie- 
ckich trwa rozruch technolo- 
giczny pierwszej w kraju 
„pięćsetki”. Prace trudne. zło- 
żone — należy spodziewać się, 
że ten rok budowniczowie 


Spóźniony żal 


zakończą Uurucho- 
mieniem pierwszego energe- 
tycznego giganta. Równolegle 
trwają prace przy drugiej 
„Dięćsetce”. Jest to już ostat- 
ni turbozespół w elektrowni 
„Kpzienice”. Po uruchomieniu 
nadwiślańska siłownia dyspo- 
nować będzie. 2600 MW. (ba) 

Fot. Bronisław Duda 
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Nie ma ceny za drzewa 


Wielką cenę przyjdzie pła- ! ochrony 


cić sprawcom wycięcia drzew 
w pięxnym, zadbanym parku 
Technikum Mechanizacji Rol- 
nictwa w Wacvnie. Dwie lipy 
kaukaskie, złocisty klon, ame- 
rykańnska sosna wejmutxa, so- 
sna zwyczajna — tych kilka 
wspaniałych drzew  wycięła 
exsipa Zakładu Energetvczne- 
go w ramach tzw. konserwa- 
cji linii napowietrznej.: Po 
prostu. zanim się kto Spo- 
strzegł przy pomocy pil i sie- 
kier powali]; drzewa, które 
stanowiły piękne oxazy roś- 
linności sprowadzonej specjal- 
nie ze słynnego parku w Kór- 
niku 4 pieięgnowane latami 
przez młodzież. 


Cała sprawa wywołała głoś- 
nv oddźwięk w Urzędzie Miej- 
skim, do akcji wkroczył Kon- 
serwator Przyrody, a i Zakład 
Energetyczny przyznał się do 
winy, która teraz w kKkilxakroć 
chce wynagrodzić zasadzając 
w zamian nowe drzewa. -Nie- 

stety, wszystko przyszło po 
niewczasie. Stało się tak dla- 
tego, że o projexiowanych ro- 
botach gospodarz terenu, w 
tern wypadku dyrekcją Tech- 
nikum Mechanizacji Rolnict- 
wa, nie buła wcześniej po- 
wiadomiona. Co prawda przy- 
szło pismo, że w tym dniu 
nastapi przerwa w qobływie 
energii, ale nikt nie domyślał 
się faktycznej przyczyny wy- 
łączenia pradu. 

Przy podobnych zdarzeniach, 
a pisaliśmy o tym niejedno- 
krotnie, było ze strony Zaxła- 
du Energety 'czneżo zapewnie- 
nie, że.exipy konserwacyjne 
są pouczone, by przy wyko- 

pwaniu robót konserwacy]- 
nich postępowały pod kątem 


zieleni. Widocznie 
skutex tego przeszxolenia nie 
jest nalepszy skoro ci, którzy 
znaleźli się w  wacyńskim 
parku nie pamiętali o tym, 
byli nieczuli na otaczajeacą ich 
przyrodę i wyrządzili jej tak 
dotkliwa szkodę. 

' (n) 


Lato w mieście 


as a W 


Wycieczka do Sandomierza 


Organizatorzy akcji „Lato w 


mieście” proronują kolejną 
porcję imprez dla dzieci i 
młodzieży. 


Świetlica Spółdzielni Miesz- 
kaniowej „Budowlani? orga- 
nizuje 8 bm. wycieczkę do 
Sandomierza i Baranowa. Wy- 
jazd nastapi o godz. 7.00, pla- 
nowany powrót o gcdzinie 21. 
Zapisy chętnych przyjmowane 
są w świetlicy 'przy ul. Bo- 

hażterów Stalingradu 25 do 7 
bm. w godzinach 8—16. 

W świetlicy „Sputnik” przy 
ul. Gagarina 21/23 5 bm. 'ro- 
zagrany zostanie turniej sza- 
chowy i warcabowy o tytuł 
mistrza świe: tlicy. Intormuje- 
my również, że w daniach 7—8 
bmi erownictwo ' świetlicy 
„Sxrzat” Spółdzielni Mieszka- 


"niowej „Nasz Dom” organizu- 


je kiermasz ksisżex i przęko- 
rów szkciaych przy ul. 1 Maja 
59. 

(bw) 


Oddając krew — 
spełniasz 
czyn spoleczniy 


- 


